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> ROZPRAWY | 
i 0 drogach wiodacych do poznania Boga, 
| o wiadomościach wielkich, szlachetnych, 
| jakie nam o Bogu podaią księgi święte ete. 
$. 4... | 


|... f$umienie iest drogą wiodącą 
do Boga. 
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> 
| are sumienie' rozumiem ia tu uczucie wewnę- 
trzne, głos iakiś, co rozróżnia złe od dobrego; 
to pochwała, tamto gani; co sądzi o sprawach 
` własnych, pochwała nadgradza lub wyrzutami 
___ hiepokoi i karze człowieka. Przez sumienie ro- 
= zumiem ia oglądanie się na Boga przy swych czy- 
mach, skłonność do pobożności , odzywaiący się 
© silnie w duszy popęd do oddawania czci iakićyś 
| Istocie NaywyŻszćy; przekonanie mocne, iż czło- 
= wiek zawisł od Boga we wszystkióm, radość 
| wewnętrzną Z “czynów dobrych, zgryzotę, 
= smutek posunięty nie raz. do rozpaczy po dopet- 
nionćy zbrodni. | 
W każdym człowieku cokolwiek wyższym nad 
slan dzikości działa sumienie w dopićro opisa* 
| ny sposób, Jest to droga wiodąca do Boga, al- 
bo raczóy świadek o istności Boga. Poganie mie- 
li sumienie za przewodnią do Boga, niektórzy 
za Boga samego. Seneka n.p. do Lueyl. wt. 41. 
mówi: „W. bliskości ciebie Bóg znay- 
PA \duie się; z tobą. on iest, w tobie iest. 
Wiórzay mi, drogi Lucylli, duch pe- 
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łen świątości mićszka w nas; baczny 
na sprawy naszetak złeijakdobrei pa- 
miętaiacy ie. Nikt z cnotliwych nie 
był bez;wiary w Boga. 'Htóż nad dolę 
swa wznieść się byłby mocen, gdy- 


by go tenże nie wspiórał? On to spo- i 
sob myślenia wielki i wzniosły na- | 
dawa, W każdym z ludzi eńotliwych. 


Bóg przemićszkiwa,” 


Głos sędziego wewnętrznego czuie w sobie | 


każdy człowiek po czynie pięknym, szlachetnym, 
lub po dokonanćy iakićy czarnćy zbrodni. A lu- 


bo udać się może zbrodni, do czasu osłabić ten 


głos, lub dò milczenia przyprowadzić, wszela- 


koż późnićy na nowo gwałtownićy on się ode- ; 
zwawszy, trapi go równie podczas głębokićyno= 


cy iak wśród samotności, przy rozrywkachi przy 
uciechach. — Głos ten od lat młodzieńczych, 
wraz rozsadkiem słyszeć się dawa. A cokolwiek 
czyni, czy chwali, pociesza, czy się sroży, stro- 
fnie, i gani, czyni to wimieniu obcóćm, w imie= 
niu Sędziego od nas wyższego, w imieniu nie- 


widomego, świętego, sprawiedłiwe- 


go Boga.— 

` Ten głos wewnętrzny, co uczy rozrkóniać 
złe od dobrego, co tworzy w duszy radość, we- 
sele, pociechę , lub nieukoatentowanie wnętrzne, 
Zal, wstyd, smutek, trwogę, smaga czasem zbro= 


dniarza duszę tak iadowitemi padalcami, iż tem 


znićść daléy nie mogąc zgryzot iniepokoiu, sam 
się nieraz rzuca w ręce surowóy zwićrzchności, 
lub‘ zbrodnię do zbrodni przydaiąc, Zycie skra- 


ca sobie, aby się pozbył wyrzutów i- trwogi; ja 
których zagłuszyć nie móže. — Inna zaś raza 


w umysłach wielkich tworzy : męstwo nieza- 
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chwiane, nieugięte pod przeciwnościami, ani tóż 
wśród wymyślonych katuszy daiące się zwyciężyć. 
Przez ten głos obiawia się Bóg prawodaw- 


ca święty, sędzia sprawiedliwy i surowy równie 


m 


jasno, iak przez rzeczy widome.. Dla tego nie- 
darmo starzy poczytywali sumienie za bóstwo 


" mićszkające w człowieku , które zwali ju dex 


et vindex, sędzia i mścicielem. 

Sumienie iest to ozdoba naypięknieysza istot 
rozumnych, iskierką, czyli promieniem wielkiego 
słońca owego świątobliwością i sprawiedliwością 
iaśnieiącego , które zowiemy bóstwem; droga 
wiodącą do poznania Boga, świadkiem nieustan- 
nym i niezaprzeczonym o miószkaiącym w nas Bogu. 

Wiele z tych myśli, które dopióro «co przy- 
toczyłem, potwiórdza Paweł ś., mówiąc: Poga- 
nie, niemaiacy zakonu ( Moyżeszowego 
prawa) *z przyrodzenia czynią co Za- 
kon-rozkazuie... Sami sobie są zako- 
nem., Okazuiąc dzieło zakonu napi- 
sane na swych sercach... A sumienie 
ich świadectwo im dawa, i myśli mię- 
dzy sobą różne, albo ich oskarżaią al- 
bo wymawiaią (Rzy: I, 14. 15) Bóg od 
każdego znas nie jest daleko; albo- 
wiem wnim Żyiemy, ruszamy się, i 
iesteśmy. (D: Ap.17, 28.) 


$. 5. 
Dokładnieysze rozważenie naszćy 
natury prowadzi nas do poznania 

Boga. 
Nie sam świat widomy, nie sam porządek i 
trwałość we wszystkićm, w budowie ciał wszel- 
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kich, osobliwie téż naszych, prowadza człowie- 
ka do poznania Pana i Stwórcy wszystkiego; lecz 
ak się wyżćy rzekło, głos dziwny i czynny sti- 
mienia opowiada mam istnienie sędziego: świe- 
tego, sprawiedliwego. "Teraz weyrzyimy ieszcze 
dokładnićy w nas” samych, w sprężyny któ- 
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re poruszaią wolę nasza, a przekonamy się, 12: 


uważne zastanowienie się- nad: stanem naszym, 
nad skłonnościami duszy naszćy, zmusza nas wie- 
rzyć w Boga. 

, Tak pogańscy iak święci pisarze dostrzóga- 
li w człowieku dwóch władz, dwóch nieia- 
ko rozkazuiących panów, dwóch sił sobie prze- 
ciwnych , które poganie w niewiadomości swo- 
iéy zwali dwiema duszami, tak przeciwne i ró- 
Żne są te rozkazy od siebie, a przecież w iednym 
znayduią się człowieku. 

Jedno prawo, ieden pociag wiedzie czło- 
wieka do rzeczy przyiemnych, przynoszących 
zinysłom uciechę, do zysków, wygód, do uszczę- 
śliwienia ciała, do uprzyiemnienia sobie bytu, 


choćby się to wszystko drogą tylko niesprawie: 


dliwa, nieuczciwą, z krzywda bliźniego stać mo- 
gło. To prawo, czy ie prawem ciała, czy poža- 
dliwością nazwiemy, znayduie się w człowieku, 
jak nam wiadomo z przysłowia poety: Video 
meliora proboque, deteriora sequor. 
Lepsze poznawam; pochwalam, ale'idę za gor- 
szóm. Nitimur in vetita cupimusque ne- 
gata. Chciwie się ubićgamy za tóm, co zakaza- 
ne, pragniemy czego nam bronią, 

Ale tenże sam człowiek czuie w sobie tak- 
że rozkazy prawa innego wyższego, prawa szla- 
chetnieyszego, prawa rozumu isumienia, pochwa- 
laiącego dobre, ganiącego złe, nieuczciwe, nie» 


godziwe rzeczy, gamiącego krzywdy, zemsty, 0- 
kracieństwa ; wszeteczeństwa, każącego to peł- 
nié co wielkie, szlachetne , sprawiedliwe.— To 
prawo iest duchowne, śwęte,sprawie- 
dliwe, dobre (Rzym. VII. 12.) Ale prawo 
cielesne sprawuie, ig człowiek tego 
nie czyni dobrego które chce, ale 
czyni złe, które nienawidzi. (15) iż 
chcenie (dobrego) przy nim iest, alenie 
znayduie się w nim wykonanie dobre- 
go (18), iż się kocha w zakonie bożym 
według wewnętrznego człowięka,ale 
inny zakon w członkach iego walczy 
przeciw.temu zakonowi (prawu) umy- 
słu (rozumu) iego i podawa go w nie w o- 
lẹ zakonowi grzech u.— Tak, że umy- 
słemci Bożemu służy zakonowi, lecz 
ciałem zakonowi grzechu. (22. 28. 25.) 
Słowem; pod dwoiakiém prawem zostaie 


człowiek: pod panowaniem ciała i pod rozkaza- 


mi rozumu. —- A lubo zmyślność odnosi nie 
raz nad rozumem zwycięstwo, wszelako w e- 
wnętrzne przekonanie mówi nam, iż co 
iest niezgodne z rozumem, grzéchem iest; złém 
iest, choćby nam naywięcéy korzyści i przyiemno- 
ści przynosiło. Wewnętrzne to przekonanie kaze 
dalćy czynić to, co wielkie, chwalebne, co szlache- 
tne, co przynosi, dobrą sławę, każe pełnić oyca, 597 
na, obywatela, sędziego bezstronnego, zołnićrza, 


kapłana po winności, względem siebie, drugich, 0y- 


czyzny obowiązki, choćby nam to iak naywięcćy 
miało utraty przynićść na spokoyności, na zdrowiu, 
majątku, a nawet na Zyciu. Tak czyniąc, sami 
z siebie iestéśmy kontenci. Tak czyriących chwa- 
limy, choćby byli nieprzyiaciółmi naszemi. Ina- 
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czóy postępuiącemi gardzimy, choćby byli zne- 


iomemi i przyiaciołini. Mimo tedy popędu- sil- 


nego do złego, szanuie każdy cnotę i w oczach 


świata za niecnego uchodzić niechciałby. Mi- 
mo skłonności mocaćy do szukania pomyślności na 
koszt lepszych uczuć, czuie każdy obowiazek po- 


stępowania cnotliwego, To ziawienie wewnatrz. 


duszy naszćy miotanćy pożądliwościami nagan- 
nemi okazuiące się, iest dowodem, iż iest pra- 
wodawca wyższy, "święty, początek wszelkiega 
dobrego, który w nas zaszczepił i poznanie do- 
brego i powagę prawa swego, iż Bóg, doskona- 
łość nay wyższa iest twórca prawa rozu- 
mu, głosu sumienia naszego. 


$. 6. 
Jednomyślność nareszcie narodu. 
ludzkiego dawa świadectwo o 
istności Boga. 


Jdąc za świadectwem Moyżesza (Gen. H, 15:) 
wiemy, iż Bóg pićrwszym rodzicom naszym u- 
dzielał się, wydał im pewne rozkazy, oddał im 
ogród rozkoszny i zwićrze wszelkie. 

Patryarchowie zakonu starego i Prorocy roz- 
mawiali także z Bogiem i różne od niego odbić- 
rali rozkazy i obietnice.—  Niedziw przeto, iź 
wziąwszy przed oczy kroniki, dzieie narodów 
naydawnieyszych, opisy podróż do rozlicznych 
krajów, poetów, ziemiopisów dzieła, zaayduiemy 
w nich wzmiankę o Bogu, wiarę powsze- 
chna i iednomyślnąa względem, bytu 
Istoty Naywyższćy. To prawda, iż iedne 
narody zwały Boga słońcem, inne niebem, 
duchem wielkim, inne go czciły pod obrazem 
pioruna, ognia, słonia, ogromnego węża; aleć 


507 


nie było narodu tak dawnego ani tak dzikiego, 
iak go dziś nićma, któryby niewyznawał, iż iest 
Bóg, i swym sposobem go nie chwalił. (*) 


*) Plutarch mówi : Rzuecie okiem na powierzchnią 
ziemi, znaydziecie miasta bez murów warownych , 
bez nauk, rządów stałych , lub ludy bez mieszkan 
osobnych, beż pewnych zatrudńień, beż zabeśpie- 
czoney własności, bez monety, bez znajomości sztuk 
pięknych, lecz miasta bez znajomosci Boga nigdzie 
nie znaydziecie, Cycero Tuso, I. n. 13, Seneka w lis. 
117. to samo powtarza. Mamy dzieie Żydów, Gre- 
ków, Rzymian, dzieie początkowe ludów starożyt- 
nych. przez Herodota zebrane. Mamy dzieła filozo- 
łów, mowoów, poetów, wszędzie jest mowa o swią- 
tyniach, ołtarzach, 0 ofiarach , kapłanach. 


Nadaremnie radziby ateusze tę iednomyślnóśc ro- 
dzaiu: ludzkiego o wierze w Boga, o chwaleniu bóstwa , 
wymażać zdzieiów, lub osłabić dzielność tego świa- 
dectwa. INadaremnie odwołuią się oni do świadectw 
niektórych podróżnych, którzy przybywszy do wysp, 
do hkraiów niektórych, znalóść mieszkanców tychże 
mieli bez wyobrażenia o Bogu i nieśmiertelności n. 
p. Qtaitę, Hotitentotów kray etc. 

To prawda, iż pićrwsi podróżuiący „podali nam 
nie jeden lud iaho nieznaiący Boga, Brazylia, Kana- 
dẹ, między Hottentotami drobne pokolenia. Lecz coż- 
by znaczyła ta garstka ludzi , pozbawiona wszelkiego 
światła wporównaniu z iednomyślnością obszernego, 
oświecenszego świata? Lecz i zeznania podróżuia- 
cych o braku znaiomosci: Boga między wspomnionemi 
dopiero ladami poznićy okazały się bydż bezzasad- 
nemi. Ani téż to inaczey bydź mogło. Nieznali pierw- 
si podróżni ięzyka kraiowego, bawili krótko, pomy- 
liċ się żalem musieli w twierdzeniach , które poźniey- 
si podróżni, Missyonarze nadewszystko, rozpatrzyw- 
szy się lepiey we wszystkiem, sprostowali potćm. 
Trudno też to było niepomylić się, malac do czy- 
nienia z ludami dzikimi, nędznemi, do żwićrząt się 
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Narody przedzielone od siebie morzami, po- 
chodzeniem, ięzykiem, obyczaiamiróżne, poró- 
Źnione między sobą woynami i nienawidzące 


zbliżaiacemi. Cook i Van-Converobeznali nas pózniey 
dokładnie z religia Otaheitczyków. Mieszkańców 
wysp Antylskich wymazano iuż dawno z mniemanych 
ateuszów liczby. Nie maia. przeto ateusze tey nawet | 
smutney pociechy, by mogli znaleść jaki naród nie- | 


wielki sympatyzujący z sobą, lub przynaymniey iakie 
hordy zdziczałe, mićszkańńtców puszcz leśnych, pokos | 
lenia naybardzićy uposledzone , 'przepędzaiące hay» ię 
więhszą część zycia w inartwóm otrętwieniu;, rozma* 
wiaiące iniędzy sobą ięzykieim do ludzkiego ledwie | 
podobnym, — któreby z pewnością przytoczyć mogli! 
na poparcie swey'smutney sprawy. 
Inni ateuszowie zapędzili się aż do Chin, szu» 
kaiąc sprzymierzeńców. Twierdzą oni, iż tn znaydnie | 
się sekta, czyli zgromadzenie liczne uczonych nie- 
uznaiących Boga. Lecz choćby w rzeczy samćy 
rzecz się tak miała, icóż ztąd? Czyliź nie miał każdy 
narod rozamów przewrótnych, które niechciały wież 
rzyć, że się ruszamy , które o wszystkiem wątpiły p. 
Miała ie Grecya, Rzym, Francya, Anglia, mogą 
bydź i w Chinach. Moga bydź w Chinach Panteiści, 
co z Spinozą w Boga wierząc, zaprzeczają iego iste 
ność, Naypewniey atoli są to Deiści, wierzący 
w Boga iednego, których lud prosty ma za hezboże 
ników, za to, że się bałwochwalstwem brzydzą. Wszak | 
Rzymianie starzy mieli za ateuszów żydów , wier= 
rzących w stwórcę wszystkiego, dlatego iż nie mie- 
li obrazów , ani posągów bożków. Wszak pićrwsi 
ehrześcianie byli od pogan karani na gardle za bez: | 
boźmictwo, czyli ateuszowstwa zbrodnią. Sąże za- | 
rzuty ludu' chińskiego czynione sekcie tey uczonych i 
) 


sprawiedliwszemi od owych dawnych czynionych 

prawym wyznawcom Boga? Pożnieysi przynaymniey - 
uczeni Europeyscy przeczą temu, iakoby w Chinach 
bezbożnicy sektę osobna składać mieli, owszem dodalą,. 
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siebie dla czegoż się zgadzały wzgledem tego, 
iż Bóg iest, że mu się cześć oddawać 
należy? Dla czego się względem tego i dziś zga- 
dzaią? Dowodem to iest, iż we wszystkich narodach 
utrzymało się podanie dawne o Bogu, iak po- 
' dania familiine utrzymuia się między wnukami 
i prawnukami, a widok natury, świata tego wiel- 
kość i piękność, rozum, sumienie popićrały pra- 
wdę tego podania. Pokolenia zamieniły się z bie- 
giem wieków w możne narody, narody rozgałę- 
ziły się przez osady w nowe narody, szereg wie- 
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6, iż sehta ta zwykła czynić ofiary duchowi nie- 
bios. Ogólnie tak trudność w nauczeniu się chin- 
skiego ięzyka, iak trudność bydź przypuszczonym 
do poufalszey zażyłości z osobami wyższemi w tym 
kraiu, czyni Europeyczykom ńiepodobne prawie na- 
bycie dokładne wiadomości skrytszych o tym na- 
rodzie. 

Ateuszowie radziby w niepohoiu sumienia, uczy- 
nić spólnikami swemi, to ludy, to hordy, to po- 
iedyhcze przynayninióy osóby; radziby przeistoczyć 
dzieie, wiarę ogólna zaprzeczyć, a to wszystko w 
iakim célu? By wygładziwszy z serej lepsze uczu- 
cia, wszystko zmięszać, ziemię krwią zalać, roz» 
szarpać wszystko, groby nawet nayszanownieyszych 
osób wydać na obelgę rozbestwionego gminu| Są 
oni wstanie wykazać, hto wynalazł druk, muzykę , 
rolnictwo , astronomią się trudnić począł, kto nadał 
każdemu narodowi prawa, ale nie są wstanie okazać , 
hto wiarę o Bogu wynalazł, kto ia pierwszy 
podał narodowi swemu. Numma bowiem, Solon, 
Lykurg i inni co przepisali obrzędy, ofiary, ete, 
zastali iuż wkraiu swym wiarę w Boga i na tey 
prawodawstwo swoie oparli, Wiarę o Bogu słusznie 
odnosimy do pierwszych radziców, którzy % rąk 
„ Boga wyszli, 
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ków przyćmił pićrwotną prawdę, przymięszał 
falsz do prawdy, grunt przecie Ż wiary 
początkowóy nie zniknął nigdy z ziemie, tém 
bardzićy, iż Bóg dla tóy dochowania wybrał 


był naród osobny, i tym się szczególnićy l opie- 


kowal. 

"To świadectwo rozlicznych narodów, po- 
łączone z świadectwem wewnę trznem ro- 
zumu, oparte o widok świata tego nie- 


zwmierzonego i niepoiętego, są tylaż drogami, 


'które wśród ciemności świata tego prowadziły 
ludzi i zawsze prowadzić będa do poznania Bo- 
ga, niewidzialnego z siebie, ale widzialnego 
w dziełach, które poczynił na niebiosach i na 
aiemi, wnas samych i na około mas, 


O P 


Co ksiegi śś, nowego nadewszystko 


e 


przymierza, nauczaią o Bogu, wy Ż- 
szą iest mądrością nad wszelką ną- 
ukę starożytnych filozofów. 


Wiele w prawdzie wielkiego, pięknego wie- 
le poznali mędrcy pogańscy niektórzy za pomoca 
rozumu, (późnieysi z czytania ksiąg żydowskich,) 
o Bogu i naturze iego; atoli prawie wszyscy 
mięszali do prawdy wiele błędów. — Gdy zaś 

c . . 
każdy z nich miał za tę samę powagę, rozumu tyl- 
ko własnego zasobą,albo raczćy, gdy żadnćy po so= 
bie nie mieli powagi wyższćy, nie dziw, iż lu- 
dy chwyciły się ich błędów raczćy iak prawdy. 
Gdy tedy iedni filozofowie mieli doga za twór- 
cę świata, inni mieli go za świat sam, zowiąe 
go rav, czyli naturą, lab duszą świata, — 


Inni rozumieli go bydź bezczynnym; nie tro- 
szczącym się wcale o człowieka; a ieszcze inni 
przypisywali mu wady, namiętności, wy- 


stępki nawet ludzkie. Jedni filozofowie zakazy- 


wali nićść Bogom pokłony, cześć, ofiary dzięk- 
czynienia; inni znowu chwalili go ofiarami 0- 


kropnemi, bezwstydami nayohydnieyszemi: Wśród 


tego powszechnego: obłąkania pisarze śś., pro- 
'rocy, księgi nadewszystko nowego przymierza 


ciągle podawały ludziom względem Boga wia- 
domości wielkie, szlachetne, wzniosłe, podno- 


'szące duszę naszę do cnoty. A dawszy im poznać 


iego potęgę, mądrość łaskawość, świętość , spra- 
wiedliwość, opatrzność, zachęcały ich do chwa- 
ły i miłowania Stwórcy, do posłuszeństwa i po- 
Hadania w nim ufności, do naśladowania dosko- 
nałości iego. KA 
Już-piórwsza karta ksiąg świętych zawićra 
w sobie skarb wiadomości wielkich o Bogu. Na 
początku, powiedziano tam, stworzył Bóg 
niebo i ziemię. Gen, I, 1. ZE 


Te słów kilka daia nayprawdziwsze i nay- 
zrozumialsze wyobrażenie o: Bogu. — Jeston 
Stwórcą nieba i ziemie, aiak późnićy 


opowiada Moyżesz, wszys tkiego co iest 


na niebie, na ziemi, W morzu, na por 
wietrzu, a stwórca dobrym. — Te słów kilka 
uczą nayprościeysze, dziecko rozróżniać Boga 
prawdziwego od świata, od aniołów, od rze- 
czy stworzonych, od bożyszcz. Chociaż bo- 
wiem są tacy, których mianuią bo ga- 
mi na niebie i-na ziemi; wszakże /u 
nas iest ieden Bóg, Oyciec Z którego 
: 5 Sa 
wszystko, amy ku niemu (dążymy) i ie= 
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den Pan Jezus Chrystus przez które- 
go wszystko, imy.przezeń (1. Hor. VHL 6) 

Ten świata twórcą tyle iest potężnym, iż 
iednóm słowóm, chcenióćm czyli wolą samą 
poczynił wszystko. Słowem (na rozkaz) pań- 
skiém utwiórdzone stoia niebiosa, a 
duchem ust iego moc tychże (gwiazdy.) 
On tylko wyrzékł, a stanęły, on roz- 
kazał,,astworzone są. (Ps.32,0.8.) Wszy- 
stkoseo iedno chciał Pan, poczynił na 
niebie ina ziemi, na morzui wewszy- 
stkich przepaściach(P.134,0.) Stworzył 
niebiosa irozpostarł ie, umocnił zie- 
mię i:co się rodzi; on daie tchnienie 
ludziom, on ducha tym co depcą zie- 
mię.(Jez.42,5.)Niechże wiedząci cosąaod 
wschodu, i co są na zachodzie, że nić- 
masz oprócz mię (Boga). Jam Pan a nić- 
masz innego. Ja tworzę światłość i 
ciemność, pokóy i utrapienie. Jam u- 
czynił ziemię i człowieka na nićy 
iam stworzył, ręce moie rozciągnęły 
niebiosa, i wszemu woyska (ozdobie, 
gwiazdom) ich rozkazałe m (Jez. 15, 6.7.12.) 

Maiąc Apostołowie nauki do pogan, mówi- 
„li zwykle do nich o tém, iż fundamentem wiary 
prawdziwóy iest poznanie iednego Boga pra- 
wdziwego, Stwórcy świała, Że bożyszcza porzu- ` 
ciwszy, temu Bogu cześć i pokłon się należą. — 
Mężowiel co to czynicie? (mówiąc mięs 
dzy sobą, Bogowie zstąpili do nas) My (co cud 
ten w oczach waszych uczyniliśmy) śmiertel- 
niiesteśmy, wam podobni ludzie,opo- 
wiadaiacy wam, abyście się od tych. 
rzeczy próźnych uawrócili do Boga 


(i 
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Żywego, który uczynił nieboiziemię 
imorzei wszystko eo wnich iest (D. 
Ape Aie LEY i 

Inna Żaś razą maiąc z Ateńczykami do czy- 
nienia, stanąwszy w pośród Areopagu, rzekł Pa- 
wel św. „Bóg uczynił świat i wszystko 
co iest na nim. Ten będąc Panem nie- 
ba iziemić, niemićszka w kościołach ` 
zyra uUcżzynionych... ani potrzebuie 
czego, gdyż sam dawa wszystkim Ży- 
wot, dech i wszystko. On uczynił z 
iednego(człowieka) cały rodzay ludzki, 
żamierzył każdemu czas Życia. (Dz. 


Apo IŽ, 24 — 26.) 


Według ksiąg świętych iest Bog: błogos-- 
ławiony isam możny, król króluia- 
cych, Pan panuiących, który mićsz= 
ka w światłości nieprzystępnóy, któ- 
rego żaden zludzi niewidział, lecz 
ani widzieć może, któremu cześć i 
panowanie wieczne. (1. Tim. VI., 15. 16.) 
U niego wszystko iest podobne, to 
nawet, co u ludzi iest niepodobne. 
(Mat. 19, 26.) On mocen iest wszystko 
daleko obficićy uczynić, niżeli go 
prosimy, niżeli rozumiemy. (Ef. III. 20) 
Zniego, przezeń, i w nim iest wszyst 
ko. Jemu chwała na wieki. (Rzy. X1.,56.) ` 

Ten Bóg iest duchem, a ci co go 
chwalą duchem iw prawdzie chwalić 
go powinni. (Ja. IV,, 24.) On ile duch, 
z siebie niewidzialny widzieć i po- 
znawać się dawa w stworżeniach wi- 
domych świata tego, W nich bowiem 
widzialna iest wieczna moc iego, z 


= do — 


nich bóstwo iego widzieć się dawa. 
(Rzy: T, 20.) Nie zostawił on siebie bez 
świadectwa; dobrodzićystwea, które 
nam zsyła zniebios, dźdze, czasy u“ 
rodzayhe, pokarmem, weselem napeł< 
niaiąc serca nasze świadczą o nime | 
(Dz. Ap. 14. , 40.) a 

Pan ten sam. iest Bogiem, a nić | 
masz innego prócz niego. (Deut TV.-85.- 
Wiemy, iż bożkowie są niczóm na 
świecie, a iż Żaden Bóg nie iest tyl- | 
ko ieden, Achoć są:tacy, których Bo= 
gami zowią, bądź. w niebie, bądź na | 
ziemi; wszakże u nas ieden Bóg *) Oya 


NIEZ | 
i zy 
t i} 


*) Rzecz dziwna, iż poganie w naygrubszem i naya 
` ohydnieyszem pogrążeni bałwochwalstwie , zachowali 

przecież z dawnieyszych czasów, w Mtótych w pra+ 
wego tylkó wierzono Boga, pewne sposoby mör 
wienia, Dla tego, mówi do nich Tertuliań. Zwy* 
kliscie mówić: Co Bog da, jeżeli Bóg poz 
woli. Dobry iest: Bóg Łąskawy, iest 
Bóg. Niech Cię Bóg błogosławi. Bóg 
wszystko widzi. Na Bogato zdaię. Bóg 
to nadgrodzi. Bóg sądzić będzie.” 

Minucytsz Felix świadczy, iż za czasów iego lad 
prosty pogański ręce wznosząc Kuj niebu, nie innego 
tylko prawdziwego zwykł był wzywać Boga, wo* 
łaiąc: Wielki Boże! ZE 

Laktancyusz w Ks Il. , r. 1. opowiadat 
„Gdy przysięgaia, gdy winszuią, gdy. 
dziękuią, ani Jowisza wzmiankuią, ani 
wielu bogów, aleewspominaią Boga tyle 
ko, tak że mimo jehswodi, (z ust iz 
serca prawda się im wymyka” EESE 

Dla tego Justyn s., Atanagorasz, Klemens- Alesan= 
dryiski, s. Cyryll, Euzebiusz chcąc pogan przywieść, 


3 
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ciec, i jeden Pan Jezus Chrystus. (A 
Kor. VI. 6.) SE 


Wzęlędem iego istoty edwiecznóy , nieskoń- 


czonćy, ani czasów biegiem, ani rożległościa 


mieysc nieogarnionóy, ani ołróslonćy , wszędzie ` 
ko BLO z ak o 5 cea z 
działaiącćy , wszędzie przytomnóy.,  widzącćy 
wszystko, krótko ale nader szczyłnie wyrażaią 
~ G 


się cbrześćiąńskie ksiegi. 


Nim góry stanęły, nim stworzone 


były ziemia i świat, przed wieki i do 


= z wn, 


«wieków iest on Bogie m. Lat tysiąc ty- 
le iest przed iego oczyma, cG dzień 
wczorayszy, który przeminął, costraź 


, 


do wiary i chwały iednego, prawdziwego Boga, sta- 
wiali im przed Oczy własnych, äch mędrców wiere 
szopisów. etc. zeznania. Orfeusz, wyrzekł © Bogu: 
Jeden iest, istnieiacy przez siebie, co 
stworzył wszystko i we wszystk iem sam 
_istnieie. Onodżadnego zśmiertelnych 
ludzi niebył nigdy widzianym, a sam 
widzi nas śmierteln ych wszystkich. He- 
zyod zaś przez Kiem. Alex. przytoczony uczył : 
„Bóg iest królem wszystkich, Pan rzą- 
dzacy jpneimi bostwy, z nim się równać 
mie może żaden Bóg Pliniusz histor. nat. TIL., 4. 
Deus summus, quidquid est summum, Bög nay- 
wyższy, nad wsżystho co istnieie„ istota naywyż- 
Sza. Princeps et maxime Deus. Pm i. Nay- 
bardziey Bóg. Rector orbis terrarum, Ten 
co kieruie i porusza światem. (Stat. Ital.) Imperator 
Divum, atque hominum. Ludzi i bogów fmperator 
Plaut. Bóg Bogów, Zeus, Plato, Pater om- 
nipotens. Qyciec wszechmogący. Virg. finei. 1. 
Tak to z pośrodka ciemności naygłębszych prze- 
biiały się przecie lubo słabe światełka między po- 
gany. s 
Zesz H- 2 


nocna. (Ps. 8%., 2. 4) On od początku: 


ziemię ugruntował, on niebiosa. 


stworzył, one pogina ale Bóg zosta- 
nie, (BS TOM ,*20.; Op sa m ma nieśmier-' 
+elność, (1. Tym. VI. , 16.) Przed iego, wia-' 
domościa” nigdzie się nie schronisz; bo go nie: 
ogarnąć, okróślić nie iest w stanie, nic nas nie. 
może umknąć z przed obliczności iego. 4 


Dokad: przed twoim duchem: przeraźlicey m): 
Dokąd przed okiem ukryć się straszliwym? 
Jeżli do nieba? W całóm iesteś niebie, 
Jeżli do piekła ? I piekło zna ciebie, 
Czy wezmę skrzydła i od rannćy zorze 
Udam się lotem za ostatnie morze? > = 
Moc twoia, Panie, doprowadzi wszędzie, 
I łam mię trzymać twa prawica będzie. 
Rzekłem: W ciemnościach: może, się ukryię, 
tw nocy moich rozkoszy użyię. OSA 
Ale gdyś światłem, gdziesz ci ciemno, Panie ? 
Czy noc, czili dzień, za iedno cx stanie! - 
Ani się dziwię téy twćy wiadomości , 
Ty; który moie znasz wszystkie skłonności , 
Ty, co me kroki wszystkie masz za świadki 


Patrzaiąc na mnie od wnętrzności matki. 


Ps. 158. 


Alboż się człowiek ukryie w skry- 


tościach, a ia go nie uyrzę, mówi 
Pan? Azaż nieba i ziemie ia nie na- 
pełniam? (Jez, 25., 2h.) Niebiosa i nic- 
ba niebów ogarnać Boga nie mogą, 
tém mnićy kościoł, który zbu dowa- 
łom. (5. Rról. VIIL, 27.) To Pan. m ówi:. 
Niebo iest stolicą moią, ziemia pode 
nóżkiem nóg moich. (Jez. 66., 1.) 


mm - Fr 


` 


m 10- 


Jego wiadomości nic nie uchodzi, *z. Czy- 
„nów, słów, naytaiemnieyszych myśli i układów 
się Oycu twemu w skry- 


naszych. Módl 
ości, a--0Y 


w skrytości, odda tobie. 


ciec twóy k 


rozumić nayskrytsze mys 
; tsze y: 


nim-ię ięzyk 


niedoyrzały 
(Ps. 135.) Przed 


45) Wróbel mizerny ni 
„mię bez Oyca naszego; 


tóry widzi 


(Math. 6., 6.) On 


li, w przód 


wymowi. Żadna kość w 
czlowieku nie iest mu tavna. Płód 
Q 


w żywocie m 


atki zna on. 


iego obliczem nić masz 
zadnego stwórzenia niew 
lecz rzeczy wszystkie ob 
odkryte przed oczyma iego. (Zyd 1V., 


wszystkie „na „głowie. są 
(Math. 10. 29. 50.) Gdy Pan przyidzie, 


oświóci zakryte e 
rady serce, a wtene 
każdemu od Boga. ( 


U 


cem, Sędzią 


wedle spraw 


Iż Bóg świat, 
stko ludzi, przy całości 


On opatrznym ies 


SB: 


oddawaiący 


idzialnego, 
nażone sa ł 


e pada na zie- 
i nasze wiosy 


policzone. 


iemności, obiawi 
zas będzie chwała 
4. Kor. 4., 5.) 


t miłosiern ym, Oy- 


m każdemu 


i uczynków. 


istoty Żyjące, A nadewsży- 
. .© . 
utrzymuie iż rządzi 


wszystkićw naymędrzćy, naysprawiedliwćy , nay- 
łaskawićy; 12% nas we wszystko opatruie co do 


ciała i duszy, iż 
rzonego przez si 


wszystkićm kier 
ebie celu; iż ies 


“wym, Qycem naylepszym, tego 
księgi święte, każąc nam dla 


stronie nauczaią 


uie do zamie- 
t Panem taska- 
nas na każdćy 


= (0 —. 


tego nićść Bogu chwałę i dzięki, pokładać w 
nim ufność, uciekać się do niego we wszystkich 
potrzebach maszych: 


Oddaymy chwale Pauuinad Pióra 

On daie ziemi dószcz a niebu chmury, 
Z mieurodzaynćy zbićra trawę góry, 

I różne zioła dla chorób przygody, 

Naim dla wygody- 
Z iege bydlęta ręki żywność maia, 
Karmi kruczęta, kiedy gó wzywaią. 
Ps. 146. 8. 9. - 


Oczy nas wszystkich zwrócone na niego, 

On daie pokarm czasu przygodnego, 

Otwićra rękę... Stworzeniom wszelkim hoynie 
błogosławi. Ps. 144. 15. 


Wszystko . . . 3 z 
Poglada na cię, który miészkasz w niebie, 
Iz wim y czeka Żywności od Ciebie. 
Otworzysz rękę, wszyscy nasyceni, 
Zwrócisz oblicze, wszyscy zasmuceni. 
_ Ducha im watmi w niwec się obróca, 
Ducha im natchniesz, do. Życia przy wrócą. 
Ps. 108, 20. 


Poyrzyicie na ptaki powietrzne, 
iż nie sieia, ani Zną, ani zbióćraia do 
gumien, a Oyciec niebieski żywi ie. 
(Mat. 6., 26.) W Bogu Żyiemy, ruszamy 
się, jesteśmy. (Dz. Ap. 17. 28.) Bóg od- 
“mienia czasy, wieki, przenosi kró- 
lestwa i stanowi, nadaie mądrość i 
umieiętność. (Dan. FH. 24.) 

Osobliwie tóż siawią księgi ss. łaskawość, 
dobroć, miłosierdzie , cićrpliwość nad grzószni- 


m EA, 
kami Boga t Pana naszego, obazuiąc ie w dzie- 
iach rodziców pićrwszych i synów ich, w dzie- 
dach przed potopem, w dzieiach Sodomy, w 
dzieiach Patryarchów i narodu żydowskiego. 
Litośny Bóg nasz i wielce cićrpliwy, 
Słodki dła wszystkich, w sprawach swych nie 
: mściwy. x 
 Dzwiga Bóg, którym upaść się zdarzyła, 
Podnosi, których nieszczęście rzuciło. = 
Oczy nas wszystkich zwrócone na niego 
On daie pokarm czasu pogodnego. Ps. 14% 
Błogosław wiecznie, duszo moia, Pana, 
Całą twa siłą imie iego święte, 
Pomniąc, iakiemiś łaskami oblana; 
Za dobrodzićystwa błogosław go wzięte, 
Który ci złości darnie, przestrzega, 
Który cię lćczy w smutkach pograźoną, 
Rtóry twe życie od upadku dzwiga, 
Którego litość iest twoią koroną. 
_ Nie podług miary kara iego bywa: 
Bo iak daleko od nas nieba stoią, 
Mieysce to całe litość napełniła , 
Którą rozdaie tym co się go Doia, 
Jak ode wschodu zachod się oddalił, 
* Tak nas dalekich od winy zostawił. 
Jak oyciec nad swóm dzieckićm się użalił , 
Dla tego żeśmy się go bali. (Ps. 102.) 


Chwalcie Pana, bo dobrym iest, 
bo na wieki miłosierdzie: rego- (Ps. 
106., 1.) 

(| Lecz miłość Boga ku nam księgi n. przy- 
mierza okązuią dopiero bydź niepoięcie wielką: 
- W tóm iest miłość, iż pićrwszy 
hesumiłowałi posłał syna swego na 


R 


ubłaganie za grzóchy nasze. (1. L. ś. 
Ja. 4., 10.) Tak Bóg świat ukochał, iż 
Syna swego iednorodzonego za nas 
dał. (Ja. 5.,16.) Miłuycie nieprzyiacio- 
ły wasze, czyńcie dobrze i pożyczay- 
cie,niczego się ztad niespodzićwajac, 
a będzie wielka zapłata wasza, i bę- 
dziecie syhami Naywyższego; albo- 
wiem on iest dobrotliwym przeciw. 
niewdzięcznym i złym. (u. 0., 55.) On | 
czyni, Że słońce iego wsehońuzi na do- 
bre i złe, on dószcz spuszcza na spra- 
wiedliwych iniesprawiedłiwych. 
(Math. 5., 45) Syn iego przyszedł, aby 
zbawił eo zginęło... On idzie szukać 
zabłąkanćy owcy po górach. (Math. 48, 
12.) On odpuszcza grzechy, (5.,-14.) zb a7 
wia, grzćszniki (1. Tym. 1., 135.) On ob- 
fituie w skarby dobrotliwości, cićr- 
pliwości, nieskwapliwości do kara- 
nia. (Rzy. 2., 4.) x 
Zgoła: iest Oycem dobroci pełnym, Oycem, 
do którego , porzuciwszy ducha boiaźni, ducha 
niewolniczego, z ufnościa podnosić możemy rę- 
ce, wołać doń: Abba, Oycze; wiedząco przy- 
braniu naszym za syny. (Rzy. 8., 15.) : 
Ten sam atoli Bóg nienawidzi zbro- 
dnie, odda każdemu według zasług iego. Nie- 
dozwoli Bóg, by przy nim złośnicy mićszkali. 
Przed iego obliczem nie ostoią się niesprawie- ł 
dliwi. On nienawidzi tych, co broią nieprawość, d 
zatraci kłamców, brzydzi się mężem krwawym 
i zdradliwym. (Ps. 5.) A 
W iego przybytku mićszkać będzie, kto cho- 
dzi bez zmazy, kto czyni sprawiedliwość , kto | 


kan 
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mówi prawdę, językiem swym zdrady pod bli- 
źnim nie czyni, pićpiędzy na lichwy. nierozdhie, 
darów na pogrzebanie niewinnych nie przyi- 
muie. (Ps. 4 4:) 

/ On każdemu zapłaci wedle uczynków iego. 
Tym, którzy wytrwali w dobrém , którzy szu- 
kaia sławy, czci, mieslazitelności, odda Żywot 
wieczny. Tym, co są sprzóczni, co nieprzestaią 
na prawdzie, ale wierza niesprawiedliv + ści, da 
gnićw i zapalczywość. Biada więc, ucisk wszel- 
kiemu człowiekowi, który złość popełnia, czy 
on Żyd, czy on Grek. -Ghwała, cześć, pokóy 
dobre czyniącym , nayprzód żydowi i Greczyno- 
wi, Albowiem nie masz względu na osoby u 
Boga. (Rzy. 2., 6— 11.) 

Mio Żyie w serca zatwardziałości i w nie- 
polucie,; skarbi sobie gnićw, na dzień gniówa 
i obiawienia sprawiedliwego sądu Pańskiego. 
(2., 5) IT: 

Wszyscy musimy się okazać przed stolicą 
Chrystusową, aby każdy odniósł według wła- 
snych spraw ciała, według tego co uczynił, lub 
dobre, lub zle. (2. Hor. 5., 10.) 


5. 9. 


Księgi s- dawszy nam poznać dokła- 
dnićy przymioty Boga, wkładaią na 
mas podziwienia godne powinności. 

Przedstawiwszy wkrótkościtreść nauki ksiąg 
naszych ss. o Bogu, dałem skarby wiadomości 
tych w części tylko poznać, Hsięgi te bowiem 
wkładaia dalóy na nas szczytne, podziwięnia 
godne powinności względem Boga. 


{£ 


A mayprzód dawszy nam poznać nicogar= 
niony Maiestat, wielkość i wszechmocność stwór= 
cy, iego debroć, łaskawość, sprawiedliwość, 


wołają na nas ustawicznie: Chwalcie wszy- 


scy Pana! Wszystkie narody, od w chodu 
słońca aż do zachodu błogosławcie Pana] Nieście 
mu pokłon i dzięki, starzy i młodzi! Oddaway= 
cie mu pokłon i pienie. Wzywaycie go we dne 
i w nowy. W modlitwie nieustawaycie| Czyńcie 
prożby, modlitwy, przyczyniania , dziękowania, 
za wszystkich» ludzi, za królów, za wszystkich 


co na wyższych mieyscach. We wszystkich po- 


trzebach waszych uciekaycie się do Pana. 

Jeżeli wy, którzy złemi iesteście, umićcie 
dawać dobre proszacym was, jak daleko bar- 
dzićy Oyciec wasz da dobre proszącym siebie» 
Wszak on wić o potrzebach waszych wprzód ni- 
zelibyście go prosili, Na niego rzućcie wszy- 
stkie troski i starania wasze, wiedząc, iż bez 
jego woli nic się nie dzieje. Dosyć każdy dzień 
trosków i zgrzyzot niesie z sobą, na cóż sobie 
ich ieszcze przydawać, troszcząc się o to, co 
będziecie iedli, co będziecie pili, czem się 07 
krywać będziemy. O te wszystko troskaia się 
poganie. | 

Te księgi ss. każą nam daléy naślado- 
wać, ile z nas bydź może, doskonałości 
boskie. Bądźcież więc doskomałemi , “iako i 
Qyciec wasz niebieski -iest doskonałym, fito „iest 
świętym, niech się ieszcze poświęca. Bądźcie 
miłosiernymi, iako Oyciec wasz niebieski jest 
miłosiernym. Kochaycie waszych nieprzyjaciół, 
czyńcie dobrze tym, którzy was maia w nie- 
nawiści, modlcie się za przósladuiacych i por 
twarzaiących was, abyście się stali synami Oyca 
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waszego ‘który iest w niebiesiech.... Gdybyście: 


miłowali tyeh co was miłuią, 'co za zapłatę 
"mieć będziecie? Ażaż i celnicy tego mie czy- 
nia? OQdpuść nam nasze winy, iako i my od- 
puszczamy naszym winowaycom, Bo ieśli od- 
puścicie łudżiom występki ich, odpuści wam tóż 
Qyciec wasz niebieski grzechy wasze, Leez ieźli 
nieodpuścicie .ludżiom, i Qyciec wasz nieodpu- 
ści wam grzechów waszych. i ; 


Za piérwsze i za naywiększe przykazanie: 


kładą na nas księgi ss. powinność miłowania 


Pana Boga naszego Z całego serca, z całćy. 


duszy; zé wszystkich sił. 
Nie przez samę nareszcie pobożność, nie 


przez samo wzywanie imienia boskiego chwa-, 


Ué nam każą Boga, ale przez zachowanie 
iego przykazań, przez pełnienie woli iego s. 
Niekażdy, co mi mówi: Panie, Panie, wniidzie 
do królestwa niebieskiego, ale kto wolę Oycą 
mego czyni, który: iest w niebiesiech, tem 
wniidzie do królestwa. (Mat. 7., 21.) Miłość ku 


= Ę . z og 
Bogu kazą nam księgi ss, okazywać przez ufność 
ku niemu w dzień sądny, przez wyrugowanie ` 


z serc boiaźni. (4: Ja. 5., 173)  * - 

A tak daia nam księgi ss. oBogu wiadomo- 
ści wielkie, prawdziwe, zbawienne, wyniosłe, 
iakich nam nie daia księgi nayzżawołańszych sta- 
rożytnych mędrców. Lud nasz prosty ma owszem 
w tóy mierze «nieraz lepsze wyobrażenia, ni- 
Żeli ie mieli filozofowie pogańscy. Nowsi filo- 
zofowie maią wprawdzie dziś, ogólnie mowiac, 
wiadomości nader piękne i czyste o Bogu, ale 
sa to owoce wzięte z ksiag świętych, wzięte z 
obiawienia; nie wspominaiąc o tém, iż nayzawo- 
łańsi filozofowie z newszych, gdy się samego 
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rozumu radzą, błądza wielce względem istoty, - 
opatrzności i przymiotów Boga, błądza wzgle- 
dem powinności naszych względem bóstwa, po- 
winności, któremi się słusznie szczycą chrze- 
ścianie, iako naypięknieyszemi, nayprawdziw- 
szemi, nayzbawiennieyszemi. Ta to nauka ksiag ss. 
o Bogu, opowiadana ludowi przez kapłanów, 
zawarta w pieśniach kościelnych , od młodu 
dziatkom przepowiadana w. domu, w szkole i w. | 
kościełe, przyczyniła się iak naywićcey do zła- 
godzenia obyczaiów towarzyskich, do uszlache- 
tnienia ludów, do oświócenia i poprawienia © 
rodzaiu naszego, który przez bałwochwalstwo 
pograżonym został w` ciemnotę: i zepsucie nie- | 
poiecie wielkie | : EA 


(Ciag dalszy nastapi.) 
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1. Przeznaczenie dnia siódmego ku spo- 
czynkowi człowieka iest ustawą równie sta- 
- rożytną, madra, iak przystósowaną należy- 
cie do sił człowieka i bydląt. 2. Święce- 
nie dnia siódmego miało iuż u Moyżesza 
" wyższe zamiary. . 5. Czem są nasze dnie 
niedzielne? 4. Zastanowienie się nad tą 
częścią przykazania kościelnego , która się 
tyczy spoczynku. 5. Uwagi nad druga czę- 
scia tey ustawy tyczącą się. duszy. 6. Zam- 
knięcie całéy materyi niektóremi uwagami. 
7. Dnie. niedzielne są dla kapłanów dnia- 
mi trudu i znoiu, 


SS Podział czasu na tygodnie, miesiące i 
lata znayduiemy u wszystkich narodów cokol- 
wiek uobyczaionych iuż w payzapadjeyszćj sta- 
tyżytności, a dzień siódray przeznaczony Da 
spoczynck po pracach, Dawały wprawdzie na- 
rody bałwochwalcze różne zwiska dniom swoim, 
wzięteod gwiazd lub bożyszczy, n. p. słońca, mie- 
siąca, Marsa etc., ale dzień siódmy był prawie 
wszędzie dniem odpoczynkų. Ta iednostayność 
w święceniu dnia siódmego pochodzi bez wąt- 
pienia z rozkazu stwórcy, dochowanego przez 
ustne podanie między tylu narodami. Ztaąd za- 
pewne stało się, iż, nayzawołańsi prawodawcy, 
kapłani, mędrcy, matematycy, lókarze na to się 
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pisali, aby dzień siódmy ludziom i bydlętom 


na spoczynek zostawiać , iako przeciąg czasu 


naystósownieyszy do miary sił tychże, Zapraw- 
dę, chcieć na spoczynek przeznaczyć co 4 lub 


"ty dzień, będzie to kresem zbyt bliskim; prze» 


eiwnie $my, Oty lub 40. dzień za nadto byłby 
oddalonym. Sankulotyzm, co pragnał cały chry- 


styanizm zniszczyć i obalić, pod pozorem zapo- 
bieżenia próżniactwu dopićro dnia dziesiątego 
dozwalał wytchnięcia, Atoli lubo na wspomnie-- 


nie Konwencyi drzała Francya cała, nie utrzy- 
mało się to nowe prawodawstwo. Pracować dni 


_9 bez przerwy, przechodzi to siły nasze. Nie 


dać sługom ani bydlętom przez dni 9 odpocząć, 
iest ta samo, co chcieć im przyśpieszyć zgonu. 
Tylko terroryzm, który zawarł był przymierze 
z krwawóm okrucieństwem, tylko Danton i Robes- 


pierre mogli bydź tyle nieludzkiemi. Uważano 
przeto, iż robocze woły, nie mogąc podołać ` 


tak uciążliwóy pracy, po dniu Ôm ryczały Ża- 
łośnie , zdaiąc się domagać dnia spoczynku, któ- 
ry dla nich zostawił Jehowa, stwórca dobry í 
mądry natury, a ktory im po 6000 lat umyślili 
odebrać nowi prawodawcy. Wieśniacy przeto 
śmieiąc się mówili, Że wołki ich znają dobrze 
dnie spoczynku i niechcą ich sobie dać odebrać, 
| 2. Moyżesz, który od Egipskich także ka- 
płanów wiadomości taiemnieysze o religii, dzie- 


iach i"prawodawstwie mógł był wyczórpnąć, a 


przytóm od Boga tylu łaskami nadzwyczaynemi, 


. znaliomością przeszłości i przyszłości został ob- 


darzonym, odnosi początek święcenia dnia sió- 
d nego do Boga, mówiąc (Hs. 1. r. II. 5.) Bło: 
gosławił Bóg dniu siódmemu i po- 
święcił go, czyli rozkazał go mieć ze dzień 
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wesela, radości, Dzień bowiem przeklę- 
ty znaczy dzień klęsk, żałoby, smutku. (Jer. 20, 
24. Job. TI. 1.) Od początku więc rozkazał Bóg 
dzień ten obchodzić weselćy iak inne, uwolnić 
weń dziatki, sługi i bydlęta od pracy., Sćiślćy 
to samo zalócił Bóg żydom przez Moyżesza (Ex. 
20, 9. 10.) Przez dni sześć pracować 
będziesz i odbywać dzieła wszystkie 
twoie, ale dniasiódmego iest szabbat 
(odpoczynek) Pana Boga twego. Nie 
będziesz w nim czynił żadnóćy roboty 
ty i syn twóy, icórka twoia, sługa 
twóy i służebnicatwoia, bydlę twoie 
i gość, który iest między bramami 
twemi. 

Zamiarem téy ustawy było, powściągnąć 
uboższych, chciwych zwykle zarobku, od weze- 
śnego sił stargania, przez nieprzerwane prace; 
panów zaś i gospodarzy zmusić do ludzkości 
 wzylędem naylicznieyszćy klassy ludu, a nawet 
względem bydlar. Z prawodawstwa tego widzieć 
e; dawa wielka mądrość i opiekończa: ręka 
stwórcy nad nieszczęśliwemi. à 

Miała atoli ta ustawa inny, wyższy takže 
zamiar, Dzień siódmy miał przypominać 
Roga stwórcę, który dnia tego poprzestał 
dzieła stworzenia. Dnia siódmego spoczy- 
nek Pana Boga twego iest.... Przez 
sześć dni bowiem uczynił Pan niebo. 
i ziemię i morze i wszystko co w nich 
iest, a odpoczął dnia siódmego. (Ex.20, 
41.) Dzień siódmy miał żydom przypominać 
przymierze wieczne między Bogiem a 
nimi. (Ex. 51. 17.), przypominać im dalćy, w 
iak ciężkićy zostawali u Egypcyan 
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niewoli, a potężnóm Boga ramieniem 
wywiedzeni z niey zostali. (Deut. V. 15.) 

Już tedy za czasów Moyżesza miało świę- 
cenie dnia siódmego dwoiaki zamiar: pokrzepie- 
nie sił starganych pracą przez spoczynek; utrzy= 


manie: pamięci o pochodzeniu wszech rzeczy od. 


Boga stwórcy, toż o przymierzu między Bogiem 
a ludźmi. 
Dla dwoistego znaczenia prawa tego umie- 
ścił ie tćż Bóg dziwnie w rzędzie dziesięciorga 
przykazań. Stoi między powinnościami wzęlę- 


dem Boga, tuż przy powinnościach naszych 


„względem bliźnich, co nas naucza, iż w tém przy- 
kazaniu włożył Bóg na nas i powinności wzglę: 
dem bliźnich i wzgledem siebie, Pana i stwórcy, 
owszem przepis ten więcćy się ściągał do po- 


winności naszych względem stwórcy, dla a> 


stał on na pićrwszćy tablicy. 

5. Chrześcianie co przez Chrystusa spoieni są 
węzłem naysciśleyszym z nim samym, a przez 
niego z Qycem, i dla tego słusznie odnoszą do 
Chrystusa wszystko co maią, czóm są, czego się 


nadzićwaią, iako to: lepsza znaiomość bostwa, 


swe wybawienie z ciemności, zepsucia, grzóchu, 
potępienia, nadzieię błogosławionćy wieczności, 
'z ustawy apostolskićy przenieśli dzień swiateczny 
z soboty na niedzielę, bo na dniu tym zmar- 
twychwstał Chrystus. Przytóm nazwał kościół 
dzień niedzielny dniem pańskim, ponieważ 
iest pamiatka chwały, potęgi i tryumfu zmartwych= 
wstałego. Pana, a dla nas rękoimia własnćy 
naszćy nieśmiertelności , chwały i osiągnienia 
wielkich obietnic. "U nas tedy dzień niedzielny 
iest dniem pełnym taiemniczego znaczenia, świad- 


kiem iedności naszéy z Bogiem przez Xsa świad 


kiem Xsowey i naszćy takže chwały, dniem spo- 
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/czynku dla ciała, dniem wesela, radości dla du- 
szy; dniem odrywaiącym ducha naszego od zie- 
mi, od iednostaynych prac i trudów, wskazuią- 
cym nam wyższą radość, nad rozkoszy ziemskie 
chwilowe, do których lgnic zwykle serce czło- 
wieka iak ptactwo na lep, ieżeli go szlachetnićy- 
sze uczucia od zepsucia nie wstrzymuią. : 

Przykazanie kościoła naszego względem świę- 
cenia dni niedzielnych i świątecznych o tyłeiest 
wyższóm od prawa starozakonnego , iak cały no- 
wy zakon iest świetnićyszym , świętszym, dosko- 
nałszym od starego. 

Domaga się zaś kościoł matka nasza dwoyga 
w czasie dni świątecznych: chce, by klassa nay- 
licznieysza i naybiednieysza w. towarzystwie , 
klassa. pracowników odpocząwszy po pracach, 
nabrała sił do nowych. Wiedząc dalćy, do cze- 
go próżnowanie i bezczynność prowadzą, zatru- 
dnia człowieka z innćy strony pożytecznie, zalć- 
caiąc mu,, by słuchał w te dnie mszy s. i nauki, 
przystępował do sakramentów ss., po południu 
odwiódzał kościoł, myślił więcćy o Bogu, duszy, 
zbawieniu, pilnował goręcćy domowćy pobož= 
ności, modlitw, śpiewania pobożnego, słowem 
czyni dnie te, dniami Boga, dniami religii, 
dniami chrześciańśkićy szkoły, a kościoły zakła- 
dami oświćcenia ludu, . 

4. Zastanówmy się nad częścią 
pićrwsza tćy ustawy. 

Kościoł nasz postępuie sobie tutay nakształt 
matki kochaiacóy wielce dziatki swoie. Zawsze 
todzay ludzki składał się, i czyńmy co chcemy, 
składać się tćż będzie, z dwóch wcale nierównych 
części; z małéy liczby maiętnych, i z licznych 
ubogich, żyiących z dorobku i pracy rąk swoich. 
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Gdyby nie dnie niedziełne, ludzie ci bez przer- 
wy pracując, rychłoby stargali swe sHy. Pra- 


cuiąc ciągle w pocie czoła, po śmierci dópićro 


doszliby spoczynku. Przytém nieznależliby chwi- 


li podniesienia ducha do Boga na skrzydłach 


modlitwy. Ustawicznie pracuiąe, podobnemi sta- 
liby się wołowi lub koniowi, pozbawionemu wol- 
ności, daru myślenia, uczuć wszelkich łepszych. 
Nigdy z wyższemi z maiętnieyszemi w iednćm 
nieznayduiąc się mieyscu, podalibysię zazdrości 
nieukontentowaniu, zkąd lęgnie się nieposłu- 
szeństwo, nienawiść i tyle brzydkich zbrodni, 

Zapobićga temu złemu religia , mówiąc, 
dzień 7. iest dniem Pana twego. Naten 


głos ludzkości pełny, wytchnąć mogą. miłiony 


milionów bićdnych, nawet niewolników i zbro= 


dniarzy po ciężkich pracach swoich. Dnia tego 
obmywa rolnik, rzemieślnik, wieśniak pot 


ziwarzy, przywdzićwa na się lepsze odzienie, 
bielsze chusty; dostaie od pana od Jub gospo- 
darza lepsze iak zwykle iedzenie; oddycha swo- 
bodpićy, widzi sięz znalomym, krewnym, przy- 
iacielem, zażywa iakićyś rozrywki. To wszystko 
przerywa smutną iednostayność prac, mozołów. 
Naiemnik, ubogi rolnik podobnym iest w ten 
-cezas do podróżuiącego przez gorące pustynie, 
który po: upałach, spiekotach kilkodniowych 
dostał się na łąkę zielona, obfituiaca w wodę 
zdroiową, gdzie sam z bydiętami ochłodę miłą 
i rozkosz znayduie. Dnie tedy święte są skar- 


bem nieocćnionym dla ludu bićdnego. W te dnie 


spoczywa on dłużey, posila się lepićy, ma sta- 


rania więcćy o czystość i ochędostwo, ma myśl 


«eselszą iak przy pracy ciężkićy, powraca na” 
zaiutrz wesalo do prae nowych. i 
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5. Włożony dałćy przez kościoł na kapłany. 
obowiązek, by ci w dnie te uroczyście ofiarę 
pańska z ludem i za lud sprawowali, by czyta- 
li i wykładali ewanielia wiernym, by się mo- 
dlili z zgromadzonemi i śpićwali pieśni ducho- 
wne, sakramentów s. udzielali, w trybunale s. 
pilnie dowiadywali, po południu nieszpory , li- 
tanie, katechizm: dla dziatek miéwali; gdy tego: 
czas i możność dozwala, do wiosek poblizkich 
udawałi się dla nauczenia maleńkich boiaźni bo- 
Żżćy; a zdrugióy strony włożona przez kościół 
na lud powinność, by dzień ten obracał na, chwa- 
łę Pana i zbawienie duszy, by się gromadnie. 
schodził do świątyni swoićy parafii, są nay- 
pewnieyszym środkiem do utrzymania 
włudachczystych obyczaiów,enótchrze- 
ściańskich,pobożności, boiaźni pańskićy, zgadza 
nia się z woła iego, posłuszeństwa dla zwićrzchno= 
ści wszelkićy, przestawania na swoićm. Tutay to 
bez kosztu, „bez trudu wielkiego, każdy się u- 
czy mądrości boskićy , filozofii niebiańskićy, o- 
światy pożytecznćy, zbawiennćy, drogi doBoga wio- 
dącćy. Ta sobie słodzi nędzę, poznaie niesta- 
teczność rzeczy ziemskich, wzbiia ducha do Qy- 
czyzny prawdziwóy. Ztąd odchodzi nauczony, 
pocieszony, lub napomniany, zasmucony; ale 
zasmucony dla poprawy, utwiérdzony w dobrych 
przedsiewzięciach. | 

A choćby tylko iednćy mszy s. wysłuchać 
mógł, gdy ićy pobożee słucha, odbićra ztąd 
pożytki duchowne obiecane światu, obiecane ży- 
wym i umarłym. Osobliwie, ieżeli się w du- 
‘cbu na górze oliwnéy stawi u stóp Chrystusa 
wiszącego na krzyżu, umićraiącego dla zbawie- 
nia naszego wpośród nayokropnićyszych kato- 
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wni, nie maiac od stóp aż do wićrzchu głowy 
zdrowego mieysca na swóm nayświętszóm ciele. 
O! iak bardzo go przerazi pamięć własnych prze- 
winień, dla których cićrpiał Chrystus! Jak wiel- 
ce go pocieszą ciórpiaceko słowa: Oycze, od- 
puść im, boniewiedzą co czynią! Oy- 
cze, wręce twoie polócam ducha me- 
gol Patrząc na ofiarę krzyżowa syna odbywa= 
iaca się lubo bezkrwawo, ale rzeczywiście na 
ołtarzu, składa chrześcianin dzięla O yc u, który 
; iedynego swego syna za nas wydał dzięki 's y= 
nowi, który się stał mężem boleści, robakiem 
a nie człowiekiem, by przez śmierć i krew ie- 
go grzósznicy stali się synami bożemi. Odcho»= 
dzi z kościoła upokorzony na sercu dla swych prze- 
winień, ale pocieszony , wdzięcznością pałaiący 
ku bóstwu w miłosierdziu niepoiętemu, Jemu 
się oddaie, iemu polóca ciało i duszę, tera- 
źmieyszość i wieczność swoię, do niego się ucie- 
ka po ratunek i pociechę. 


0. Rończę rozprawę o dniach Wedzięloych 


niektóremi ieszcze uwagami: 
Kościół nasz słuszny środek trzyma 


między surowością faryzeyską, a gwałceniem dni 


świętych. Żydzi za grzóch maią gotować, umia- 
tać dom w: dnie świateczne. Naród angielski, co 
tyle z rozsądku słynie, przesadza także surowo* 
ścia zbyteczna w tóy mierze. Zakazane są u nie- 
go zabawy, tańce, nie tylko publiczne ale i do- 
mowe. Biada domowi, z kyrego zasłyszanoby mu- 
zykę z tańcami 'wieczornemi. Pachołcy sądowi 
za lada otworzeniem się drzwi, wpadliby do 
mićszkania ; areszt, kary pićniężne spotkałyby 
wesołe towarzystwo. W Anglii panuie pod -czas 
świąt ponure milczenie. To) iest przyczyną, iż nie 


B=. 


jeden udawszy się. na szynk, szuka w butelce roz- 
rywki. Kosciół katolicki pamięta dobrze o wy- 
roku zbaświciela, iż nie człowiek iest dla: 
szabatu stworzony, ale szabat dla 
człowieka dany. Niezabraniatedy zatradnień 
domowych, kachennych, porzadku w domu, roz- 
rywek mienagannych po ukończonóm nabożeń- 
stwie; wczasie nagłego razu pracy nawet cięż- 
kićy za; dozwoleniem zwićrzchności. Nićma on 
bezczynności za cnotę, każe we święta ciała spo- 
czynku dozwalać, dla nabycia sił nowych, ka- 
Że obracać. czasu iak. naywięcćy ma dobro 
swéy- duszy. Nie iest.od tego, by w przyiaciół 
towarzystwie nie rozweselić się. 

Wpływ przykazania tego na por 
myślność towarzystwaiest nader wa- 
Żnym. Ważnym on iest dla utrzymania ludu 
przy siłach, zdrowiu, wesołości; ważnym dla 
ludnośći kraiów , pomyślności familii, wiosek, 
dla klass naylicznieyszych mićszkańców. Zmićść 
dni niedzielne, lub zmnieyszyć ich liczbę iak te- 
go dokazać usiłowali rewolucyoniści, co sami 
we wszystko- opływali, co pomyślić można, 
iest to chcieć zmnieyszyć liczbę dobrych podda- 
nych, wiernych sług, zostawić dziatki bez 
oświecónia, odebrać nieszczęśliwemu „ostatnią 
pociechę. 

Wielką „przeto odpowiedzialność zaciągalą 
ci na siebie, co niepomni na tylokrotnie po; 
wtarzaae Monarchy naszego przepisy, do świą- 
tyń uczęszczać niedozwalaią sługom i poddanym 
swoim; w domu ich przytrzymeąc, w drogi wy- 
prawiaiąc na obrady gospodarcze wczasie nabo- 
zeństwa .zasiadaiąc. 


na 56 = 


Lecz drudzy mówią, iż we święta 
naywięcćy lud popełnia grzóchów, 
Bydź to może, osobliwie gdy ci.co nad porząd- 
kiem czuwać powinni i nad dochowaniem do- 
brych obyczaiów, przez niedbalstwo lub dla 


brzydkiego zysku, oczy zamykaią nato, iż szyn- 


ki pod czas nabożeństwa napełnione są piiakami 
lub tańce, sprośne śpiewy rozlćgaią się po ca- 
łych nocach. Lecz należyż dla kilku złych 
‘karać tylu niewinnych? - ' 

7. Rozumiem, iż ztego co się powiedziało 
o dniach naszych niedzielnych, pozna każdy 
"ducha wielkiego i dobroczynnego, ducha praw- 
dziwie boskiego tćy ustawy. Co się kapła- 
nów tyczy, dla tych dnie niedzielne i świę- 
ta sa' miasto odpoczynku, dniami pracy i 
znoiu, tém bardzićy, iż prawie wszystkie 
powinności swoie na czczo odbywaią. Pra- 
ca ta bez pomocnika iest uciążliwa wielce, 080- 
_bliwie tóż w latach dalsżych, w licznieyszych 
parafiach. Niedoświadczywszy tegó ciężaru, nie 
umieia o nim sądzić ludzie świeccy. Lecz polo- 


nywa trudy, słodzi kapłanom ciężkie te prace, 


miłość gorąca Boga i bliźniego, przy łasce wyż- 
szóy, która nas wspićra, Mówię ia tu o gorlie 
‘wych kapłanach, Zyjących “dla swego powoła- 
nia; o pastórzach, co idąc za Chrystusa przy- 


kładem, czuwaia we dnie i w nocy nad dobrém , 


owieczek poruczonych sobie, co wiodąc ie na 
paszę dobra, umieią każdę po nazwisku na- 
V G . 


zwać, idąc za źgubiónemi, dopóki ich nie znay- 


dą. Co dla bliźnich abawienia zrzókaią się wie- 
lu wygód przyiemności życia; chętnie w dro- 
dze zbawienia trudy, prace, niewygody podćymue 
ia; i żywot nawet za owce położyć gotowi, be- 
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dac pewnemi, iż za żywot mizerny ten, inny 
lepszy u Boga znaydą. Co obdarzeni duchem 
Chrystusowćy miłości, mądrości i męstwa dowo= 
dzą tego Życiem całém , iż pracują nie dla prze- 
miiaiącego złota i śrebra, ale dla pomnożenia 
chwały Bożćy i dobra dusz nieśmiertelnych, o- 
kupionych krwią zbawiciela. 


Mowy 


ś Chryzostoma przeciwko tym, co utrzy- 
nuia w domach swych siostry paki i 


dokończenie. 


$. 7. 


Odpowiada Chryzostom nato: opieko- 
wać się należy osobami płci drugićy, 
ile słabszemi. 


Mówisz, iż osobami płci drugićy, ile słab- 
szemi od męszczyzn maiących.z naiury więcćy 
sposobów, opiekowaćsię naybardzićy 
należy. Znaydziesz, wierzay mi, pomiędzy mę- 
szczyznami od niewiast nieudolnieyszych wielu, 
ludzi zgrzybiałych, schorzałych, skalóczałych, 
cięszkiemi dotkniętych chorobami. Tymczasem 
ponieważ nad niewiastami koniecznie miłosiet- 
dzie i litość okazywać myślicie, ia wam i wtćy 
mierze wskażę drogę dobra, podam sposoby, 
iak żadnóy niepopadłszy naganie, wielkićy nad- 
grody dostąpić potraficie. Znayduią się i płci 
drugićy staruszki bez rak, ślepota lub innćm 
ciężkićm nawićdzone kalóctwóm ; białogłowy 
przyciśnione niedostatkiem gorszym od ubostwa, 
bo im na wszystkićm schodzi, a nędza sama ro= 
dzi u nich choroby. Takich wyszukuy , takie 
źgromadzay zewsząd, owszem nie zaday sobie 
„w wyszukiwaniu ich trudu; wszędzie bowiem le- 
ža, wszędzie widzieć ie moga ci, co ie chcą we- 


sprzeć. Na takie to wydaway dostatki w które'o- 
pływasz. Takie ieżeliś zdrów: ratuy usługa, sta- 
raniem: Tu znaydziesz .dosyć pola do wydatków, 
zasług, pobiegów. Dla takich to potrzeba pomićsz- 
kanie, lókarstwo przygotować; kupić dla nich 
odzienie,. pościćł, opatrzyć ie pokarmem zdrowym 
i innemi potrzeby, W mieście naszćóm ustawi- 
cznie przynaymnićy dziesięć takich chorych zaw- 
sze znaydziesz; owszem pełno ich iest tutay mo- 
Że tysiac i dwa tysiące! Te są bez ratunku, bez 
opieki, te się tułaia po ziemi. Takim iałmużny da- 
way; to będzie ludzkością, to ci u Boga na chwa- 
łẹ wyidzie, na pożytek tobie i BR co o tóm 
zasłyszą ; tym co otrzymuią, i co rozdaią iał- 
mużnę. Słusznićy należy ratować. białogłowy 
słabsze niż mocnićysze; staruszki niż młodsze, 
te co pićrwszych potrzeb niemaią, niżeli mogą- 
ce się utrzymać pomiernie; te któremi się wie- 
lu brzydzi, iak drugie co maią u wielu miłość, 
te które spotykaia obelgi, iak owe „co mogą 
krzywdę od siebie oddalić, i na dobre sobie za- 
służyć imie. Okażże więc, Że dla Boga dawasz, 
a spićray podobne.. Jeżeli atoli o takich wiedzić 
nawet niechcąc, ubićgasz się za młodemi i 
urodziwemi, inna jest to tego pobudka, pobud» 
ka systępńa , naganna, lubo ićy przed ludźmi 
przystoyności i cnoty pozór nadać radbyś. Lecz 
choć ludzi omawmisz, trybunału boskiego nie 
oszukasz ani darami niąć niepodołasz, gdy z 
innego zamiaru co czynisz, iak udawasz. 
Mówicie wprawdzie, iż wsz y sitko dla 
Boga czynicie, ale dla czegoź to czynicie 
co czynią nieprzyiaciele Boga, daiąc powód 
by imie pańskie było bluźnione? Jasię wtćm eze- 
goś innego domyślam. , Dozwólmy bowiem,- iż 


od wszelkićśy wolen pożądliwości z miłosierdzia 
jedynie podiąłeś się tóy opieki, przecież nie 
jesteś wolnym od kary. Gdybyś bowiem nić- 
mał sposobności okazania miłosierdzia bliźnim 
bez upadku dusz wielu, w takim nawet razie 
niepowinienbyś miłosierdzia czynić; bo usczćr- 
bek iest większy niżeli pożytek. W reszcie, CZy= 
lisz doczesne interessa iednych lub dwóch panien 
w porównanie iść mogą z utratą dusz bardzo 
wielu? Lecz zkąd inąd ieszcze zaciągasz na się 
winę! Oto rozliczne masz sposoby czynienia do- 
brego bez podeyrzenia wszelkiego, bez zgorsze- 


nia, sposoby które ei przynoszą z ski wielkie. 
U P p y Z y 


Pocóż więc bez potrzeby, ze szkodą własną 


piętasz się w sprawy, tracisz zasługę, podaiesz 
się w niebezpieczeństwa iobelgi,gdy bez usczćrhb= 
ku i z chwałą to uczynić można?” Czy niepamię= 
tasz o tém, Że ohrześcianina żywot powinien dru- 
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gim przyświécać; že ten, co o śwcy tylko myśli 


chlubie, nieużytecznym staiesię sługa, i nienie 
zasłuży dla siebie choćby wyborne były dzieła 
iego? Gdy bowiem sól się skazi, cz ćnmi= 
Że dalóy solić będą? Bóg rozkazał nam 
mieć przymioty soli, światła iwasu do maki, 
aby inni pożytek z nas brali. Jeżeli zaś ludzie 
-obyc: s ów nayprzykładnieyszych ledwie pocia- 
gaia leniwych do naśladowania; czyliż zły nasń 
przykład, nie uczyni nas. winnemi ich zguby? 
Jak bowiem chodzący drogą zepsucia, ni- 
gdy zbawienia nie dostąpi, tak i ten co się pla- 
mi, hańbi, nie unilme kary. Powiem ow- 
szem coś miezwyczaynego. Daymy to, że kto 
ciężko zgrzószył, ale to uczynił skry- 
cie, niepogorszył nikogo, mnieysza 
on karę odniesie iak drugi, co po: 


= EE GE ? 
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pełnił grzech mnieyszy , ale heż= 
wstydnie i że zgoórsżeniem wielu: 


Ciężką na siebie zaciąga winę, kto 
sprawuie, iż dla uczynków iego lu: 
dżie imie pańsie bluźńiś: 

Niech to, co wyżćy wyrzekłem nieżastana: 
wia nikogo; ani dżiwi, udowodnię bowiem, iż 
to iest nauka prźyniesiona z niebios.  Przytła- 
czam ia ża dowód błogosławiorego Moyżesza; 
przyiaciela Boga, ż ludźi nayłagodnieyszego ; 
pbaywiększegó z proroków; bo do innych ma- 
wiał Bóg pod figurami, z nim zaś, rożprawiał 
iak przyiacić] ż przyjacielem. Ten więc mąż 
žačny, co ucisków týlé na puszczy przez lat 
wiele żnosił; co w iiaywiększych niebeśpieczeń= 
„Biwach Życia dla żydów od Egipcyan; ba od 
Żydow nawet samych dla niewdzięcznościtychże 
zosiawał , po utrapieńiach, pracach, cżynach 
znamienitych ; pozbawionym został hadgrody. 
obiecanćy oglądania ziemi, nie dla cżego ińne- 
56, tylko Że zgorszył tych, co ż him u wody 
byi; 5 i A 
| To mi ićż Rog wyizuca: (Ñam, 20; ii) 
Mówił Pan do MMoyżesza i Arona: Iżeście. 
nieuwierżyli, byście mię poświęcili 
(potege ma wsławili) przed synami Iżtae- 
la, dlatego nie do prowadzicię ludu 
tego, do ziemić, którą im dałem: 

„  Jaż wprawdzie wprzód okazał się był Moy= 

Żesż w niektórych razach ku Bogu mniéy po- 

słusznym, sprzeciwiaiąc się raz i drugi, gdy 

$o do Egiptu wysyłał, a na puszczy niedowiez 
Zesz Il: ó* 
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rzaiąc powiedział (11. 21.) $ześćkróć sto 
tysięcy iest ludu tego, a tymówisz; 


dam im jeść mięsa na miesiąc cały, - 


Azaliż nabiią owiec i wołów Jano- 
stwo, lubzbiora wszystkie ryby more 
skie na kupę, bysię nasy cili? Dalóy o- 
kazał on się trudnym, wyłamuiąc się od ptze- 
wodnictiwa nad ludem, atoli wszystko to nie 
odięło mu nadgrody; dopiéro to, co się u wody, 
przy skale stało, choć mnieyszóm było wykro* 
czenióm iak owo powyższe; ale Że się ze szko 
dą wielu stało; poczylane mu zostało za grzóci 
cięższy, Tamte bówiem rżeczy działy się na 
wsobnośći, skrycie; tu zaś przewinił Moyżesź 
jawnie, w obliczu ladu całego. To téż Bóg bra* 
ciom obydwóm wyrzuca: Iżescie mnie nie- 
uczcili przed synami Izraela, okazuiać 
im grzechu tego ciężkość, którego odpuszczenia 
nie dostąpig. Jeżeli zaś ieden upadek męża tal 
wielkiego takićy nabawił kary, nas robaczków i 


Żadnćy niemaiących wartośći czy nieprzyprawi . 


grzóch zgorszenia o zgubę? Niczóm się bowient 
tyle Bóg nie obraża, iak gdy imie iego idzie 
na zbluźnienie: 
To ustawicznie wyrzucał Bóg żydom, iż 
imie iegó dla nich było spługawione, zato ich 
strofuież Imie moie błuźnia, a wy splu- 
'gawiliście ie. Dła was imie moie mię* 
dzy narody iest z bluźnione.(Math.1,11.) 
Owszem tyle Bóg miał starania; by się to nie 
działo, iż dła zapobieżenia błaźnićrstwa imienia 
swego, i niegodnych* często ratował Uczyni- 
łem to dla imienia mego, aby nie by* 
ło zgwałcone, (Ex. 20.0)-Nie dla was 
ia to czynię, domnie Izraela; ale dla 


pana zrywy oraw AH 


imienia mego, aby niebyło zmazane. 
(56. 22.) Paweł zaś s, chciał bydź odrzuconym 
dla chwały pańskiey , owszem Moyżesz . pra» 
gnat dla chwały imienia pańskiego bydź wyma- 
zanym z księgi żyiących, wy zaś dla odwróce» 
nia obelgi imienia pańskiego nie tylko nie 
uczynić niechcecie, ale owszem cżynioie wszy” 
stko, przez co zniewaga boska codziennie por 
mnaża się. Mtóżby wasprzeto usprawiedliwić, któ: 
by wam mógł przebaczyć? Nic widzę w cale | 
Tyle to Bogu i ss. iego natóm zależy, by jmie 
boskie nie było zelżone, nie dla tego, iakby 
Bóg uwielbienia od nas potrzebował, bo będąc 
naydoskonalszy m obóy dzie się bez nas wszystkich, 
ałe-dla usczórbku ialki ztąd dla ludzi wielu wy» 
nika, Gdy bowiem u nich w pogardę póydzie 
imie Boskie i chwała iego, iuż im się reszta 
na nie nieprzyda, 
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Odpowiada Chryzostom tym, co m ó- 
wią: dla dozoru domu,dla utrzymania 
bielizny, dlasukien porządku,utrzy- 
muię pannę, ito za nie wielka zapła» 
tę. Dowodzi, ze oni niewolnikami 
białychgłów stawaią się. 


Czyńmy więc co możemy, by nie dać po» 
woda do obrazy Pana Boga, do obmowy i po- 
sadzənia nas; naśladuywy ss., którym tyle cho- 
dziło c chwałę boską, iż własną sławę mie- 
li za nic Nie rozumićmy , iż nam to stanie 
za wymówkę, gdy pogardziwszy uwagami wszel- 
kiemi, powiómy ze wzgardą: Góź ztąd, iż ićy 


szaty itrzewiki sprawiłiśmy;, lub tą 
ea dla nićy iestnaypotrzebnieyszemł 
Gdyby nie oną, ktożby zarządziłdo- 
mem, ktoby miał oko nad dobytkiem? 
któżby rządził domem, gdy wyiechać 
przyidzie, gdyby ićy niebyło? Zapra- 
wde, to co mowią nietylko. pełne iest sprzócz- 
npośći, ale rzeczy bryd! kich także. Za nic to 80- 
bie nić maig, ani się tego wstydzą, podobni do 
opiłych mówią co im ślina do gęby przynosi, 
Zadam ią sobie pracy w daniu im odprawy, 
lubo mowy ich nie zasługuia ną odpowićódź. 
Lecz dam im odpowićdź i “to, łagodną, by nie 
nieopuscić dlą wyrwania ich z tego obłakanią. 
Płonę się wszelako sam ze wstydu, gdy mi przye 
chodzi zbiiać ich mowy, których się oni. nie 
wstydzą, przeciwiąc sięnam. Trzebą atoli znićść 
i zawstydzenie dla pożytku bliźnich nieumieia- 
cych się zapłonić. Byłoby to bowiem. z naszćy. 
strony pikczeimnością; nić mićc starania o tych, 
co braci gorszą, mochas przy strofowaniu ich 
zawstydzenią ponieść, Powiedzże mi tedy, coż 
to w domu twoim potrzebuie tak bare 
dzo oką panny? Czy utrzymuięsz zgraię 
dzićwcząt, którychby przędzenia, szycia, i in- 
nych robót nauczać potrzeba? Czy masz skrzy- 
nie złota i szat pełne, których strzódź od złych 
sług, przy których ustawicznie siedziećhy nale- 
ŻałoP Czy” daiesz częste uczty i biesiady, dla 
którychby dom pięknie przystrąiąć, rozkazy wać 
kuchmjstrzom i licznym sługom trzeba było? 
Czy z resztą masz wielkie wydatki, do których 
trzebaby Gztówicha rządnego, coby pićniędzmi 
skrzętnie szafowałP O co to, to nie, mówia! 
ale iest bielizna, są suknie, mafate- 


L 


2 


czek iakiś, trzeba ićść wydać, za- 
tradnić się przyrzadzeniem patraw 
i i posłaniem łożka, i ogniem i kapie- 
la, i drobnieyszemi tyla rzeczami. To 
więc dja drobnych, mnićy znaczących wygód 
' tyle posadzań, obmów, obelg będziemy pono- 
sié? O! iak daleko przystoynićy i łątwićy wszy- 
stkie te usługi odbyłby sługa, wszak ten z na= 
tury silnieyszym iest od panny, i sposobniey- 
szym do usługiinietak wiele kosztuie. Ta prze- 
ciwnie iest delikatnieyszą, słabszą; potrzebuie 
poslania miększego, cieńszego ubrania, a po- 
dobno służacćy do posługi: owszem nie tyleona 
nam usługuie, iak od mas usługi odbićra, Bez 
tego wszystkiego męszczyzna obóydzie się. Cze- 
go on potrzebuie i dlą nas iest potrzebnóm ; a 
to iuż nie małą czyni w wydatkach różnice, 
ieżeli dwóch towarzyszów tych samycli rzeczy 
używać mogą. Utrzymuiąc pannę, niedokażesz 
tego. Nicchże zachoruie, niechże się kąpać mus- 
si, służący ićy niebędzie usługiwał, chybaby 
wstyd stracił, a ona samą rady sobie tćz nie- 
da! Mosżeżyzna zaś przyda się męszczyznie i po 
bratersku mu usluży, Daley, gdy się do w czas 
su ząbrać przychodzi, maiat pannę w domu, 
trzeba osobnych łózek, i pościeli i r kołder, a 
jezeli rozum macie, i mićszlań sddzielńyć ch. 
Gdy męszczyzna usługuie, nietrzeba tyle gra- 
tów, dosyć iestiednego pokoju; poduszki, -prże< 
scićradła też- same dla obydwóch przydadzą cię, 
Słowem : przebiegniimy wszystkie słuzącego 
powinności, tu na wieli łatwości, ówdzię na 
pelno ząwad nątraficie! Milczę o zeszpeceniu 
domu wewnatrz. Pocieszny to bowiem widok, 
wszedłszy do miószkania bezżen nego męszczyzny, 
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widzieć porozw ćsszane, to niewieście pończochy, 
podwiązki, czópi ; tą: koszyki, krosna; gorsety, grze- 
bienie, wrzeciona i inne manatki, których poli= 
czyćiest trudno. Jeżeli owe panny sa maiętniey: 
sze, tém więcćy przybywa śmićsznośći, Nay+ 
przód ów męszczyzna kręci się w gronie dzićw» 
czat, podobny do skrzypka, co samieden przygry: 
wa tańcuiącym, a nad ten widok cóż śmićyszniey- 
szego, co brzydszego? Potóm nieborak ledwie 
cie przez dzień cały nie spuka od gnićwu, fu- 
kaiąc służących za uchybienia w usługach pani 
domq. Mausion albo niemym staćsię i za oziębłość 
tę odhićrać wyrzuty od panny, albo ustawicznie 
wołać. łaiać , wdawać się do rzeczy: nieprzys 
zwaitych. a p 
Zobaczmyź eo za tém idzie dalćy. Ten co 
miał zdać na owę pannę wszystkie zabiegi, nie 
tylko ich ma po uszy; ale się zaymuie przedmio: 
tami tyczącemi się białogłów samych. j 
Nie wymawia on się nieraz od pobiegów A 
różnemi sprzęty do złotników ; dopytuie się u 
nich, czy gotowe iuź iest źwienciadełko dla pa: 
ni, czy słoiki, flaszeczki iaż odesłane, bo da 
tego slopnia doszedł zbytek, iż panny owe du 
chowne więcćy potrzebuią sprzętów iak świato= 
we. Iona raza nabiega się duchniczek po- skle- 
pach za wonnościami, piększydłani, placi acho: 
czo zą wszystko, niezwazaiąc, ile przez.to ubo- 
stwu krzywdy wyrządza. się. (Potrzebuią zaś 
panny owe to, oleyków, to pachnideł: rozli= 
cznych i kosztownych.) Z tamtąd bieżyć przy pa- 
da do bławatników, ną składy tow arów. Wszę= 
dzie ich panienki owe wysyłają po różne drob- 
nostki, widząc, iak są wysłażnemi, ial- nawet 
zą lo im dziękują, Że raczą wydawać sobie 
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rożsazy. Niekiedy trzeba się aż do nety beż 
obiadu obóćyść, czekaiąc ukończenia iakićyś fo- 
boty dla owego Żywego kramiku: Ale to mie do= 
syć, Dała się. önë „we znaki służacym ; halós 
gaiac ta nich ustawicznie ; fukaiaq ich Żelzys 
wemi słowy. Uważ iakie ztäd narzekania! Sluga 
żlaiany a ieszcze ża podobne tzeczy, niemogąc 
się nad tą, co go skrzywdziła inaczćy iak ięzys 
kiem pomścić, szarpie potaiemnie pana swego 
sławę, mie przebićra w słowach i obeigach: 
Za krzywdę swoię mścisię językiem; w utrapie- 
niu swoiém szuka w tém pociechy za złaianie 
siebie niesłuszne: == ` 

Ale z uboga mićszkdiąc; nie ma 
może nie do czynienia z złotnikami 


ani z pachnacemi wódkami? Znaydą - 


go szewcy, kupcy, farbiórze, znaydą się tóżne 
plugawstwa. Trzeba latać potandćtach, kupować 
podszówki, sprzedawać starzyzny , kupić co 
nowszego w sklepie. To zaś czyniąc, wystawiać 
się na pośmióćwisko wielkie w domu i narynku: 


$. 10: 
Opowiada daléy Chryżóstom, iak ci 


co miesźkaiaą z pannami, w kościele 
nawet sromoty swćy hietkrywaia. fa: 
klina, by porzucili to pożycie: 


Trudno nareszcie opowiedzieć, iaka stomo= 
ta dzieiesię w kościele: Zdaie się, iZ na każdem 
mieyscu radziby tacy swą hańbę i niewolę sro- 
motna otrąbić, gdy na mieyscu tak straszliwóm; 
przed tylu widzami głoszą ją, a to daleko gö= 
Pers Wy Doszą się Z tegon czego tyle PAY 
dzić się potrzeba. Ileż to razy u drzwi kościel= 


hych je przyjimwa, usuwaią dla nich na bak 
sto:ących, a nieżważaiące pad tylu osób poyrzenia 


pelne pogardy , podniosłszy głowy do góry; 


idą daley, nie tylko się nie rtinieniac, ale 
chełpiąc się owszem ze sromoty swójóg: A tak 


w samym przybytku, gdzie taiemnice naystra: 


szliwsże odbywaią się, stosuiącsię do rożkazów 
niewieścich, stają się przyczyną szemrania i 
zelżenia siebie, Owe zaś nędnice, zamiast tego 
toby kapłana od podobnych usług wstrzymywać 
miały, wynoszą się owszóm, iż im tak usługuią 


i wiele ztąd o sobie rożumieią. Myslę ia, Że zj 
gdyby kto złośliwy chciał przeklęńsiwo ha nie A 


i na kapłany rzucić, nie żnalazłby okropniey- 


szego przekłęństwa nad to; aby bezwstydy ich 


miały tylu świadków, aby występki ich szarpa: 
ły liczne ięzyki, aby w oczach tyłu ludzi zbró* 
dnie swe szkaradne pełnili. Jakże tu niechcąć 
ich razgniówać na siebie, mam wyliczyć, ile ż 
ich przyczyny dusz ginie w kościołach ; iak wież 
le osób zaaiedbuie przez nich powinności swych 
ku Bógu? Lecz co ia mówię, by ich nierozgnić: 


wać? Niech tylko kto, na pannę ich spoyfzy. 


ponuro i nieprzyjemnie, Żniosą tvsżystko ; ale 
nie zamilczą opowiedzieć kapłanowi o tém co ić 
spotkało, Ale na cóż mamy dalsżóm öpowiada- 
niém brudnych czynów tych ludzi kalać nasze 
usta? Nie myślimy o tém; bo gdybyśmy jë 
wyliczyć co z większego chcieli; mowa nasza 
hie prędkoby miała kóniec. Owszein niebylibyść 
my nawet w stanie wszystkiego opowiedziecj 
gdy co nieco tylko powiedziawsży:; tyłe się ze* 
brało. Ale 'niem;yśsbhlismy mówić lak wielej 
lecz raz do rzecży przysijpiwszy, .o ty;u Tztź 
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czach powiedzieć wypadało, by dobrze myślą- 
cy słuchacze brali ztąd przestrogę dla siebie, 
Nic nam iuż teraz niepozostaie, iak proźby 
i błagania. Proszę więc, błagam, do kolan wa- 
szych schylam się, Żebrzę pokornie ,, daycie się 
przekonać, daycie się wywićść z stanu: upoie- 
nia. Chcićycie bydź panami siebie samych, pomni- 
cie na godność nadaną wam od Boga. Pawła 
(słów słuchaycie: Nie bądźcie niewolni- 
kami ludzi, (1. Kor. VII.. 20.) Zaniechaymy. 
bydź niewolnikami niewiast, byśmy. uszli spól- 
nóy zniemizguby. Woiowników z tas walecznych, 
zapaśników chce mieć Chrystus. Nie. dla tego 
włożył na nas zbroię duchowną, byśmy się za- 
ciągali pod rozkazy niewiast nikczemnych, by- 
śmy pilnowali, wełny, przędzy i innych dro- 
bnostek, byśmy przy prządkach, szwaczkach 
dnie całe na próżnowaniu marnowali, by; dusze 
'masze masiękały zwyczaiami i słowkami. nie- 
wieściemi; lecz byśmy bóy wiedli z mocarstwy 
niewidomemi, z nieprzyiaciołmi naszemi, by- 
śmy pokonywali czarta. dowodzącęgo przeciw 
nam; byśmy odpędzali półki czartowskie, roty 
 srogie, byśmy wperzynę obrócili twićrdze, i 
mocy szatańskie, byśmy poięli w niewolę księcia 
świata, a unikając złośći szatańskich ,.przyświecali 
światui przygotowanemico dzień na śmierć stali, 
Dla tego przyoblćkł nas panćerzem sprawiedliwo- 
śći, opasał pasem prawdy, na głowę naszę włożył 
szyszak zbawienia, na nogi dał gotowość, ewa- 
nielicznego pokoiu: dał miecz duchowny wrę- 
ce, zapalił ogień w duszach, Gdyby zaś zołnićrź 
przywdziawszy szyszak, obowie, panćerz, uchwy- 
ciwszy zamiecz, włocznia, łarczęi groty, strza- 
. ły, saydak, gdy odgłos trab wszystkich do bosiu 
Zesz II. l 
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zagrzówa, gdy wałka po starciu się z nieprzy- 
iacielem śrożeie, gdy idzie o zgubę państwa; 
gdyby mówię ów zołnierz wraz z drugiemiboiu 
'zaniechawszy, do domu uszedł, usiadł przy 
niewieście, czyliżbyś takiego mieczem wskróś 
mieprzebiłP Gdy cię więc to gnićwa tyle, co: 
myślisz uczyni Bóg, patrząc na daleko brzydsze 
sprawy wiowników swoich? Brzydsze. bowiem 
są i sprośnieysze postępki nas kapłańow od czy- 
nów owego woiownika; bo nasza -woyna iest Za- 
ciętsza, mieprzyiacićl sroższy, zapłata dla któ- 
róy się biiemy większa iest nieskonczenie , sló- 
Wwém, wszystko w nas o tylę przewiższa rzeczy 
świeckie , ile cień prawdę, ; 

"Precz przeto od nas poufałość że płcią dru- 
ga, pożycie przy któróm niewieścicie męstwo, 
ginie odwaga. Precz zwiazki, które w duszy 
zaszcżópiaią zepsutość i złość © nieskończona. 
Lecz nie poczuwasż się do Żadnego 
duszy upoienia. To tćż to nieszczęście nay- 
większe, iż nie dostrzógamy , iak: niszczeiemy, 
jak na powaby złego od wosku miększemi sta: 


wamy się? Połóżmy, iż kto lwa dumnego isro- 


dze pogladaiacego schtyiciwszy, wytargałby mu 


grzywę , powibiiałby | mu zęby, powiiałby ` 


ma zębce, powydzićrałby mu pazury, słowem 
zesromóciłby go tak dalece , iż owo zwićrze 
mężne i srogie, co ryknawszy każdego przera- 
Zało trwogą, lada chłopię potóm pokonałoby 
żłatwością. O tóż to óbraz kapłana usidlonego 
od białogłowy, zwyciężonego od czarla, mięli 
kiego, do grzechu skłonnego, Żyiacego bez wsty* 
du bez rostropnośći. gnićwliwego, zuchwałego, 
natrętnego podłego, pogardzonego, okrutnego, 
zmindaka, zarozumiaca, hayczarza , bałamuta, 
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słowem; człowieka w którego serce przeniosły 
niewiasty i zaszczópiły w nićm zepsule swe obyczaie 
i nałogi, 
$. 11: | 
Dowodzi Oyciec s., iż kapłani mié- 
szkaiąc z białogłowami zapadaią w o- 
byczaie płoche, trzpiotowate, w nie- 
wolę.IŻ ci co dalekiemi są od takiego: 
"pożycia, w szacunku są a samych 
białychgłó w. 

Bydź to nie może, by ten co mićszka wraz 
z białogłowa, do którćy się przywiązał, rozpie- 
szczony ićy towarzystwem i poułałemi rozmo- 
wami, sam się nieznacznie niestał plotka, trzpio- 
tem, lub zmindakiem. Rozmowa iego będzie o 
przędzy, o robótkach .niewieścich ; iężyk iego 
stawaa się podobnie do niewieśczego szczebio» 
tiliwym; 'postępki iego są podłe , niewolnicze 
niegodne męża na wolność ewanieliczna. wy- 
prowadzonego; on sam niezdobędzie się iuż na 
nic wybornego lub wielkiego, Jeżeli zas do tru- 
dnych doczesnych zatrudnień iesttaki nie zdol- 
pym, o iak dałeko mnićy potrafi on się w dro- 
dze duchownćy, na co przydać, gdy tu mężne- 
o serca, odważnego potrzeba aniniuszu, mężów 
wielkich, ludzi co się wprzód aniołami stać 
muszą , ieżeli chca zabrać się do rzeczy ducho- 
wnych i sprawować ie przynaymnićy nie o- 
statnioP Lecz nie sami oni szwank na cnocie 
ponoszą sa oni sprawcami zepsucia obyczaiów 
niewiast samych. Jeżeli bowiem kapłani , dla 
przypodobania się białogłowom zaniedbuią świę- 
tego powołania swego, one tćż dla nich z drogi 
cnoty zbaczaią; iedno drugiemu odpłaca się wdzię- 
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eznościa rodzaiu naygorszego. Dla tego -stroia 
się dwornie, staraią się o szaty modne, chód 
siroią lubićżny , dnie całe na fraszkach, i nie- 
uczciwich przepędazia, błazeństwach, bo wi- 
dzą, iłe się przez to podobaią miłośnikom 


swoim, W mowach, w obyczaiach wszystkiego ` 


dokładaią, by pęta niewoli ich tém silnieysze 
się stały. Jeżeli więc zechcemy i sami się upa- 
miętać, i stać się panami nas samych, pozyska- 
my i dusze nasze i dusze białogłów, i dusze 
tych, których, źle Żyiac, zguby winniśmy. Za te 
„zaś dusz pozyskanie Bogu, wymierzona nam Z0- 


stanie zapłała, a htórych dziś zażywamy spro- 


śnie, z temi będziemy mieć chwały spółeczność. 
"Powiedzże mi, dla czegoż szukasz czci u białogłów? 
Jest to rzecz nayniegodnieysza dla kapłana ubićgać 
sie za podobną czcią. Wszelako ieżeli za nią ubiegać 


się nie będziemy, sama się ona znaydzie. Cóż bo- 


wiem pospolicie dostzćgasz ? IŻ gardzą temi, co się 
przed nimi podle płaszczą, Że poważaią tych, co 
im nie schlóbiaią nikczemnie. Tćm bardzićy w biało- 
głowach to znaydziesz. Gdy im kto podchlebia, 
czołga się przed niemi, staią się nieznośnemi; gdy 
im zaś kto nie ulćga, nie szuka z nimi rozkoszy 
zakazanych, takiego, maia wpodziwieniu, czego 
wszystkiego sami nie zaprzóczycie. Wszak teraz nie 
tylko obcy,domownicy,lecz one same natrząsaią się, 
z was, może nie w oczy, ale w duchu; cheł- 
piac się z panowania swego nieludzkiego. Zmie- 
niwszy zaś postępki wasze, będziecie u nieh 
wpodziwieniu, dla ewanielicznóy waszéy swo* 
body.Jeżeli słowom moim niewierzycie, zapytaycie 
się białogłów samych, których więcéy pochwa- 
laiączy tych co są sługami, czyli tych co sg 
panami, czyli tych co są niewolnikami', goto- 
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wemi wszystko dla przypodobania się im czy- 
nić i znosić, lub owych , co nic podobnego 
znićśćjniemogąc, za hanbę sobie poczytnią, pod- 
lógać obrzydłym ich rozkazom. Jeżeli prawdę 
wyznać zechcą, przyznaia, iż nie tamci ale ci 
ostatni sa w wyższćy w nich cenie. Lecz na co 
się ich zapytywać; rzecz sama z siebie iasna. 
Kto dla roszkoszy mićszka z białagłowaą, pragnie 
| usilnie bogactw, oczy swe karmi pogladaniem 
na twarze nadobne. Lecz iak iuż wyżćy dosta- 
tecznie rzecz wyiaśniłem, nić ma w tém po- 
Życiu słodyczy tyle, owszem. dosyć iest gory- 
czy. Zunikania zaś przypatrywaniasię białogło- 
wom i pożycia zniemi, wynika radość sumienia. 
Nie tyle pociechy nie nadaie iak czyste, dobre 
sumienie, lepsza nadzieia. Lecz dla spokoy- 
nośći twoićy utrzymuiesz osobę. Już 
wyżóy okazałem, iż tę daleko prędzóy osiągnął- 
byś, maiąc przy sobie męszczynę. Teraz zaś nie- 
` różnisz się wcale od sług, spoczynku szukaiąc znay- 
dziesz niewolę, a należeć będziesz do: tych co 
wydaią, nie do tych co odbićraią rozkazy, W 
pożyciu teraznićyszćm masz smutek/w  inieyscu 
roszkoszy, zełżywość miasto chwały, niewolę za- 
miast swobody , pracę cieszkę miasto spoczynku; 
a przytóm imie pańskie idzie na zniewagę, na- 
stępuia straty, zgorszenia, kara niemaiąca końca, 
utrata dóbr wielorakich. Poniechawszy to, znay- 
dziesz chwałę cześć, wesele, beśpieczęństwa, 
wolność, zbawienie dziedzictwo krolćstwa,. u- 
wolnionie od kary. Jakże więc złego na dobre 
nie zamienić? Ja tego niepoymuię, chyba wo- 
lisz własnę zgubę, Žadnéy poźnićy obrony, od- 
puszczenia Żadnego znaleść niechcesz. Ale choć- 
by nas te złe niepotkały, dla chwały Paña Bo- 


: == BĄ = 


ga znosiśby nam wszystki nalezałe, przez co i 
teraźnieyszych i wiecznych dobr dostąpić mo- 
żemy. My zas prócz tego, Że imie pańskie idzie 
na pogardę, gubimy «siebie samych, i któż nas 
wyrwać potrafiod kary czekaiącóy na nas? Nikt 
zapewne | 
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Podaie Chryzostom pobudki do po- 
rzucenia nałogu nieczystośći. 
To wszystko wziąwszy pod rozwagę, myśl 
my choć teraz o odzyskaniu zbawienia. Jeżeli 
zaś z trudnoscią nam przychodzi śtargać więzy 
tak zadawnione, pamiętaymy, iż przy pomocy 
rozsądku i łasce. Pana Boga, dokazemy tego. 
Uczyńmy tylko raz początek dzielu, 
a znikną trudności i przezwyciężemy, nałćg, 
Jeżeli bowiem oderwiesz się przez dni 10 o- 
dezłego, łatwićy ci potóm dni 20, a dalćy dni 
40 poyda. Postępuiac wyżćy, nie znaydziesz iuż 
trudnośći, którycheś doznawał z początku. Przy- 
znasz owszem, iż łatwo da. się wykonać, co się 
wprzód tyle pasowania się z sobą kosztowało. 
Rozpoczniiże przeciwny sposób życia, a doznasz, 
ze la odmiana nie tyle iest trudną. Wszystko to 
ułatwi ci i czas sam i dobra nadzieia, Same 
białogłowy będą cię potóm poważać, Bogu pra- 


'dewszystko miłym się staniesz : ludzie cię chwa= 


lié, dnie twe swobodnie i przyiemnie upły- 
wać cibędą. — Góż bowiem nadto przyiemniey- 
szego bydż może: pożbyć się robaka 
sumnienia, ukończyć uprzykrzoną Z 
pożadliwościa walkę, dostapić nad- 
grody obiecanćy kochaiąacym czy” 


stość, módz podnićść oczy swoie z ra 
dośćią ku niebu, usty i sercem czy- 
stóm wzywać Pana zastępów? Zaiste, 
ten co wywiedzion iest z brudnego, AURET 
więzienia, z kogo zdięto kaydany , ślepy co 
wzrok odzyskawszy , oglada miłe światło słońce 

nie tylesię raduie, weseliiskacze, iak ea 
cosię wydobył ztak ciężkićy niewoli. Słodszćm 
iest daleko od światła słonecznego wyswobo 
dzenie się z pod iarzma tyle ucązliwego; gor- 
szóm zaś od ślepoty złém-sąa nędza owéy nie- 
"woli i okowy duszy. Lecz po cóż mam obszćr- 
nićy wam przekładać rożnicę czystego i 
nieczystego żywota, gdy ten pociąga za 
soba miesławę, smutek, straty i zepsucie wszel- 
kie, ów zaś niesie swobodę, przyjemność, po- 
Żytli, prawdziwćy nareszcie madrośći iest do- 
wodem?P Trudno iest słowy to wszystko wyra- 
zić, doświadczenie rzecz całą lepićy obiaśni. 
lito złe Życie zmienił, czuie iakiegó pozbył się 
smutku, iakiego dostąpił szczęścia. Usłuchaycie 
więc rady moićy|! Idźcie za nia sczćrze, a do- 
znacie prawdy tego «co powiedziałem. Jeżeli ie- 
szcze rady méy nie przyimuiecie, ieżeli mi nie 
daiecie wiary, zapytaycie się tych, co w tych 
kaydanach ięczeli, potómzaś z nich oswobodze- 
ni, na wolność się dostali. Wszak Salamon dopó- 
ki smakował wpoządliwościach swoich, miał 
rzeczy doczesne za wielkie i podziwienia godne; 
łożył na nie pracy i zachodu wiele, stawiał 
wspaniałe pałace, wysypywał kupy wielkie złota, 
utrzymywał licznych śpiewaków, sługi nie poli- 
czonę, zbytkował w stołach, napojach, upaiał 
duszę widokiem ogrodów roskosznych i naypię- 
knieyszych eórek, wyćzćrpał, Że tak powiem, 


zm 


wszystkie źródła rozkoszy i przyiemności. Gdy 


atoli poźnićy upamiętał się z obłakania, był w ` 


sianie z ciemnóy owćy przepaści podniosłszy 
oczy swe ku światłu mądrości prawdziwćy , wy- 
dać głós ów. spaniały i miebios godny; Mar- 
ność marnośći, mowiąc, i wszystko 
iest marnością, (Ekld. 1, 2.) 
$. 15. 

Kończy Chryzostom. wezwaniem do 
chrzesciańskićy madrości która, ro* 
dzi dobrdzićystwa naypięknieysze. 


Oderwiicież się tedy choć na czas tylko 
z tego brzydkiego nałogu, a potraficie, upew* 
niam was, także górno, gornićy nawet sądzić 
iak Salomon o téy mierządhćy rozkoszy, Po Sa- 
lomonie nie należało domagać się pełnienia prze- 
pisów scisłćy mądrośći; bo prawo stare nieza- 


braniało rozkoszy i pieszczot zmyśłów, ani mó: 
wiło, Że tych zażywanie że zbytek w nich 


iest marnością. A przecież w. ten czas iuż po- 
znawano z własności rzeczy, iż wszystko na świe- 


cie iest marnćm, lichóm. My do Życia doskonal- 


szego powołani, posiadaiąc wyższą madrość, ma- 
as . z . $. S a 

my odnosić trudnieysze zwycięstwa. Dla tego 
przykazano nam, chodzić droga iaką mocy wyż 
sze, istoty rozumne i duchowne chodzą. Czyliż 
więc nie sromotą kary godną. byłoby., gdybyś: 
my w używaniu uciech dozwolonych pośledniey* 
szemi się daleko stali od owych mężów staro- 
żylnych, gdybyśmy owszem odważźali się na 
rzeczy zabronione, które karę nieznośną poc:ę 

ają za sobą ? Palić się wewnątrz nieczystćy 
pożądliwości. ogniem , «wpatrywać się w nie- 
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wiastę ubiógać się za twarzami gładkiemi; hań- 
bić samego siebie, słabszych o upadek przy- 
prawiać, dawać powód Żydom i poganom do 
Jżenia wiary, domowników i obcych oszukiwać, 
bydź przyczyna spotwarzenia chwały imienia pań- 
skiego, bydź niewolnikiem niewiasty, robić dla 
nićy wysługi naypodleysze, dzwigać mnóstwo 
ciężarów, wolność: swą przez Jezusa Chrystusa 
zakupioną szatanowi porzucać, zamieniać ia na 
jarzmo naysroższe; wszystko to przyiaciołom i- 
'nieprzyiaciołom sromotą wydać się musi, dla 
kościoła zaś, dla uczciwego panieństwa czyni 
zakałę , dostarcza rozpuśtnikom wymówek; inne 
daleko większe szkody liczne z rzadza , których nie- 
podobna wiedzieć, i niepodobna wyliczyć iak 
wielkie wynikaią z owego pożycia przeciwnego 
woli Bożćy , iak różne utrapienia za sobą wioda. 
Połóżmy na iedną szalę marną rozkosz tego po- 
Życia, na druga pośmiówiska wstyd, posadzania, 
łaiania, obelgi, wyrzuty, robaka nie umićraia- 
cego, ciemnośći więzienia, ogień nieugaszony 
utrapienia, uciski zgrzytania zębów, łańcuchy 
nie podobne do zrucenia, a choć poźnićy iakby 
przynależało, porzućmy teraz choć tak ciężka , 
„talk zgubna chorobę, byśmy u bram wiecznośći 
stanawszy, w wieńcu iasnosći, beśpiecznie do 
Chrystusarzóćmogli: Dla ciebie, dla imie- 
nia twego chwały, łubemi wzgardzi- 
liśmy wolnościami: pozadliwość na- 
szę trzymałiśmy na wodzy, nad przy- 
iaźń , nad powaby świata nad wszy- 
stko Ciebię imiłość Twoię wyzżćy cé- 
niliśmy! Tak zbawimy siebie, ocalimy owe 
nieszczęśliwe nasze towarzyszki i tych co się z nas 
gorszyli. A umieszczeni z męczennikami, pićrwsze 
Zesz II. 4* 


zaymiemy  mieysca. Nie mam ia bowiem od 


męczenników za poslednieyszych tych, co od. 


pożądliwości pokonani, w namiętnośći zadaw-- 


nionćy i lubćy umotani sidłach, z boiaźni Pana 
skruszyli kaydany, a chwicili się tego, co Bóg 
mieć chce. Trudnićy bowiem nieraz nad wszystko 
przychodzi, utłumić w sobie zadawnione wy- 
stepne przywiązanie, : poniechać wszelkich do 
złego ponęt, wzbić się na skrzydłach bogoboy- 
nośći do niebieskich podwoiów, Męki męczenni- 
ków, lubo gwałtowne, trwały nieraz krócićy, prze- 
to obydwóch rodzaiow zwycięzcom tenże wie- 
niec nadgrody za trudy przy pasowanią się z 
sobą, należy ; owszem, gdy ten co rzecz 
drogą rozróżnia od podłćy, będzie 
miany iako wyrocznia boska (Jer. XV., 
49.); ow, co i siebie wyrwał od zguby żelży- 
wości i drugich, uwaź iaka nadgrodę odniesie? 
Pokrzepiwszy się więc nadzieią wielkich obiet- 
nic, pogardź śpićsznie złym twoim nałogiem, 
byś po ukończonym. według woli Boga Ży wocie, 
oglądać go mogł sercem czystóm w niebiesiech i 
stać się uczestnikiem towarzystwa iego. Gdy zaś 
ządze ciała tego 'koniec wezmą, gdy ustanie 0- 
krutne pożadliwośći panowanie, nic niepszesz- 
kodzi, by męszczyzni i białogłowy razem się 
znaydowali. Znikną złe pożądania, wszyscy w 
niebiesiech Żywot Aniołów, rozumnych. owych 
mocy niebieskich wieść będziemy. mogli, za ła- 
ska i przy miłosierdziu Pana naszego Jeżusa Chry- 


stusa, któremu wraz z Qycem i Duchem s. chiwa- 


ła, cześć, panowanie po wszystkie wieki wie- 
ków, Amen. *) 


M—— > —— 
*) Zdaie mi się nie od rzeczy umieścić na końcu pie- 
knego tego upomnienia s. męża: naszego, niektóre 
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IV. 
O żywocie i czynach s. Wincentego a 
Paulo. 


(Ciąg dalszy.) 
§: 12; 


O przymiotach fakieswoim kapłanom 
zalécał Wincenty. 


CI aiae po wsiach i miasteczkach ewa- 
nielia ubostwu, kazał ia opowiadać darmo, na- 
ślądować Chrystusa Pana cnoty, a nadewszystko 
iego prostotę, pokorę, cichość , łaskawość, gor- 
Gz = 
iescze uwagi. Hieronym. s. przeciw Jowian: zape- 
wnia, iż Apostołowie byli bezżenne- 
mi, że poszedłszy za ChrystusemPanem, 
żyli w strzemięźliwie, żon iuż niezna- 
ijać. Z dragiey wszelako strony, nie ieden kapłan 
dla kuchni, dla porządku w domu, inni w złey myśli 
brali.w domy panny. Wiemy, że przed. Synodem 
W. MNiceyskim kapłan nieiaki Leoncyusz utrzymy- 
wał młodą niewiastę, co mu wyrzucano i zganiono. 
"Ten, by nie popadał. dalszemu podeyrzeniu, sam sie- 
bie równie iak wprzód Orygenes wytrzebił. Z te- 
go to powodu wydał s. ów sobor Kanon 3. tak 
brzmiący: Zakazał zgoła Synod wielki, by 
ani Biskupowi, ani kapłanowi, ani D y- 
akonowi ani żadnemu ogólnie z stanu“ 
duchownego niebyło wolno mieć nie- 
wiastę (synusian, subintroductam) wyiawszy 
matkę, lub siostrę, lub ciotkę lub takie 
tylkoosoby, na które żadne wcale nie 
pada podeyrzenie.* 

Dawni tlómacze kanonów tego soboru roznimieią 
przez.sub introductam mulierem , towa- 
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liwość o dusz zbawienie, umartwień znoszenie, 
zowiąc doskonalenie się w tych cnotacb kamie- 


niem węgielnym zgromadzenia swego. SĄ 


> 


rzyszki przybrane sobie pod płaszczykiem przyiażni, 


qratunku w czasie choroby. Kanon ten wydanym został 


przychylnośći duchowney, dla dozoru domu, dla 


dla usunięcia okazył wszelkiey do nieczystości, dlaod- - 
dalenia podeyrzenia nawet Od osób duchownych. 

Natym kościoła przepisie opierali się oycowies., 
ile razy który z duchownych miał w domu osobe a 


.podeyrzaną, — Bazyli s. powaga tey ustawy wy- > 


| 


mógł 70 letnim kapłanie Paregaryuszu, iż usunął Z 
domu młodą służącą, chociasz nan dla wieku zgrzy: 
białogo niepadało iuż więcćy Żadne podeyrzenie. 
Grzegorz W.P. (w księ IX. r. 1. 60) pisze: „D o0- 5 
szła nas wiadomość, iż niektórzy z Bi- | 
skupów, pod pozorem mienia pociechy; | 
w'iednym domu z niewiasty mieszkają. 
By więc oszczercom nie dać powodu do 
obmowy, lub dusz nieprzyiacielowi łatwćy sposo- 
bnośći do uwikłania dusz w grzech... rozkazniemy, 
byś pod żadnym pozorem nie cićrpiał, aby niewia- 


* sty daley mieszkały u kapłanów , te wyjąwszy, któ- 


rym Kanony s. rozsądnie tego dozwalaia , to iest: a 
mathe ciotkę, siostrę rodzoną, i inne. podobne,, 
ma które żadne nie pada podeyrzenie. Lepićy zas | 
uczynią, ieżeli się i bez tych w domach swoich 0- 

beydą. Czytamy, bowiem, iż Augustyn's. z rodzoną 

nawet miószkać niechciał siostrą, mowiąc? „Te c0 

są przy mćy siestrze, nie są moie siostry. Ta ostro- 

żność uczonego wielce męża, iest wielką dla nas 

nanka. Dowodem to iest nieostrożnośći i wielkiego 

o sobie rozumienia, nie lękać się słabszemu tego, 

czego sięlękamocny. Rozsądnie bowiem rzeczy bio- 

rać , nieodważy się na rzeczy zakazane taki, co się 

nauczył dozwolonych niezażywać. My nikomu nie- 

chcemy mimo woli iego czynić przymusu , lecz le- 

karzom podobni podaiemy choć nieprzyiemny prze: 

pis dla zratowania osoby. 
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Prostotę kładł on naywyżćy iako lókarstwo 
przeciw kłamstwu , obłudzie, chytrośći ludzi 
świeckich. Nie dozwalał tego, by Missyonarze 
bez potrzeby z państwem i z świeckimi osobami 
przestawali, by się ubićgali o przyjaźń i wzglę- 
dy osób wyższych, każac mówić i dzialać ze 
wszystkiemi ano bez obłudy w prostocie go- 
łębicy. - 

Zalćcał prostotę , zrozumiałość przy nau- 
kach, przy: katechizacyach, zapewniaiąc, iż ta 
prędzóy do serc trafi niż górna wymowa, Wszak 
i zbawiciel, mądrość Oyca, mówiac do rzeszy, 
używał nayczęścić éy to słów, to podobieństw do 
zrozumienia łatwych. Przy prostocie zalćcał r o- 
stropmość, wzgladna potrzeby, na obyczaie, 
na kondycie ludzi, uwagę na to co bliźniemu 
szkodzić, co skromności lub poweoże kapłańskićy 
sprzeciwiać: się może. 

Przychęcał * dalóy swoich 'maż pański. do 
głębokićy pokory,. zagrażaiąc zgromadze- 
niu swemu utratą łaski Boskićy , ieżeli w nićm 
pokory nie będzie j poczém nie przyda się iuż 
więcóy ani dla siebie, ani dla bliźnich. Wie- 
dział dobrze maż s., iak wiele nieszczęść zwy- 
kła na całe zgromadzenia pycha, poiedynczych 
osób, wielkie o sobie rozumienie sprowadząć , 
iako że. zazdrości, pogardy , kłótnie. Nie lubił 
przeto; by kto zgromadzenie iego przechwalał. 
Gdy owszem raz Missyonarz któryś zaczął od 
słów: Święte nasze zgromadzenie, nie 
dał mu domówić Wincenty, ale rzekł zaraz: 
„Nie mianuymy świętóm towarzystwa 'naszega, 
raczćy trzódką drobna i nędzną. Bez pokory re- 
szła na nic się nie przyda. Chęć odznaczania 
się zgubiła wielu! Nie trzeba się-ztąd wynosić, 
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gdy drudzy chwalą nasze kazania, luh pod czas . 
uich łzy leia. Nie naszéy Skalia ale Jezusa 
chwały, zbawienia dusz szukać we wszystkićm. 
należy. 

Przy prostocie, rostropności, pokorze za- 
lócał dalćy swoim cichość, łaskawość, u- 
,przeymość, łagodne obchodzenie się z dru- 
gimi. Nie lubił on tych, co sobie poczynaią su- 
rowo, zapewniaiąc, iż łagodność sprawuie, że 
się lud garnie do kapłanów, otwićra przed ni- 
mi swe serca, odnosi z nauk ich pożytek; gdy 
przeciwnie przymówki uszczypliwe, słowa ostre 
odrażaia go od nas. Miał Wincenty cichych i 
łaskawych za stalszych w cnocie, iak popędli- 
wych i gnićwliwych, co według Rama zmie- 
niaia się. 

Ludziom światowym wydawały się niekiedy: 
Wincentego pokora i łagodność niedołężnośćią 
lub obłuda, kto go atoli poznał; widział, iż się 
miał za naylichszego, iż chciał usługiwać nie. 
rozkazywać drugim, 

Co się umartwićn tyczy, nie obciążał: 
nimi swoich mąż pański, bo iuż prace Missyo- 
narskie niosą z sobą utrapienia ciężkie:  nie-- 
„wczasy , trudy, nędzne pożywienie, noclćgi po 
chatach mizernych na słomie. 

Przytóm Missyonarze wyrzekli się rozrywek 
i zabaw, Żyli w ubostwie, zatóm w ciągłym u- . 
martwieniu. Zapalał zaś nadewszystko Missyo- 
narzy, by żyli dla Boga i dla bliźnich, 
gotowi cićrpieć wszystko, wszędzie iść, gdzie: 
zbawienie bliźniego ich powoła, nie Żałować: 
trudów i zdrowia dla Boga. 

Zalócał swoim affekt bratersłki, przy- 


1 + 


iaźń i miłość obopólna. W domach zgromadze- 


00 


nia nie było różnicy, ani w potrawach, ani w 
szałach, ani w sprzętach. Przez to usunał Win- 
centy główne przyczyny niezgód. Missye odpri- 
wowały się za zezwoleniem Biskupów, za bene= 
dykcya Plebanów. W czasach owych domowych 
woien wiele z niższego duchowieństwa żyło bie, 
według powołania, Biskupi byli przykładnemi, 
a przecież przykazywał swoim szanować pleba= 
nów mieyscowych. 


$. 13. 


Zaprowadzenie duchownych cwiczeń, 
dla osób maiących się święcić na 


, 


kapłany. 


Ubolówał wielce Wincenty wraz z wielu 
pobożn niBiskupami nad upadkiem obyczaynośći 
w duchowieństwie świeckićm. Smutno tćż jest 
widzieć wielkie Źniwo, a pracowników malo; 
smulnićy atoli nić mieć „dobrych pastćrzy, lub 
wkładać ręce na niegodnych, Rozmawiaiąc raz o 
tém z X. Potier Biskupiem Belluaceńskim, uwa: 
Żał Wincenty, iż kapłanów co się iuż zepsuli, 
co iuż przesiąkli „zgniliznę, trudno iest napra- 
wić. Należy raczćy pilnować młodzieży maiącóy 
się święcić, by ta wzięła potrzebną nauke ido- 
¿bre miała obyczaie; po wyświęceniu zaś w pra- 
wiać młodych kapłanów pod okiem dobrém do 
„enót i powinności kapłańskich przez czas dłuż- 
szy. Przypadły Biskupowi do smaku 'uwagi tak 
słuszne ; przed naybliźszóm więc święceniem 
uprosił Wincentego, iż się podiał sposobić kle- 
ryków do święcenia r. p. 1628. Przybył zaś 
„Wincenty do téy pracy z dwiema Dolitorami aka- 
demii Paryzkićy. Nauki iego, osobliwie wykład 
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40 przykazania podobały się wielce wszystkim, 
Odtąd u Biskupa tego ciągle odbywały się exer- 
cita przed swięcęnianii, Arcybiskup: Paryzki po- 
stanowił r. 1031., by każdy iego dyecezan przez 
dni dziesięć u Missyonarzy nauki o powinno- 
ściach kapłańskich słachał, nim odbićrze świę= 
cenie. Przyszło do tego, że wszyścy co się w Pa- 
ryżu święcili na kapłany, a tych czasem sto na 
jednę ordynacyą bywało, odbywali kosztem Mis- 
syonarzy rekollekcye w ich domu. Wielu potém 
Biskupów francuskich radziby byli dla dobra 
duchowićnstwa swego dostać -od Wincentego 
Missyonarzy; bo pożytki z tych ćwiczeń wszę- 
dzie się widzieć dawały. Zaprowadzono tedy od- 
tąd prawie po wszystkich dyecezyach rekollek- 
cye przed święceniem, w celu naprowadzenia 
duchowieństwa na drogę świątobliwszą. Sam Ale- 
xander VII Papićż zaprowadzić rozkazał ten 
zwyczay w Rzymie i w szóściu Biskupstwach so< 
bie bezpośrednie podlćgaiących, oznaczaiąc dni 10 
na czas rekollekcyi. Kardynałowie i Biskupi od- 
wićdzali te ćwiczenia, zagrzówaiąc odezwy .gor- 
liwemi kleryków do cnót powołaniu ich potrze= 
bnych. Przy rekollekcyach nie iednemu z ozię- 
bleyszych nawet otwarły się oczy, Że się popra- 
wił w oziębłośći, lub poprzestał wolności oby- 
czaliów, że przykładnie żyiac, opowiadał, gore' 
liwie naukę zbawienia, w ubiorze przyzwoitym, 
skromnie, sprawował obrzędy i taiemnice świę- 
te; nie nosił się po trzpiotowsku, nie wycićrał 
gospód, kawiarni, pilnuiąc ambony, konfessyo- 
nału, chorych, umićraiących i czytania książek. 
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Jeszcze nieco 8 przygotowaniu 
kleryków do święcenia. 

Aby w cząsie tak krótkim stać się ile bydź 
mogło dla powierzonych sobie dusz młodych 
pożytecznym, sam Wincenty przez modlitwę, 
rozmyślania i czytanie książek gotował się do 
téy pracy. Dalćy, dla pozyskania sobie przywia- 
zania gości, przynosili nie raz Missyonarze tło- 
moczki tychże do kollegium swego, słali dla kle- 
rykow łóżka, czynili im różne przysługi. Pobyt 
ów wśród mężów poważnych, pobożnych, mi- 
łuiących skromność, odbywaiących godnie obrzę= 
dy święte, milczenie głębokie, słodycz śpićwów 
kościelnych, zostawiały w duszach przybyłych 
głębokie wrażenie. Czas dzielił się tu na godzi- 
ny. Snu zażywać mogła młodzićż 7 1/2 godzin, 
rozmawiać przez 2, na obiad godzina, na kola= 
cya 1/2 godziny były przeznaczone. Resztę cza- 
su zaymowały pacićrze, czytanie i konferencye. 
Kapłańskie pacićrze odmawiano głośno i uwa- 
Znie. Pod czas stołu czytano co peżytćcznego, 
Jedna konferencya była przed obiadem, druga 
wieczorem. Pićrwsza póświęcona była teologi- 
cznym naukom, druga zbudowaniu i pobożności. 

Ru modlitwie wewnętrznćy, serdecznćy by- 
ło także przenaczone pół godziny. Pod czas nićy 
usta były zamknięte, serce zaś zatopione w Bo- 
gu. Już poganie modlili się usty, ale chrześcia- 
nie iedni sercem się modlić umieią. Taka mo- 
dlitwę załóca iuż stary zakon. Taka modli- 
twa iest doskonalsza. Wszak miłość , affekt, przy- 
wiązanie wydają się lepićy przez weyrzenia, 
układ ciała, poruszenia twarzy, niżeli przez o- 
"mylne słowa. Pisarze s. zalécaiac nam modlitwę 
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ustawiczna, zalócaia nam przez to wewnę- 
trzna, iako to: wzywanie sercem pomocy bo- 


skiéy 1 miłosierdzia diego, przedstawania ma. 


naszćy nędzy i niegodności, zachęcenia siebie 
samych do różnych chwalebnych przedsięwzięć, 
rozważania prawd zbawiennych. Zycie nasze 
ziemskie utrzymuie się nabićraniem w siebie 
powietrza żywotniego, Życie tóż nasze wewnę- 
trzne tylko przez postawienie nas samych częste 
przed oblicznościa boska, przez rozważanie iego 
wielkości , swiętości, sprawiedliwości, miłosier- . 
dzia czórpa z Boga, iako z źródła , łaski i pa 
mocy potrzebne. 

Do wewnętrznóy pobożności zachęcał Win- 
centy iak naygoręcćy dusze owe młode, nieka- | 
Žac im watpić, ustawać, choćby przez czas nie- 
iaki nie miały do nićy ochoty, lub nie widzia» ' 
ły owoców pożądanych. Wszak i zbawiciel , 
przez którego wszystko, sprawca hadi 
wienia (Żyd. IL, 10.) każe prośić, szukać, 
kołatać, a będzie nam dano, a znaydziemy, a 
otworzą nam; każe modlić się prosić, a nieusta- 


wać. Wszak Dawid, co głośno w pieśniach 


swoich sławił potęgę , dobroć , miłosierdzie 
stwórcy niemaiące granic, udawał się także na 
samotność , błagał Boga o przebaczenie win 
swoich, grzóchów młodości, krewkości, grzć- 
chów madbalstkać mw domośch prosząc Pana, 
by przyiał rozmyślania serca czynione 
przed oblicznościaą swoią. Ps. 15. Lubo 


więc Dawid od ustnćy rozpoczynał modlitwy, . 


a wtóy do niebios i gwiazd wzbiiał się, iak po 
stopniach iakich aż do 'tronu samego Pana za- 


stępów; wszelako tu się dostawszy, upadał na. 


twarz, tracił mowę, oddychał tylko głęboka du- 


Zok 


szy miłościa. Starał się Wincenty wyuczyć przy- 
tem kleryków pPrzystoyniego i godnego sprawo= 
wania taiemnic s., poezém uczyniwszy spowićdź 
dożywolnią, przystępowali do sakramentu oł- 
tarza i kapłaństwa, 


$. 15. 


Bractwo pań miłosierdzia rozszórzo- 
ne, odmienione. Siostry miłosierdzia. 


Przechodzi to wiarę, ile wielkiego i dobre- 
go zdziałał maż s. we Francyi i w innych kra- 
iach od r, 1628.; przez, lat 50 następne za po- 
mocą bractw miłosierdzia. Ale czegóż nie doka- 
że miłość , którćy przyświćca świalło, która o= 
grzówa. ogień Jezusów ? 

Już wyżćy wspomniało się o początku b r a- 
ctwa pań miłosierdzia w Szatyllionie. 
Rzucił był Wincenty myślą, gdy szło o ratunek 
chorych i nędznych, na płeć żeńską; bo ta ma 
daleko więcćy w sobie litości, bo iest zdolniey- 
szą do usług drobnieyszych przy chorych, bo 
wszystkiego predzćy dostrzeże, wszystko zręcz- 
nićy odbywa, prędzóy do sere trafi, niżeli mę- 
szczyźni. Wszelakoż wytrwałość w dziele tak 
trudnóm , gorliwość, cierpliwość tylko nadać 
może religia Jezusa Chrystusa, religia bez któ- 
rćy stygnie wkrótce i ustawa wszystko. Od po- 
czątku swego miała nasza religia staranie o ubo- 
gich, chorych, nieszczęśliwyc b. Syn 
Boży ztąd przed Faryzeuszami bo- 
skie swe na ziemi posłannictwo wy- 
wodził,iż przywracał wzrok slepym, 
kalékóm władzę, tredowatym zdro- 
wie, głuchym słuch, a ubogim naukę 


ż. ge = 


ewanielii opowiadał. (Mat. I., 5.) Apo- 


stołowie obrali wraz siedmiu mężów ku usłu- 
dze ubogich ichorych, między które- 
mi był Szczepan s. (D. A. III.) Biskupi i kapła= 


ni wysadzali na to niektóre wdowy i panny by 


miały staranie o ubogich i chorych, Taka była 
Febe. (Rzy. XVI., 1.) Dzieie kościelne dalćy 
uczą nas, iż białogłowy poważne trudniły 
się nauką katechumenek, dopomogały 
przy chrzcie tychże. Zaprowadzaiąc przeto bra- 
ctwo pań miłosierdzia, poszedł Wincenty za du- 
chem religii Jezusa. Rozkrzewiły się te 


bractwa po wśiach | miastach, w Paryżu na- 
wet samym. Panie naypobożnieysze i nayznako-, 


mitsze poświęcały się usłudze chorych ; zarządu 
zwićrzchpiczego nad wszytkiemi bractwy pań 


miłosierdzia podięła się zas Pani le Gras, wdo- 


"wa wielce cnotliwa, cała na bliźnich usługę 
wyłlana. z 4 

Powoli wszelako, w Paryżu osobliwie, po- 
częły te bractwa w gorliwośći stygnać, niektóre Z 
panien znakomitsze przestały odwićdzać same cho- 


f 
ł 


rych i własnemi rękami usługi im czynić, bo 


im tego mężowie bronili, bo wychowanie 
dziatek, rząd domu, zabićrały im czasu wiele, 
Wysyłały przeto miasto siebie służące swe do 
chorych. Uczuł to bardzo Wincenty i Pani le 
Gras. Wdowa ta padła, na myśl, czyli staranie tak 
trudne nie lepićy byłoby włożyć na panny; 
któreby żyły wzgromadzeniu. Przezcą- 
łe lat dwa rozważał Wincenty myśl tę bogo* 
boynćy Pani, w roku nareszcie 1633. wybrał ku 
usłudze: chorych 5 lub. 4 panienek, i oddał ie 
pod rzad Pani le Gras. Dusze te niewinne, na- 
ksz.ałt aniołów dobroczynnych otaczały dniem i 


» 
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nocą łoża chorych, podawały im lókarstwa; od- 
bywały przy nich usługi naypodleysze, a oraz 
o duszach ich pamiętając, zachęcały chorych 
do pokuty, do spowiedzi, do poprawy żywota. 
Ten był początek Siostr miłosierdzia, *) 
czyli służebnie chorych, które tyle pie- 
knego i dobrego kościołowi przynieść miały. 
Zatwióćrdził nowe to towarzystwo Paryzki 4B., 
a HlemensIX, r. 1608, Ludzkości, rostropności, 
ewanielicznóy łaskawości tych dusz nie mogli 
się nachwalić chorzy i Jókarze, maiąc ich za 
opiekuńczych aniołów. Z gałązki wyrosło wkrót- 
ce drzewo. Paryż i miast wiele żaądały mieć u 
- siebie panny miłosierdzia. Widząc Wincenty. ob- 
fite boskie błogosławieństwo, wziął ten Instytut 
pod swą opiekę i dyrekcya, Mićwał om do sióstr 
częste nauki o zasłudze miłosierdzia wzgledem 
chorych i ubogich, o sposobie należytego spra- 
wowania swych powinności, napisał nareszcie 
dla nich regułę czyli ustawy. 
$. 16. 
Ustawy zgromadzenia Sióstr miło- 
sierdzia. 

Nie wydał nigdy mąż s. drukiem ustaw 

tych; lecz iedne z mów iego dochowanych przez 


*) Rewolucya francuska chciała nayprzód zatrzeć naz- 
wisko nawet chrześcianskiego miłoesier- 
dzia, rozkazuiąc zwaćie życzliwościa, sprzy- 
ianiem; lecz zamysł ten niepowiódł się. Daley 
obelgami, pośimiewiskami poczęła karmić sidstry mi- 
łosierdzia, rozwiazywać ich zgromadzenia, przez 
naięte osoby każać pełnić usługi około chorych. U- 

_ sługi te podobnemi się stały do pięknych po .wierz- 

i chu iabłek Sodommskich. Lud zaczał szemrsć, mru- 
czeć, Rada nie rada przeto Rewolucya przywróciłą 
do nsług chorych panienki owe bogoboyne, deli- 
katne , cnotliwe i dobre, 


żywotopisarzy, ińne z przypatrzenia się czynom 
i zatrudnieniom sióstr śamych zebrano. 

Nayprzód nie sa one zakonnicami, lecz 
lat pięć przepędziwszy na usługiwaniu chorym, 
czynią sluby proste, które ponawaią corocznie. 
Rzadko się wszelako trafia, by która korzystała 
z zostawionćy sobie wolności, by dla widoków 
światowych rzucała tyle uciężliwe powołanie. 
Owszem karą to iest wielka, ieżeli przełożeni 
nie przypuszczą któróy przez czas dłuższy -do 
ponowienia ślubów, 


Wincenty postąpił sobie wydaiąc tę regułę: 


z wielką znaiomością serca i położenia owyci 


osób. Wiedział on dobrze, iak trudno iest cho-- 


dzić około ciał chorych, iakićy do tego potrzeba 
wiadomości, iakich rostropności, przytomności, 


zręczności, iak znowu trudnićysze daleko iest 
staranie około dusz chorych, które stauowi głó-. 


wna część powołania sióstr miłosierdzia. Wie- 


dział, ile im rostargnień sprawić może uczę: 


szczanie do domów obcych , chodzenie po mie- 
ście, widywanie się z osobami różneni, Dla 'te- 


go nie chciał, by zakonnicami były, ani im tóż 


mie nadał reguły surowćy. Zatrudnienia bowiem 


ich codzienne staną im iuż za umartwienia su- 


rowe. Wstaia zrana o uley., Zyia, skromnie, 


piia wodę tylko. Całe ich Życie połaczonć iest 
7 zaprzaniem, samych siebić. Przy chorych czę-. 


sto w noc pózna dosiedzićc potrzeba w izbach, 
gdzie powietrze zgniłe i gęste, Odraza iaką przy 
chorobach, przy odwiianiu i zawiiania ran zno- 
sić muszą ; ięki chorych i umićraiących , nie- 
kiedy przeklęństwa i błuźnićrstwa , rozliczne o0- 
brazy śmierci snuiace się o NE przed oczy- 


-ma co to za twarde powolanie, co za zaprzanie 
* 
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samego siebie? Dobrze powiedział Wincenty: 
„Ich pokoiki staną im za cele, kościoł parafial- 
ny za kaplicę, ulice i szpitale za klasztór, po- 
słuszeństwo za zamknięcie, boiaźń Boga za kra- 
tę, skromność święta za zasłonę.” 

Przedstawiał Wincenty osobom podeymuia- 
eym się powołania tak trudnego, by w każdym 
chorym uważały utaionego Jezusa, oblubieńca 
swego; by wszystkie swe sprawy w duchu -po- 
kory , prostoty, miłości, ziednoczenia się, z zba- 
wicielem odbywały, zawsze czuwaiąc, w niczóm 
niedowićrzaiąc. sobie samym, w Bogu. ufaiąc, 
iemu służąc, w modlitwie wewnętrznćy nade- 
wszystko się kochaiac, Przepisał im co niedzie- 
la i co święto do sakramentu ołtarza przystę- 
pować, corocznie odprawiać rekollekcye, czy- 
tać książki duchowne, żyć w zgodzie i w miłości 
między soba, zachowywać skromność w odzie- 
niu i w postępkach, by złe nawet ięzyki nie 
miały cienia powodu do szarpania ich sławy. 

„Takie dawszy ustawy dla owych dusz bo- 
goboynych, dożył Wincenty pociechy, iż wi- 
dział -w tóm zgromadzeniu córki pićrwszych 
domów, iż osoby te światobliwe użyć się dawa- 
ły do spraw także innych, n. p. uczenia sićrót, 
wychowywania podrzutków, przyimowania ma= 
tron. Za Życia Wincentego miały siostry miło- 
sierdzia w samym Paryżu domów 58. We Francyi, 
Lotaryngii, w Niderlandach, w Polszcze rozkrze- 
wił się był tón Instytut. Miała Francya w cza- 
sie rewolucyi 500 takich domów. Wolter „ów 
zacięty nieprzyiacićl naszego kościoła takie dał 
świadectwo Instytutowi Sióstr miłosierdzia: „N è 
masz może na ziemi większćy ofiary nad tę, 
którą czyni płeć delikatna z młodości, urody, 
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nieraz nawet z wysokiego urodzenia dla czynie- 
nia ulgi eićrpiacym po szpitalach, owćy zbić: 
ranćy dróżynie, nędzarzów wszelkiego rodzaiu, 
na których dla dumy naszćy byłoby iuż poniże- 
niem, okiem rzucić, których widok tak iest prze- 
ciwnym naszćy pieszczotliwości. „Tymczasem 
zwyczajem swym i tu Wolter dodał kłamstwo, 


gdy nie mogąc odebrać poważenia Wincentemu i 


siostrom miłosierdzia, powiedział: Coza szkoda, 
iż tak użyteczne zgromadzenie naymniey jest 
we Francyi licznóm. A przecież to liczyło 500 
domów , ale to u Woltera było niczćm. 


$..12. 
Wincenty nadaie Przełożoną Magda* 
lenko m. 


"R. 1618. otworzyła była: Margrabina Ma- 
gnelai dla osób płci swoićy, które do upadku 
przyszły, schronienie uczciwe, w którćm dale: 
kie od zgiełku i zepsucia, nie słysząc szyderstw 
świata ani podmów zwodzicieli, pracuiąc, po- 
kutuiąc, błagały Boga za przewinienia swoie: 
Dom ten nazwano S$. Magdaleny domem, a po- 
kutające w nim białogłowy Magdalenkami. (Leś 
Madelonnettes, ) 

Pragnęła wielce Margrabina, by s. Franci- 
szek Salezy dał domowi temu za Przełożoną 
którą z zakonnic Wizytek, odnaczaiących się su 
rowa obyczaynością, miłością nayczytszą ; alę nie 
mogła tego uprosić. Mąż bowiem boży lękał się 
wkładać na dusze anielskie tak ciężkiego brze- 


miena, ani ie tóż chciał podawać na niebeśpic: * 


czenstwo tak wielkie. Dom przeto ten hył aĝ 
do r. 1629. bez właściwćy Przełożonćy. Roku 


1620. ednowiła Margrabina dawne żądanie. W 
zdrygnęły się zrazu panny bogohoyne na wspo- 
mnienię przyięcia przełożeństwa nad domem 
podobnym. Tym czasem dokonała miłość tego 
mawet, co się bydź niepodobnóćm zdawało. Cztć- 
ry zakonnice podięły się urzędowania tyle tru- 
dnego, a za ich staraniem wzięły rzeczy 
w domu tym wcale lepszą postać. W krótce 
w Rouen, w Bordeaux otworzono domy schro- 


nienia dla niewiast, które szwank na cnocie po- 
niosły, 


psów R 
Missyonarze na Przeorowstwo SS 
'zarza przenies ieni. 


Szczupłuchne było kollegium, w którem się 
dotąd Missyonarze mieścili i ubogie wielce. Gdy 
się “atoli Wincenty iedynie chwała ` Nay wyż- 
szego zaymuie, Przeor i zakonnicy klasztoru 
starożytnego, wspaniałego, dobrze uposażonego 
umyślili oddać Missionarzom klasztor cały i z 
dochodami. Długi czas wzbraniał się przyjąć 
Wincenty daru tego, lękaiąć się podać na ie- 
zyki ludzkie ubogiego i prostego zgromadzenia. 
Przez półtora roku nieposzedł ani razu oglądać 
tego mieysca. Po namowach i nałóganiach do 
pićro długich nie tylko zakonników klasztora 
8, Łazarza. ale innych mężów, przystał nareszcie” 
r. 1052 Wincenty na przyięcie tego Przeoroz* 
stwa. Jeszcze i po przyięciu mało się nieroz= 
chwiało wszystko. Prżeor pragnął wielce, by 
zakonnicy iego razem z Missyonarzami misika! 
i żyć mogli, a przez to połaczenie oziębli w. 
powołaniu się naprawili; atóli Wincenty obawiał 


się dla swoich uszczćrbku w cnocie, rozwolnie=- 
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nia reguły, przy takiém sąsiedzctwie, Jękał się 
znalóść przeszkody w służeniu Panu Bogu we- 
dług powołania swego. Stanął więc mocno. 
przy tém, iż raczóy na dawnćm mieyscu pozo- 
stanie, niżeliby miał przystać na podobne osób 
 pomięszanie. Oddzielono więc część osobną do- 
mu dla Missyonarzy, a drugą dla kanoników o- 
wych regularnych. Arcy Biskup Paryzki, Rolla- 
tor Przeorowstwa, Urban VIII. Papićż wraz z 
Ludwikiem XIII. królen: zatwićrdzili całą tę czyn- 
ność. Niżéy pokaże się, iak pięknie użył: sługa 
boży domu i dochodów Przeorowstwa tego. 
fz $. 19. 
Starania Wincentego o więźniach « „ 

,galarowych, 

Już r. 1510. otrzymał był Wincenty zezwo- - 
lenie przeniesienia tych nieszczęśliwych z wię- 
zień podziemnych, ciemnych, z lochów wilgo- 
inych do naiętego przez siebie domu, w. któ- 
rym się nawróceniem ich Missyonarze trudnili. 
Poźnićy wyprosił u króla i u ławników miey- 
skich, że mu odstąpiono wielkićy nad Sekwaną 
baszty , która przebudowawszy, przeniósł tam 
więżniów r. 1652. na mićszkanie. Lat kilka mieli 
oni tuutrzymanie iedynie kosztem ubogich Missy- 
'onarzy, albo raczćy żyli cudem prawie opatrzno- 
ści, Staranie i pieczą o ciele i duszy więźniów 
mieli Missyońarze, z panią Je Glas i z bractwem 
pań miłosierdzia, Podwaiali wszyścy pracy, gdy 
więźnie mieli się puszczać w podróż daleką dla. 
odbywania kary na galarach. REŻ 

R. 1603. uczyniono dla domu więźniów za- 
pis dochodu rocznego 6000 liwrów. Prokurator 
fiskalny trudnił się dozorem nad dochodami; 


siostry «miłosierdzia choremi. O. duszach mieli 
staranie Missyonarze, do których się. kapłany 
pirafii pobliskićy przyłaczyli. — 

-U kardynała Riszeliusza, który Żył cały dla 
polityki i ambicyi tylko, wskórał przecież Win- 
centy tyle, iż rozkazał wystawić dla więźniów 
galarowych w Marsylii szpital, któremu Ludw. 
44. dochodu 10,000 liwrów nadał, a Wincentego 
na urzędzie kapellana Naywyższego więźniów ga- 
larowych zatwićrdził. 


| $: 20. 
Zaprowadzenie konferencyi ducho- 


wnych. 


Dostrzegaiąc pięknych owoców rekollekcyi , 
iakie młodzićż duchowna przed święceniem czy- 
nila, przemyśliwał wielce Wincenty, iakby du- 
cha kapłańskiego ożywić i zapalić w młodszych 
ar księżach. Gdyo tóm myśli, przyiacićl iego 

z Missionarzy któryś spotyka go właśnie z po- 
dobna myślą, czyliby: nieprzystało ka- 
płanów młodych, którzyby chęć do tego 
mieli, zgromadzać na rozmowy duchowne, dla 
zagrzania: ich do coraz goręlszego służenia pa- 
nu? Wziąwszy rzecz przes dwie niedziele na ro- 
zwagę, udał się Wincenty do Paryzkiego Arcy- 
biskupa, prosząc go o pozwolenie zbićrania u 
siebie raz w tydzień kapłanów na rozmowy, czy= 
li na konferencye duchowne względem dośko- 
nalenia się w odbywaniu „pasterśkich powinno- 
ści, bez obowiązywania się do spólnego mićsz- 
kapia. Zezwolił na to r. 1638. naychętnićy Ar- 
cybiskup. Głowa kościoła pochwaliła ten zamysł 
pobożny. Ledwie co zasłyszano o tym Wincen= 
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tego zamyśle, zaraz A się do konferencyi 
bardzo wielu kapłanów, i tych co klerykami bez 
dąc u Missionarzy odbywali rekollelicye i ‘obs, 
cych, a między nimi Bosuet a poźniey i Fene- 
lon. Uważana to owszem, iż każdy kapłan bos 
goboynieyszy, co w Paryżu mićszkał, należał do 
tych konferencyi. Od 16. Lipca 1655, od- 
rawiały one się co wtorek nieprzerwanie. Du- 
szą ich był Wincenty, bez wytworności słów z 
gorliwością wielka i namaszczeniem prowadząc 
kapłanów do zamiłowaniai pełnienia gorliwego 
pastćrskich powianości , do nabycia cnót, pil- 
nowania nauk, strzeżenia się zepsucia $ozówięzłćj 
stolicy. Sam Wincenty ułożył porządek, iakim 
się medytacye, . modlitwy, czytania pisma s., ra=. 
chónek sumienia, nauki odbywać miały. Nate- 
zało do tych konferencyi za Życia Wincentego 
250 zacnością urodzenia i nauka odznaczaiących 
się kapłanów. 
"Wielkie z tych rozmów wtorkowych dta kos 
ścioła urosły pożytki. Duchowieństwo Pary- 
zkie stąło się wzorem pobożności, przykładem 


w zachowaniu karności. Inne „dyecezye chwy* 


ciły się myśli takzbawiennóćy. Owszem we Wło- 
szech, w Genui, w Rzymie zakwitły konferen- 
cye podobne. 

Rozpatrzywszy się kardynał Riszelieu w no- 
wém dziele Wincentego, przyzwał go do sies 
bie, upominał, by nieustawał w rozpoczętym 
zawodzie, obiecał swą protekcya. Poczóćm spi- 
sawszy naygodnieyszych , podał nazwiska ich 
królowi. Nikt się o téy terminatce niedowie- 
dział, inaczćy nabawiłby się byt Wincenty kło= 
otu że strony natrętnych krewnych możnych 
familii. Tyr czasem gay chodziło o obsadzenie 
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biskupstw i godności kościelnych znakomitszych 
miał dwór i po śmierci kardynała Riszeliusza 
wzgląd na naygodnieyszych kapłanów, co uczę- 
szczali na te konferencye. Za życia Wincente- 
go wyszło z tego towarzystwa 23 na Arcybiskar- 
pów lub Biskapów , prócz wietkićy liczby Off- 
cyałów, Archidyakonów, Hanoników, Sómina- 
ryów Rektorów i Proboszczów. Tu się kształcili 
także fundatorowie sławnego Sćminaryum s, Sal- 
picynsza i Seminaryum Missyi zagranicznych. 

Tak to kray cały odnosił korzyści z prac 
Wincentego. Umiał on pożytecznie bardzo za- 
trudniać kapłanów chodzących ma wtorkowe kon- 
ferencye. Swoich Missyonarzy wysyłał po wsiach; 
do miast znacznieyszych, w stolicy używał uczę- 
szczaiących do siebie we wtorki, Oni pracowali 
po szpitałach , w szpitalu wielkim powszechnym, 
"w szpitalu ślepych, w domach poprawy, w do- 
mach gdzie zamykano nierządnice, w domach 
nawet waryatów, którzy są z«wylłe óptszezeni, 
"a przecież tyle maia chwil dobrych, w których 
religia trafia do ich sere, mie wspominaiąeo tych, 
którzy przez podstępy i fortele“ przy” dobrym 
rozumie ięczą w zamknięcia podobném." Mieli 
ci kapłani także missyi do Gwardyi.. Trudnili 
się więzniami, trudnili mićszkańcami. zapomnia- 
hemi od świata, eo w ciemnych,” wilgotnych 
piwnicach,- lub po poddaszach niedostępnych 
mieli swe schronienia. — 

Tradno uwierzyć, ile dobrego zrżądzały owe 
missye w mieyscach nawet podobnych, gdzie ża- 
dnóy nadziei poprawy nie miano. Razu pęewne- 
go w miasteczku iakićmsi dla razpust i zgor- 
szeń obrzydłych filarem piekielnym (ie pilier 
d'enfer) przezwanym, nawrócili Missyonarze wiee . 


S TAB ZE * 
lu mićszkańców i osób sądowych sprzedających 
stomolnie: sprawiedliwość. Po missyi kilkodnio= 
wóy zniknęły piiatyki, rozpusty, łotrostwa. — 

Inna razą zaludniło się było paryzkie przed- 
mieście St. Germain po ukończonóy woynie do- 
mowćy łotraimi naygorszemi. Długo, ale zawsze 
nadaremnie: namawiał Wincenty Missyonarzy, 
by się pracy, zwylłéy w tem podięli mieyscu, 
Nakoniec. podięło się ićy kilku, ale prosili naz 
szego świętego o podanie sobie sposobu, iak z 
ludźmi temi Missye odprawiać „mieli, dodaiąc, 
iż tutay inaczćy w cale, iak z ludem mieyslum 
postąpić sobie wypada. Innego atoli był Win- 
centy zdania. Zalócał on zachować: zwykła w nau= 
kach i postępowaniu sobie prostotę i szczórość, 
Pracownicy rozeszli się po różnych ulicach. 
" Liczni słuchacze otoczyli ich wszędzie. Sprawdziły 
się i tutay s. Pawła słowa; (1. Kor. 1., 25. 42,) 
o ukrzyżawanym ` Chrystusie , i nauce o nim. 
Światu zdawa się bydź głupstwem, 
wybranym iest mocą i madrością boz 
ża. Kobićty nierządne, lichwiarze zakamieniali, 
opoie, kosztóry., ay uczynili spowiédź do- 
žywotnią, dali dowody skruchy i poprawy. Pe- 
wien paryzki obywatel tak był tym widokiem 
wzruszony , iż chciał Missyonarzom zapisać cały 
znaczny swóy maiątek, przynoszący rocznie 7 do 
8000 -liwrów i sam się poświęcić na usługi zgro- 
madzenia, ale nieprzyiał Wincenty tćy ofiary. 

$. 21. 


Seminaryum dla kleryków Missyo- 
narskich, 

Patrząc na błogosłewieństwo boskie, iaie 
kaplani z prac Missyonarskich odnosili, a nie- 
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mogąc wystarczyć w pcsyłaniu ich do różnych 
dyecezyi, umyślił założyć Seminaryum dla no. 
dzieży sposobiącóy się na Missyonarzy, Zrazu 
przyimował Wincenty do zgromadzenia swego 
kapłanów tylko, niczego się po nich przed przy- 
ięciem niedomagaiąc prócz niektórych rekollek- 
cyi'i przygotowania się na osobności. R. 1635. 
, założył Seminaryum dla młodzieży, któraukoń- 
czywszy szkoły łacińskie, filozofia i teologią, 
sposobiła się wćześnie do cnót, prac, i powo- 
łania Missyonarzy. Wstawała młodzićż o god. 4., 
prowadzoną była w naukach i cnotach przez 
mężów doyrzałych; przed -wstąpieniem do Se- 
minaryum chodziła z Missyonarzami po Missyach, 
przysłuchiwała się ich katechizmom, naukom. 
Tacy ‘kapłani, wolni od nałogu na świecie, by- 
li potóm wszędzie użytecznemi wielce, nie przy 
missyach tylko, ale po parafiach, przy Semi- 
naryach, których obiawszy zarząd, kształeidi 
dobrych kaznodziei i pracowników gorliwych. 
Przez tych Missyonarzy poprawił wielce Win- 
centy duchowieństwa i ludu francuskiego oby- 
czayność. ` i 

' Séminaryum dla Missyonarzy zwane inter- 
num umieszczone było w kollegium, dawném 
dobrych dziatek. 
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Wincenty zakłada większe Semina- 
ryum: 


Z rozporządzenia s. soboru Trydentskiego 
(Pos. 25. r. 25. o Ref) „powinienby każdy Biskup 
mieć Seminaryum, w którem pewna liczba mło- 
dzieńców , nie młodszych iak ląt12, miała bydź 
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ćwicżona w pobożności, cnotach i naukach sta: 
nowi swemu potrzebnych, sposobić się dostaniu 
duchownego wprzód niżeli zepsucię przez dłaż- 
szy pobyt na świecie do serca zakpadnie się , 
nim się dusza występkami splami, nasiąknie 
zepsuciem, Przyimowani bydź dalćy mieli sy- 
mowie rodziców ubogich; maiętnieysi zaś za ulrzy: 
manie swoie płacić mieli,” l 

|| Wom 1640, „nie wszędzie zachowywano we, 
Francyi ustawę tak świętą. W niektórych Bi- 
skupstwach nie było séminaryum Żadnego. Fo 
innych nauczycieli brakowało dobrych, lub po 
kapłańsku myślacych. Brano tóż do Seminariów | 
młodzićż rodziców  maiętnieyszych nie. maiącą 
powołania, Młodzieńcy ci nic nie płacąc, sta- 
wszy się przyczyną. znacznych wydatków, po- 
rzucali przed święceniem stan duchowny pł 

Wszystko to razem wzięte sprawiało, i 
smutny był stan kościoła Francuskiego i niedo- 
statek wielki kapłanów. Wincenty chcąc zara- 
dzić złemu, umysłił przy pomocy kardynała 
Riszeliego, który mu zadał na pićrwsze wydatki. 
4000 talarów, zaprowadzić 8 ćminaryum drut 
gie, zwane externum , do któregoby już nie pa- 
«holęta, ale młodzieńcy święcić się maiący, 
klerycy doyrzalsi, lub wyświęceni niedawno, przył: 
mowani byli, — 

W przeciągu lat dwóch starano się ich tu 
przeuczyć dokładnićy nauk teologicznych, znaio* 
mości pisma s., tak ich nareszcie ugruniować | 
w pobożności, by býli lakże w stanie poświę* | 
cenia drugich. Nie był Wincenty zatćm., ażeby | 
alumnów wprawiać w filozofowania głębokie, 
ale chciał z nich mieć pasterzów, kapłanów u- 
gruniowanych w pobożności, która iest do. wszy: 
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stkiego przydatna, maiacą obietnicę 
lerażnieyzsego Żywota i przyszłego, 
(1. Tym.IV.8.) Często przeto powtarzał swoim, 
by kleryków do pobożności wiedli, by ich uczy- 
li i nauk, i żywota porządnego i świętego, bez 
którego. nauka na mało się przyda, owszem nie- 
beśpieczną tyłko i szkodliwa stałaby się. 
Przelożonym Sóminaryum tego zalócał, by 
się chronili chęci szukania u swiata sławy; by 
nie ostro, ale łagodnie , rostrop.ie z alumnami 
się obchodzili, trzymaiąc ich wszelako na wo- 
dzy. By ich w powołaniu utwićrdzali i w cno- 
tach kapłańskich, by ich do modlitwy wewnę- 
trznćy zachęcali, wprawiali w dobre słuchanie 
spowiedzi, sposobili do kazań: i katechizmów. 
Na wzór tego Sćminaryum utworzyły się potóm 
dub urządziły inne Sóminarya, Wreszcie w tych 
domach mieli sposobność kapłani złego Żywota, 
lub uwikłani w sidła niebeśpieczne, odzyskania 
ducha powołania, wylóczenia się z zepsucia i 
chorób dusznych. 


$.-23. 
Wincenty otwióćra dom swóy dla osób 
świeckich, które rekolleękcye odbydź 
Pragnęły. O pożytkach wielkich z re- 
kollekcyi duchownych. 


Już się wyżćy powiedziało, iakiemi dro- 
gami starał się Wincenty wskrzesić w kapłanach 
ducha bogoboyności i gorliwości. Poprawa pa- 
stćrzy wpływ mićć musiała na poprawę owie- 
czek. Gdy bowiem kapłani przykładnie, po ka- 
tolichu Żyia, zapala się ztąd w sercach wier- 
nych miłość Boga i cnoty. Przeciwnie, niech- 

Zesz II. ; . . 
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że kapłan Żywotbezbożny, rozwiozły prowadzi, 
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więcćóy ón przez to szkody duszom czyni, iak o 


ksiązki bezbożne lùb prześladowanie wiary. 
Lecz niedosyć było Wincentemu ubocznie 
starać się o poprawę obyczayności osób świe- 
ckich, myślił on o bliźszóy ku temu drodze. | 
Dobrze mu było wiadomo, iż ludzie nie tak. 
grzószą przez nieznadiomość prawd niebieskich, 


iak przez to, iż im mało daią przystępu do sere | 


swoich. Każdy*wić otóm n. p., iż nań śmierći 
sąd czeka; ale iait rzadki oboie to bierze często 
do swego serca; iak iest martwą zwykle ta wia- 


ra? Pragnął przeto Wincenty podać osobom świa- | 
towym sposobność do rozmyślania na osobności © 


prawd wielkich, prawd zbawiennych, co czynili 


zawsze mędrcy, ludzie cnotliwi, nawet poganie. * 


Starzy prorocy, Jan chrzciciel, zbawiciel nawet. 
trawił nocy, ba czas dłuższy na osobności, ina pu- 
szczy, wśród modlitw i postów przed wykona: 
niem jakiego ważpieyszego dzieła. Nim 12 Apłów 
obrał Chrystus, przepędził noc na modlitwie 
(Łuk. VI., 12.) Przed rozpoczęciem zawodu nau- 
czycielskiego dni 40 na puszczy pościł, Dni osta- 
tnich przed męka i śmiercią przepędzał nocy ca- 
łe na modlitwach. Dla tego tćż znamy tylu wiel- 
kich; mężów w naszym kościele, którzy wśród. 
rozmyślań, iumartwień Żywot cały, albo lat wie= 
le na osobności przepędzili. ; 

Prawda, iż chcąc się modlić, służyć Bogu 
wiernie, niéma potrzeby szukać ustroń Hlasztor- 
nych, ale zgiełk świata, zabawy, zatrudnienia 
„domowe, tyle nam 'przeszkadaią,. tyle głowę za< 
przątaią, Że zapominamy o krótkości szybko zní- 
kaiących dni naszych, i o trybunale sjraszliw ym, 
przed którym sprawę zdać będzie trzeba z wło* 


darstwa naszego , z.słowa nawet marnego; 0so0- 
bliwie ićż z „użycia czasu, któremu Syn Boży 
nadał przez krew swoię wielka wartość. (Rzy.VIII.) 
Te i podobne uwagi były Wincentemu po- 
_wodem, iż w domu swoim umyślił, niby napu- 
szczą duchowną przyimować bez braku wszelkićy: 
kondycyi „ludzi, świeckich i duchownych, dla 
odbywania rekollekcyi przez dni kilka, Kapłani, 
urzędnicy, Żołnićrze, studenci, szłachta i słudzy, 
wieśniacy 1 mieszczanie, dusze bogoboyne; nie- 
winne i zastąrzali grzósznicy , stojacy nad prze- 
paścią i lrwożacy soba, wszyscy byli przyimo- 
wani do refektarza, dostawali: celki, po ludzku 
byli podóymowani. Dopóki mieysce było, przyi- 
mowano przychodniów i Zywiono. -Przybywali 
Biskupi także, nie raz kapłanów 20 i 50 na raz. 
Dom od nikogo zapłaty nie żądał, Jeżeli kto: 
chciał zostawić upominek, nie odrzucano go. 
/Naywięlsza część wszelako lepićy się maiących 
nic nie zostawiała w. darze, wiedząc, 12. to 
Wincentemu milszćm było. ; 
Podobnych gości mićwał dom s. Łazarza ro~ 
cznie 700 — 800. Inne domy Missyonarskie we 
Francyi, we Włoszech, w Rzymie osobliwie, przyi- 
mowały także gości.chcących rekollekcye odby-. 
WAĆ: aaa ya > Ex 
Tymczasem był: to. ciężar wielki dla zgro- 
madzepia, .Nie raz przychodził Prokurator do- 
mu z założonemi smutnie rękami do Wincentego, 
oznaymuiąc mu, iż nie ma zkąd wziąść- dalćy 
na potrzeby dnia tego. Lecz Wincenty miał wiel- 
la ufność w ópatrzności, która go též niezawio- 
dła. Pomoc bowiem zawsze przyszła na czas. 
Czasem mu przedstawiono, i% nie ieden dla 
chleba, nie dla duchownych pożytków iu przy- 


kk; g = 


był; na to odpowiadał: ale inni przyszli d'a 
duchownegó pożytku. Wreszcie przyimie nam 
to Bóg iako iałmużnę, iż miłosierdzie czyni- | 
my nad takimi także, — z ; 
Inną raza nie zwažaiąc na niewczasy i wy- 
datki wielkie, zwykł był żartem mówić o ró- | 
żnych stanach u siebie zgromadzonych, iż dom | 
iego stał się arka Noego. : ; 
Upominał zaś mocno Missyonarzy, by się 
okazywali przychylnemi i przyjaźnemi dla osób | 
szukaiących wtym domu poświęcenia. duszy przez | 
pokutę i rozmyślania; inaczćy Bóg odiałby da- 
mowi błogosławieństwo, gdyby dla rzeczy do- 
cześnych kapłani w miłości ku bliźnim ustać | 
mieli. ; = i f 
_ Téy fundatora woli i ustawom iego Zosta- J 
ło zawsze wieraćm Miśsyonarzy zgromadze= 
nie. Nieszczęsna rewoluecya, która wszystko 
zniszczyć pragnęła, co czło wieka łaczyło z bó- 
stwem, co nas podwyżsża, co uzacnia duszę, 
zagładziła we Francyi tak pożyteczny Insty- 
tut dla wiary i obyczayności. | 
Przychodzący do domu 4. Łazarza mieli so- A 
bie przydanych kapłanów, którzy i porządek i | 
sposób duchownych czwiczeń kaźdemu przepi- 
sywali, i w odbywaniu tych byli pomocnemi. 
Kapłani nayuczeńsi, nayznakomitsi, n. p. Har- 
dynał Durazzo, Arcy Biskup Genui poddawali 
się pokornie pod dyrekcyą przydanych sobie 
kapłanów. Podobne” przykłady: musiały mićć 
skutki naypożadańsze. W południe i w wieczór . 
u iednego wszyscy zasiadali stołu, pastórze ko-- 
ścioła, woyskowi, urzędnicy i z rzemieślnikami. 
Podobny widok budował wszystkich. Przytóm, 
czynił tu zwykłe każdy dożywotnia spowićdź. 
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Pomiędzy papićrami Wincentego znalezio= - 
.no po iego śmierci e rekollekcyach zdanie ta- 
' kie: 

“Przez rekollekeye czyli duchowne ćwicze- 
nia ma się rozumieć oderwanie siebie do cza- 
su od zatrudnień świeckich, zaięcie się pozna- 
niem. lepszćm siebie samego, stanu swćy duszy 
sumienia rachunkiem, rozmyślaniem, modlitwą, 
-przygotowaniem duszy do oezyszczenia ićy 
z grzechów, nałogów, pożądliwości, a przeięcia 
się miłościa cnót; byśmy poznawszy łepiéy ` wo- 
pA boska pod tę się poddali; wolę. naszę z wola 
Boska złączyli, a tak wyższćy a. szu= 
kali i tćyże dostąpili. 

Nic bardzićy Wincenty nie Aira przy re- 
- kollekcyach, iak modlitwę, łączenie sił. naszych 
do łaski, poddanie się pod wolę boską , byśmy 
rzóc mogli: Zyię, lecz nie iuż ia żyię, 
Żyie we mnie Chrystus. Gal. II. 20. 
© Dla płci drugićy były u zakonnie podo- 
bne rekollekcye i dogodności za Wincentego 
wdaniem się: 


- (Ciag dalszy późnićy.) 
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( Fua., Zgodność iróżność międzywschodnim. 
i zach: kościołem, czyli pomysł kupołącze- - 
niu odstępney cerkwi Greckiey z koscio- 
łem katolickim. Dzieło Józefa Herm. Schmid- 
ta po niemiecku napisane, a przez Fryde- 
ryka Schlegela wydane, przełożone zaś po 
polsku przez X. Franc. Siarczyhskiego. 
Kan, Warsz. eto, R. P. 1831, bez mieysca druku. 8vo. 
su, 538, a ROSE i RZE || 
Piękne to dzieło wypracował był: na samym-prawie < i 
zachodzie życia swego (r. 1824.) -Siarczyński, chcac się - A: 
i ościołowi swemu przysłużyć i w zawodzie teologicznym 
o azać piękna wiądomość rzeczy i obszerna naukę, Po. 
zgonie dopiero uczonego wielce i tyle szacowanego ha- 


płana, z przyiaciół iego licznych któryś, chcacy zostać | 
bezimieńnym , w druk ie podał. URO JAPAN 
Praca ta' za grunt ma Szmidta dzieło o harmonii, | 
czyli o zgodności kościoła wschodniego i zachodniego: Siar- | 
czyński dodał rzecz o różności także, iaha między obydwie- | 
ma zachodzi ,: dodał nareszcie myśli, jakby odszczepna | 
grecką cerkiew, osobliwie też Rossyiską połączyć z ko- | 
ściołem Rzymskim. Mnie się owszem wydaie,fiż ze Szmid- ł 
ta prawie nic nić weszło do Siarczyńskiego dzieła, bo | 
autor o zgodności obydwoch kościołów mówiąc, tdk przei- | 
stoczył Szmidta rozkład, takiemi wiadomościami, uwaga- 
mi każdy paragraf iego zbogacił, tyle nowych dodał w tey 
mierze przediniotów , iż i tę część książki dziełem iego 
raczey, niżeli Szmidta nazwać należy. 20 
Wziął autor «do dzieła swego z.pracy: Hrab. De + 
Maistre o Papieżu nie mało, ile o przedmiocie nay- | 
głównieyszym w tym razie. Radzi autor zwać cerkiew od- 
stępną nie wschodnim kosciołem,: iak Szmidt czy- 
ni, ale raczey Prolestanckim, lub Focyahskim , -dostrze- 
gaiąc w nauce iego więcćy różnicy, niżeli dostrzegał 
Jzmidt. i O R 


Przeistoczył tedySiarczyński pracę Szmidta, na u- 
czeńszą, użytecznieysza, dla narodu naszego i Rossyi- 
skiego więcey przydatną. Zamiarem Szmidta było: o ha- 
zać zgodnośc między obydwoma kościołami w rze- 
czach głównieyszych, wiarysię tyczących, i do spoienia 

„się razem, ie zachęcić. Siarczynski dawszy krótką wiado+ 
mość o obiawieniu się Boga ludziom przez Moyżesza, 
przez Chrystusa, o ugruntowaniu kościoła przez prace 
Apłów, przez krew męczenników, 0 powadze ksiąg śś. 
zaymuie się wykładem obietnic, iakie otrzymał kościoł od 
Chrystusa, o własnościach czyli znamionach kościołą 
Chrystusowego, -od ktorego odstrychnął się Focyusz i 
Cerularyusz. To oddzielenie się Greków od Zachodniego 
kościoła wykłada Siar. obszernie, Dawszy potem wiado- 
mość o związkach iedności między Rusią a Rzymem, i 
 odstrychnięciu się Rusi od Rzymu, bierze się do wykła- 
du iedności w wierze 'dziś ieszcze się znayduiącey 
między Wschodem a Zachodem , iako to; o Bogu, o. 
Tróycy $, o upadku człowieka, o grzechu pierworodnym 
0 7 sakramentach, względem ofiary mszy s. względem 
aniołów , czartów , nieba, piekła czciss., obrazów,, re- 
likwii zażywania, względem modłów iofiar żazmariych , 
względem przykazań kościelnych. Potem do różności 
przystapiwszy, okaznie różnicę zdan względem poz 
pochodzenia Ducha ś., względem pierwszenstwa powagi, 
Piotra i następców iego (str. 318— 463); Tu Siarczynski 
obszerniey wywodzi, iż Chrystus dał Piotrowi i pićrw- 
szeństwo irządy nad Apławmi; iż następcami w władzy 
Piotrowey są papieże. Świadczą o tem sobory uroczyste, 
czyli 2 diaz a mi ikacerze, sami nawet od- 
szczepienhcy. Zastanawia się daley Siar... nad ważnemi por 
wodami, z iakich państwo papieżkie utworzono, nad do- 
broczynnemi skutkami iego, poczem odprawia zarzuly 
czynione przez Greków, przeciw władzy zwićrzchniczey 
Papieżów. Mówi ieszcze Siarczynski o nauce sporney: 
względem brania chleba przaśnego a nieprzaśnego, wzglę-. 
dem używania wieczney szczęśliwości zaraz po rozłącze- 
niu się dusz od ciał. ; : 
Kończy Siar. dzieło daniėm wiadomości o doświadcze- 
niach czynionych dotad względem połączenia obydwóch 
kościołów na Soborze Lugduńskim i Florenokim, Podaie 


` 
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myśli własne ku połaczenin obydwóch kościołów (506 — 
512), obiecuiąc sobie naywięcey po panowaniu często się 
osobiscie widuiących monarchów: Franciszka I. i Alexan. 
dra Cćsarza, po ich szacunku i przychylności dla s, Stolicy 
Apostolskiey, po zniknieniu ciemnoty u Greków, równie 
Jak dawnieyszego wstrętu i niechęci obopolney. Upatry- 
wał Siar. pod owe czasy we wszystkiem ducha nowego 
życia w Rossyi powstaiacego. Zamyka rzecz 'wywodemn, iż 
przy z lednoczeniu tem, prawdy zwycięstwo ustali się, toż 
uwagami trafnemi o Rossyi io Rossyikim kościele. 


Wydawca bezimienny przydał tu i owdzie piękne i 


gruntowne teologiczne przypiski. R: 
Rozumiem, iż zmarły s. p. Siarczyńshi, który życie 
całe dla dziejów oyczystych, dla rozszerzenia światła w nā- 
rodzie poświęcił, chciał też przed zgonem, iako kapłan 
przysługę dla kościoła uczynić, złożyć przed potomnością 
wyznanie wiary i zasad swoich, | 
2. Das heilige und allgemeine Concilium von Trient 
das ist dessen Beschlüsse und heiligen Canones... neu 
übersetzt von Jakob Egli. Luzern bei Maier. Il. verbes- 
serte und yermehrte Auflage. 2 Theile. a 
S. Koncylium Trydentshie zaymuie w dzieiach kato- 
lickich iedno z mieysc nayznakomitszych, z drugićy 
strony ustawy i wyroki iego w rzeczach wiary i oby- 
czayności są naywiększćy wagi. Kościół przez ten sobor 
wydzwigonionym został z naywiększego niebespieczeń- 
stwa, Jakie mu kiedy zagrażało, oczyścił on naukę Chry- 
stusowa z ludzkich wszelkich dodatków; miał i ma 
zawsze wpływ wielki na oświćcenie kapłanów i ludu. 
Dobre przeto tłumaczenie, opatrzone reiestrami rzeczy 
dokładnemi, dżiś tém więcęy dla kapłanów iest przy- 
„datne, iż wiadomość lepsza ięzyka łacinskiego staie się 
„między niemi coraz 'rzadszą. 


3..JX. Jan Jarmusiewicz.Plóban w Zaczerniu cyrk. 


Rzesz wydaie: Chorał rytualny Gregoryanski 
wyłożony iasno, łatwo i dokładnie,” we dwoch czę: 
ściach. Pierwsza trudni się historycznóm obiaśnieniem, Ł 
„daniem sposobów poznania muzyki kościelnćy starożytnóy 
inót rożnych zadawnionych. Druga część zawićra w sobie 


noty teraźnieysze, iakiemi oddane sa znacznieysze hymny: 
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Psalmy, Antyfony, Piesponsorya zprzydaniem akkompa. 
nmiamentu organów. : 

Autor założył sobie za.ećl, przywrócić do melo- 
dyi pićrwotney, przez kościoł podanćy, pokaleczoną dziś 
rytualna muzykę, daļéy ułatwić ióy wykonanie przez ob- 
iaśpiepia przydane. © Soio o : 

Chcąe uczynić przysługę dla kościołów polskich . 
położył cenę słuszną bardzo prenumeraty, za 40 arkuszy 
Urukowanych, a 34 arkusze nót litografowanych tylko 3 


frh. Kon. M. przedpłaty stanowiąc. ; 


yI. | 
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4. Times p r. 1831 ntrzymuie, iż duchowieństwo 
kościoła Angielskiego w Anglir i lxlandyi liczy wyzmaw= 
ców 6,400,000 dusz, a. w dochodach pobićra' 8,852,000 
f. Szi., co uczyni około 97 Mill, ZIR. Kon, M. EA 

W teyże Anglii i Irlandyi Dyssydenci (z katoli- 
hami) liczą dusz 14,600,000, dochodu zaś ma duchowien- 
stwo ich t,024.600 £ Szt., czyli obeszło 11 Mill, Zł. 
Rensk. Kon. M. 

Daley twićrdzi Times, iż Chrześcianie innych 
kraiów, oprócz królestw Anglii i Brytannii, wynoszący 
około 189 millionów dusz, nie daią duchowieństwu swe- 
mu więcey iab 97 Mill. dochodu. Zkąd idzie, iż przy 
21 Millionach w Anglii ma duchowienstwo większe 


fundusze, iak przy 189 Millionach w całym Xnskiem 
swiecie. 

2 W Ceśarstwie Brazyliiskim znaydnią się: Arcy- 
biskupstwo 1 , Biskupstw 8, Klasztorów 20, Ludność 
wynosi 2,4G0,000 między któremi iest 400,000 Portu- 
galczyków, 1,200,000 Murzynów, Mulatów, Kreolów 
etc. resztę składaia pierwotni mieszkancy tego kraiu. 

Pierwsze Biskupstwo założone w Baia (Bahia) r. 
1522, w. r. 1667 wyniesione zostało na stopień Metro- 


„polii. Biskupi Suffragani mieszkaja: w Rio-Janeiro, Per- 


nambnco, w Belem de Para, Mariana, St, Paulo, Ma- 
ragnano (VMarshao.) s 
Zesz I, 0s 
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Przy każdem prawie biskupstwie iest seminarynm. 
Przy szkołach wyższych nauczycielami sa kapłani. "Baia 
ma 30 kościołów , Maragnano 7. Po większych miastach 
znaydnia się klasztory Benedyktynów , „Franciszkanów, 
Augnstynianów , Karmelitów, Kapucynów, Redemptory: 
stów, i honwenta panien. Ledwie nie wszystkie nosze 
kościoły fańdowane są kosztem osób przywatnych. Znay- 
duia się: inż w tym kraiu domy sierot, szpitale dla 
chorych: Obawiać się należy, byzmiany zaszłe niedawno 
w tym państwie, nie- miały wpływu szkodliwego na stan 
i pomyślność katolickiego kościoła w tóm cesarstwie. 


|. 5. Jak dalece obłakać się może w rze- 
czach, wiary i obyczayności lud nawet nay- 
oświeceńnszy, gdy starga związki z kości'o- 


łem swa matha i powstanie przeciw słu- 


om ołtarza. Rzecz wyięta z Pamiętników kata pod 


czas ostatniey franc. Rewol. Mémoires de l’ executeur de 
hautes oevres. Bruxell. 1830. z Rozd, V. — „Kazano 
duchowienstwu składać dla nowćy konstytucyi wierności 
przysięgę. Ztad wybuchło szyzma, gdy iedni ią złożyli, 
drudzy ia uczynić uporczywie. wzbraniali się. Pospólstwo 
iuż bez religii przezywało kapłanw pleszami. Idacego 
w długićy snkni lub w oboyczyku obsypywały szragarki 
i motłoch gruzem, głąbiami, rzucały nań błotem iak na 
otępiehca. Przekupki i rybaczki wpadały iak wściekłe 
do katolickich kościołów , kaleczyły księży, obalały ołta- 
rze, panie modlące się rozgawmi cięły: meszczyżni gru- 
chotali ławki, łamali krzesła, . poręczami zaś hrabiów i 
szlachtę tłukli. Tak: musieli wierni opuścić świątynie, 
które na składy zboża, siana, na fabryki broni, sale 
try zmieniono. Ustała chwała Boga, a prawodawcy nowi 
obwołali wszędzie. blużnierczą naukę : Niemasz 
Boga! ; $ 
Miasto rzymskiego kalendarza republihanchi zapro- 
wadzono. Miesiące otrzymały nowe ekonomiczne nazwy; 
zamiast świętych pokładziono w kalendarzu zwiska na- 
rzędzi, iarzyn, n, p. cebula, marchew , cykorya, ; 
Gobel kanonik dawny , obrany na Metropolitę przy- 
był do konwencyi z 15tą. swych officyałów d. 7. obra. 
4793. r. Tłuszcza naygorszych łotrów wlokła po błocie 


ornaty, pastorał, mitre, i inne ozdoby biskupie, po- 
pełniaiąc naysroższe naczyń świętych pogwałcenia. 

Gobel wyrzókł się inney religii, prócz religii wol- 
ności i równośći, złożył w izbie konwencyi ozdoby bi- 
skupie, przyodział zaś czapkę iakobibską, 

W tey chwili Chaumette otoczony zgraią bandytów 
4 nierządnic wszedł na salę przy odgłosie ' muzyki wo- 
ienney, a wskazuiąc na Pannę Aubry rzadkiey urody au- 
torkę, siedzącą na stroynyin palankinie , wołał: Precz 
w Bogiem innym prócz natury! Oto widzicie iey arcy-, 
dzieło | Naturze czyhmy ofiary. W tém muzyka zagrzmia=> 
ła walca, a senat poważny nuż w plasy, z aktorką 
i towarzyszkami iey '* j ; 

(W pięć miesięcy poźniey , Gobel uwięziony iako 
ateusz w Conciergerie, pisał list do X. Lowinger ie- 
dnego z oficiałów dawnych, w tey treści: „Bliski zgo- 
nu przesyłam W Pana wyznanie piśmienne mych grze- 
chów. Wkrótee spotka mię Kara ża zgorszenia i zbro- 
dnie. Zawszem ia w sercu mêm oddawał pochwałę W 
Pana sposobowi myślenia. Przebacz kochany Mei: Xięże ; 
ieżelim cię w bład wprawił, a pomocy” swey nieodma- 
wiay mi przez modlitwy. Przytem proszę 'Cie, uday się: 
do wrót Conciegerie, a gdy mię na stracenie powiodą , 
nieznacznie mi udziel rozgrzeszenia.) Róż 

„Oprócz bogini natury wyinyślono dalćy boginię 
rozumu, a to w owym czasie, gdzie we Francyi tak 
mało rozsądku się znaydywało. 

W decadi, czyli w dnie nowe niedzielne, zabrania- 
ne pracy wszelkiey, otwierania sklepów. Biada temu, ` 
coby smial był przestąpić to nowe przykazanie. Obwożo- 
no w owe dnie swiąteczne Panuę Maillard olbrzymiego 
wzrostu aktorkę, iako boginię rozumu po ulicach Pa- 
„ryża. Z piką w ręku, czapkę nraląc czerwoną na gło- 
wie, na piersiach zaś srzodwagę, godło porównania 
wszystkich kondycyi, obieżdzała ulice, maiąc obok sie- 
bie gilotynę , iak podporę swego bostwa. 

-Ktokolwiek z orszakiem spotkał się, dołaczał się 
don natychmiast. W oknach nihogo widzieć nie było. Po 
ulicach strącano z domów statty, drużgotano ħrzyże , co 
się na wieżach lub po cmentarzach znaydywały. Nareszcie. 
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processya cała do kościoła N. Panny lub do Panteonu 
wchodziła, ; | 
Tutay druga bogini równie dumna, równie olbtzy- 
mia, bogini wolności, tandeciarka Justyna Chonchon szła 
na spotkanie bogini rozumu. Wielki kapłan Herbert,-da- 
wniey Oycem Duchesne zwany, mówił do obydwóch wie- 
le o potrzebie pokoiu i zgody. Poczem każda z nich 
wziąwszy sobie murzyna, poczęła tańczyć sarabandę hi- 
szpanską. Na to hasto wywłóki klasztorne mnichy i mni- 
szki odszczepne, puścili się za boginiami w pląsy. Na- 
stępowała hulka, ley rozley nayprzód, pótóm cześć bo-. 
gini natury, rozpusty po kątach świątyni, : i 
W ten czas to spełniło się przepowiedzenie X, Beau- 
regard ‘kaznodziei z r. 1774, iź nowa filozofia 
otworzy wszystkie bramy piekielne, a dom 
boży będzie zesromocony szkaradziehstwy 
dotad niesłychanemi! 7 
Obok tych sromot kapłani wierni ukrzyżowanemu u- 


krywali się po zakatkach nayskrytszych. Szło im o życią. | 


zachowanie, bo odkrytych zabiiano. Lubo zaś lud w mias- 

sie był popsutym‘ zgruntu, a domownicy zwykle szpie- 

gami i zdraycami byli panów , których chleb iedli, znay- 
dywały się wszelako i wpospólstwie ii w kondycyach 

nayniźszych dusze szlachetne, co dla wyżywienia pa- 

nów, kapłanów pracowały po nocach , iałmużny zbiera- 
ły. Prawowierni kapłani wystawieni byli na sroższe prze- 
śladowania od Dyoklecyanowego, przecież nie wahali się iść 

cieszyć nieszczęsliwych, sprawować ofiarę święta po cie- 
mnych lochach i piwnicach. Wiatyk nosili w puszkach na 

szyi,;,by nim w przypadku uwięzienia sami |się posilić 
mogli. Nielękali się żadnego niebeśpieczeństwa, gdy szło ` 
o dusz zbawienie. Nowi męczennicy wiary przebićrali się 
skrycie do więzien , by skazanych na śmierć chlebem 

niebieskim posilić. — 

Nieone te obrzędyswytępił Robespierre, na którego 
wspomnienie drżała Francya cała, Kazał on zdiąć głowy 
W. kapłanowi natury i członkom konwencyi, przykazał 
wierzyć odtąd w Boga i oddawać mu cześć, zwaną uro- 
czystością Istoty Naywyższey, i 

Nie długo trwała ta religia, którey obrzędy odbye 
wały się na „pola Marsowym pod przewodnictwem fro- 
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bespiera. Włysni holledzy łeb mu ucięli , poczem i święa 
to nowe ustaio 

Członek Dyreltoryum Reveillćere. Lepcaux nową za- 
prowadzić chciał religia, każąc nieść Bogu «na; ofiarę 
pierwiastki owoców s, kwiatów. Zrazu. widziano dosyć 
ciekawych y po tém swiątynia Teofilantropów próżno sta- 
ła. Brakowi religii zaradził Bonaparte.“ — Zr. VII. 

„Niechby był: kto chory lub zdrowy nie przyszedł 
na zgromadzenie ludu za danym tarkotem grzechotka, 
Jub w domu pozostał, gdy processya doszła do iego do- 
mu, niosąc w tryumfie popiersie, krwi chciwego Mara- 
ta; niechnoby kto wygladał z okna na ulicę bez czapki 
czerwonćy na głowie, lub w Decadi iabłonia potrząsł, 
poymanoby go natychmiast, zakuto wżelaza i poprowa*- 
dzono ka 'gilotynie. 

Po wsiach.zepsowały się obyczaje nadzwyczaynie, 
Woyny wtracały w grób tysiące ludn bez przestanku, 
Reprezentanci narodu, nowi missyonarze, obwoływali po 
wsiach: „Oyczyznie obrońców potrzeba. Ka- 
żda panna, co Rzeczypospolitćy, przynie- 
sie syna, odbierze w nadgrodzie 500 Fran- 
ków Każda żona, która z mężem dla humo- 
'ruiego dziwacznego nie może mieszkać, 
może się rozwieść, a iść za drugiego. Płeć. 
piękna umiała korzystać z podanego sobie dobrodzićystwa 
przez iednę i nierożdzielną Rzeczpospolita! A 

W hażdėy wsi był szynk umyślny ,sgdzie przy fay- 
ce i butelce politykowano , przysięgano. Przy bębna od- 
głosie lub przeraźliwym łoskocie grzegothi schodzono 
się do stodoliśka lub do szopy, by słuchać krwawych 
doniesień Monitora, odczytywanych przez nauczyciela - 
mieysca. Rewolucyine komitety wszędzie na przeieżdza- 
iących baczne miały oko. Przewróciwszynie raz góra na 
dół paszport podróżnego, po uważnćm niby to „prze 
czytaniu tego, wydawały wyrok: Idź daley, lub papiery 
twe nie są w porządku. j 

Do tych honorów i urzędów przydawano dla wie- 
<śniaków istotne korzyści. Chłop iest z natury drapieżny 
i nienasycony. Otworzono ludowi zwićrzyńce pełne pta- 
etwa i żwierzyny; wypróżnić chłopom dozwalano stawy, 
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oni; grónta, łąki, pastwiska spólne z dworein, łasy pańskie 
rozszarpali pomiędzy siebie, popalili, spladlowali zamki, 

Dziwieże się tu, iż duchowieństwo uważa zawsze re- 
wolucyą iako naywiększe nieszczęście krain i wszystkich, 
stanów , które co posiadaią własnego ? ; 

4. O obrzędach rełigiinych, © sposobie 
odbywania nabożeństwa publicznego u ró- 
żnych wyznań chrzesciańskich w kraiach 
Ameryki północneyziednoczonych stanów. 
Rzecz wyięta z dzieła: Domestic Manners of. 
the Americans. 1822. Angielki Trollope. ; 

Cała ludność kraiów ziednoczonych stawów podzie- 
lona. iest na niepolicżone Stronnictwa czyli se- 
kty religiine. Amerykanie niechcąuchodzić za ludzibez | | 
religii, każdy przeto mieszkaniec chce należeć do ia- 
kiegoś wyznania, czy, episkopalnych , katolików ; Prez- 
byteryanów, Kalwinów, Baptystów, Kwakrów , Sweden- 
borgianów, Uniwersalistow , czy do iakićy z innych sekt 
niepoliczonych , które się między sobą zdaniami i obrzę- 
dami różnią. (Smutny owoc braku zwićrzchnika koscioła, 
braku sędziego nieomylnego w rzeczach wiary.) Wynika > 
ztad miedzyAmerykanami pogarda wzaiemna drugich obrzę-” 
dów. Jedni katolicy ustrzegli się owego szaleństwa ró- 
Żuienia się: między soba, oni iedni trzymaią się wkupie, 
inni wcale od wyznań drugich, co się rozstrzeliłyi roz- 
pierzchły na niepoliczone kościoły. 

Kościoły wszystkich wyznań, znalazłam tu więcey 
daleko napełnione ludem , niżeli w Europie. Płeć żeńska 
iest tu nadewszystko nader pobożną. Duchowni każdego 
wyznania mala wpływ wielki na umysły niewiast. Powa- 
Żanie, iakiego tu duchowni powszechnie doznalą, ztad Í 
pochodzić może, iz w stanach ziednoczonych ubogi 
śmiele równa się z bogatym, bogaty zaś nie śmie się 
nad innych wynosić; gdy duchowieństwo tworzy stan o= f 
sobny i wyższy nad in e. Prócz tego płeć żeńska od ie- | 
dnego duchowieństwa w tey Ameryki części doznaie o- | 
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wych wyższych względów, owego szacunku delikatnego, 
iakiego dozuaie w Huropie ‘w wyższych stanach. Rozu- 
miem przeto, iż z wdzięcznością słucha za to rad i u= > 
pom vień kapłanów w rzeczach, sumienia się tyszących, 
Magę twierdzić, iż w Ameryce znayduie się wpłoidru= | 

il 
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gićy bardzo wiele pobożności; za to między męszczyzna- 
mi daleko się mnićy na nią trafia.“ 

Po tych ogólnych uwagach, opisuie podróżniąca 
pewny rodzay missyi u Prezbyteryanów , zwany R e wi- 
wal, czyli ducha ożywienie. Opis ten nie tylko 1est in- 
teressuiący, ale oraz ża dowód służy, iż odstępne odko- 
"ścioła katolickiego sekty, co maią lepszego. wzięły od 
nas, Że chcąc poprawić katolickiego kośćioła instytu- 
cye, n.p: spowiedź, missye, wiarę żywą w Jeznsa í 
rozpamiętywanie 4 rzeczy ostatecznych, albo wpadaią' 
"w oziębłość albo w przesadę i przegórowaną surowość. 

 „,„Wyiawszy katolików (mylnie), Episkopalnych, Kwa- 
krów : Socynianów, Baptystów, Prezbyteryany. duchowni 
innych sekt ieżdzą po miastach znacznieyszych w każdem 
według ludności , według potrzeb mieszkańców 7, 14 1 
28 dni bawiąc. Precuia oni we dnie, nieraz poźno nawet w 
nocy, Każąc do ludu, modląc się z nim po kaplicach i ko- 
~ ściołuch. Oto iest opis duchownego Rewiwalu. ` 
Dla upału dziennego zmrokiem -dopiero rozpoczęto 
nabożeństwo, kościół był rzęsisto oświecóny, przepełnio- 
"ny ludem aż do niebeśpieczeństwwa uduszenia się. Gdzie 
ołtarz bywał, znalazłam, zastawioną kazalnicę, na htórćy 
stało trzech duchownych. Ten co stał we środku , odinóa 
wit payrrzód z ludem modlitwy, poczem hymny śpie: 
wano pobożne, W tém drugi rozpoczął kazanie żarliwe 
wymowne, ale przerażliwćy treści. Przedstawiał on z 
nadwyczayna wiernością, Ostatnie konaiącego chwile ; 
ustaiące stopniami siły, zniknienie życia, psucie, roz- 
cieczenie i rozsypanie się ciała w proch i zgniliznę. ‘u 
głos dotąd nmiarkowany zamieniwsży nagle w przerażli. 
wie krzysliwy, ku ziemi przychylił głowę , zapatrniąc się 
daley zgóry z trwogą i zalęknieniem w coś:okropnego 
"w kościele. W tóm poczał głosem straszliwym wyliczać, 
co ma dnie piekielnym spostrzega w tey chwili. Jego po. 
stiwa. iego głos dziki, obrazy mak, ognia , siarki, sino- 
ły, płomienia przeięły trwogą okropną, całe zgroma- 
dzenie. Tymczasem z twarzy kaznodziei pot spływał ob- 
fitiy, oczy słupem zaszły, z ust piana toczyła się, drżał 
on na csłem ciele, Każdy w siuchaczów mniemał, iż tuż 
nad piekielna stoi otchłanią. Nareszcie umordowany i utru- 
dzony do ostatniego bez zmysłów padł na krzesło. 
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Nastąpiły znowu hymny pobożne rozpoczęte przez 
drugich dwoch duchownych. Potrzeba było czasu dłuż. 
szego nim lad ochłódnąawszy z trwogi, był wstanie spie- | 
wać z kapłanami razem. Gdy ukończono hymny, M 
haznodzieia „ozwał się czule do zgromadzenia: Czyli 
słowa bratą trafiły do serc waszych? Czy pragnienie uni- 
knąć piekła straszliwego , któregościedopićro obraz przed 
oczyma duszy waszey mieli? Zbliżcież się więc do nas, 
odpowiedżcie nam; my wam ukażemy Jeznsa drugiego; ; 
Który ratuie od zguby. Ale trzeba przyiść do niego. Nie | 
trzóba się wstydzić , udać się doń. Tey owszem ieszcze 
nocy „potrzeba pohazać, iż sie go niewstydzimy |! My ka- 
płani utoruiemy  wain:drogę, my pokażemy: grzesznikóm 
strapiońym miłosierdzie. Przystapcie więc do ławek żalu 
i skruchy, a my was powiedziemy do Jezusa! sH 

Gdy skończył kaznodzieia, usunięto część ludu Z 
przodu wgłąb kościoła, kudrzwióm, na przedzie zaś po: . 
stawionie dwie ławice długie. Zrazu nikt sie nie zblis © 
zał do tego mieysca; szmer tylko i szelest iakiś słyszeć | 
się dawał. Nakoniec niektóre niewiasty pokazały się zrę | 
kami na krzyz złożonemi znachylonemi ku piersiom gło” 
wy; które z płaczem , łhkaniem, drząc na. całćm ciele 
zbliżyły się do owych ławek, i do kapłanów siedzacych. 
Tu z sobą czas nieiaki po cichu, rozmawiali. Nikt z 
przytombych nie wiedział, o czem mówili. (Rodzay za | 
pewne spowiedzi tu miał mieysce.) Lecz wkrotce, łzy; | 
ięki, narzekania wzmogły się do naywyższego stopnia: 
Nareszcie niewiasty owe wybladłe zmienione na twarzńch | 
wołały, padłszy na Kolana a potóm na twarze: © Par 
nie! Q Jezu! wesprzey mię! Tymczasem niensta+ 
-wali kapłani w ogłaszaniu czasu łaski, poselstwa. zbawie- 
nia, W- kościele roźlegały się uroczyście głosy: A m em | 
Chwała! Amen! Nakoniec po napomnieniach ciagłych 
dawanych głosem cichym, poczęły doznawać pokutnice 
spazmów i konwulsyi gwałtownych. W' tym zagrzmiały 
na nowo hymny! Ale okropnie było patrzeć na osoby 
młode wybladłe, zsiniałe , drzące na całem ciele | ; 

Lubo Rewiwal trwał doi kilka, Kościoły przecież > 
ciagle były ludem przepełnione.* BIS 
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Opisanie nabożeństwa Metodystów na 
p puszczy: 

Taż podrnżuiąca tak opisuie publiczne nabożeństwa 
Metodystów odprawiane pod niebem: 

„Przybyłam na godzinę przed północą wokolicę 
nader roszkoszna. Była to krawędź lasu odwiecznego , 
w którym niepostała dotąd ręka ludzka. Dla umieszcze- 
nia licznego zgromadzenia wyrąbano kilka morgów 
dasu i plac obszórny należycie uprzątniono. Ten był mu- 
ren niejako podwóynym otoczony, iednym z. namiotów 
rożnych co do kształtu i wielkości, drugim z powozów 
i podwód, do których każdy iak mógł przywiązał swe 
(konie, Za tym podwóynym wałem niepoliczone do ko- 
ła rożniecono Pyer kas drzewy zaś przebigały 
się tysiączne światła. Przyszedłszy na mieysce zgroma- 
dzenia zastałam ludu tłumy, zastajam oświecenie iah 
naylepsze; roznmiałan że się znaydnię w Vauxhallu ; 
* rozpatrzywszy się atoli we wszystkiem pilniey, znalazłam 
nayprzód kopce usypane po rogach, na których sosny 
ogromne ułożone w stósy gorzeiąc, z trzaskiem wydawa- 
ły wysokie płomienie, potem kazalnię uciesana z prosta, 
Którą ;5tu kaznodziei zaymowała a zostawiaiąc słucha- 
czom czas do modlitwy i do snu, bez przerwy mieli ka- 
wania do ludu koleyno, od wtorku do soboty. 

Gdym na zgromadzenie weszła, odpoczywali właśnie 
kaznodzieie. Ža to wkażdym namiocie prawie było słychać 
głosy, westchnienia, pieni , modły, lub kazanie. Wszy. 
$tkie namioty miały u wchodu lekkie tylko zasłony, 
przez które. przedzićraiące się znich światło, rzncało 
1a puszezą ponure. tony, przez co zgromadzenie całe 
melancholiczną iakąś i mistyczną na się przebićrało 
postać. Niezapomnę wżyciu, iak przerażliwy wrzask wy- 
dobywał się z iednego namiotu. Udawszy się tam z in- 
nemi wielu, zastałam podniesioną zasłonę przy wnii- 
ściu, mogłam więc widzieć wszystko, co się wewnątrz 
działo. Ziemię wysłano mierzwa, do koła miasto krzeseł 
leżały snopy słomy, o które ci co klęczeli głowy i twa- 
rze opierali. WWnamiocie samym było osób trzydzieści, 
między któreini męszczyzn 12 znaydować się mogło. Tuż 
przy progu klęczał młodzieniec, a obok niego nie zda» 
leka panienka. z rozczochranemi włosani:, spadaiacemi 
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jey'na piersi. Oboie mieli brzydko polnzywione twarze 
od gwałtownych pozruszeh wewnętrznych, Na środku sta- 
ła wychudła straszliwa postać, która z wielką gorliwo- 
ścią to się modliła ; to kazała. Oboie owi młodzi ludzie 
mie mogąc znieść ognistey wymowy tego człowieka, 
padłszy na ziemię, leżeli iak martwi, iedno drugiemu 
rękę na kark zarzuciwszy, podobni do owóy parowey 
maszyny, która wewęntrzna siła rozdęła i wkrótce Toz- 
sadzić ma. Reszta osób blęcząc do koła, wzywała bez 
przestanku imienia Jezus, wydaiąc ięki, łkania iryki o- 
kropne, Zwróciłam znowu oczy na innego młodzien: 
ca hlęczącego o podal, Ten obnażał ręce wychudłe po 
łokcie, podniósł ie w górę mad głowę, a przewracaiąc 
brzydko oczyma, krzyczał z sit całych, tak że się zda- 
wato, że żyły w nim* popękaia: Glorie! Niemogąc 
amieść dłużey scen tak okropnych, odeszłam daley. 


' Gdzietylko wewnątrz namiotów zayrzeć mi się zdarzy: " i 


ło, wszędzie leżelilub Klęczeli ludzie w kópwulsyach na* 
' qształt warya ów. : Wiednym namiocie byli murzyni i 
„murzynki, ubrani w naylepsze szaty. Ze środka miał 
do nich inowę męszczyzna, który dzikie czynił porusze- 
mia, skakał do góry, ręce po nad głową załamywał. | 

' Około północy dano znak 'wtrabę na nabożeństwo | 
publiczne, Około 2000 osób wyszedlszy z namiotów zbli- 
‘żyło się ku Kazalnicy. Kaznodzieie rozpoczęli hywny; 
ww których było wezwanie grzeszników skruszonych do 
stawienia: się na przodzie. "Pod czas hymnu „obra- 
cali się hbaznodzieie hu słuchaczom na różne strony, 
ci zaś śpiewem choralnym dawali im odpowiedź. Wie- 
Jom wprzód słyszała o zaymuiącym nadzwyczaynie wido- 
ku ludu zgromadzonego na nabożeństwo w puszczach 
„Amerykańskich. Przyznam się, iż iedne taką znalazłam 
chwilę , to dest, gdy wśród” ciszy naygłębszey w nocy | 
zabrzmiały nagle śpiewy zgromadzonego” licznego ludw | 
i szóroko się po owych odwiecznych rozlegały lasach ; 
„gdy tyle twarzy młodocianych, ponurych, posępnych bla- 
„dawy księżyc oświecał; gdy surowe lice kaznodziei roz- 
„iaśniały się przy płomieniach wysoko się podnoszących. 
Wkrótce atoli widoń ten zniknął, a gniew i zgroza 0- 
panowały duszę: Upomnienia kaznodziei, wcale tym po- 
'dobne, którem słyszała pod czas Rewiwal, zdziałały shut- 
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Ki nayokropnieysze. Nie: kilka niewiast, nie panien kils, 
la słabszych nerwów poczęło tu szlochać i wkonwul- 
sy? wpadać ; lecz osob Kilkaset, ʻa naywięcey białych- 
„głów, „poczęło okropnie narzekać, wyć srodze, wydawać 
głosy na ktoryah wspomienie dreszcz mię przechodzi. 
Poczem, iak gdyby ieden chciał się nad drugiego wznieść: 
wyżey, poczęli wszyscy obrzydle. przekrzywiać twarze. 
Daley na dany zoak: Módlmy s ię, padli na. kolana 
wszyscy, a kiwaiąc głowami , rękami i nogami kręcąc, 
poczęli wydawać szkaradne ięki, wrzaski, ryki iak po- 
topieńcy „w mękach: piekielnych. Dotąd ieszcze , ile ra- 
zy. sobie „wszystko, to. przypomnę., włosy powstala mi; 
na głowie: Nareszcie, iah gdyby i na tem nię było do-. 
syć , rozpoczęli zsił całych wrzeszczćć , krakać , : strasz- 
liwie narzekać, chrapliwie krzyczeć , -tłuc pięściami. 
W ów czas stanął mi żywo w mysli Dantego opis pie- 
kła i potępieńców, ich ięków, narzekan okropnych i pi- 
sków xozlegaiacych się po powietrzu. Ich żałosnych 
płaczów . przekleństw wyrzekah, ich gniewów wście- 
Mych 06 ca . : s 
"Między przerażliwie ięczącemi - było wiele także 
anienek młodych. Kaznodzieie - przechodząc się pomię- 
dzy pokutuiącemi, iednych pobudzali do podobnych kon- 
 wulsyi i łaman twarzy, drugich uśmierzali wrzaski i rzu- 
cania się wściekłe, gdy te śmiertelnemi sie im bydź 
zdawały. ,, 3 i 
G Dochody duchowienstwa francuskie- 
„o przed rewolucya r. 1789: wynosić aniały : 
$00;000;000 „franków. Rewolucya wydarła duchowienstwu 
obeszło 8/4, majątku. Przed rokiem. 1830. miało, ducho- 
wieństwo katolickie dochodu 77,000,000 fr. Rewołucya 
r. 1830. zmieyszyła ie 0 połowę większą, Dziś wynoszą 
przychody 30,000,000 franków tylko, (tyle co dawniey 
ubogim dawało) a i oto iest wrzasku niemało. Ducho- 
wienstwo francushie liczy 368738 głów. Na iednego prze- 
to kapłana przypada wprzecięciu 850 franków rocznie. 
protestanckie duchowieństwo lepiey iest dziś płatne, 
bo na 549 głów przeznaczono mb6000 fran: a zatem 
1395 na każdą. Żydzi nawet doznaią wtey mierze wiek- 
szych względów; boz 63 Rabinow pobiera kazdy 944 
fraanów. À przecież ani żydzi ani protestanci nie u- 
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tracili nie z funduszów swoich w czasie rewolteyi, 
nie uczynili żadnych ofiar z praw i maiatków swoich. 
Taka to koley, takie beśpieczenstwo. funduszów płaco< 
nych z hass. (Frank prawie tyle znaczy co 1 fr. Wal: Wy 
' 6, Przy koronacyi teraźnieyszego Angielskiego kró-' 
` la, po raz pierwszy od 3 wieków widziano X, Bram- 
ston Angiel: Biskupa Katolickiego , RRC =, 
tey nroczystosci w oboyczyku, z krzyżem na piersiach , 
w pańczochach fioletowych, wraa z Koadiutorem swo* | 
im X, Gradwell, ez 

7. X.Lihezmanna Offcyała i Wikar: Jeneral. Sztras- 
burgskiego spotkał zaszczyt, iakiego niómiał może da: 
tąd żaden francuski ani niemiecki teolog. Książki iego te: 
ologii doginatyczney przepisał Qyciec s. dła' prelekeyi 
w Sćminaryam Rzymskiem i w Akademii de Nobili 


VII. 


O Powstaniu, 'uposażeniu, przywileiach 
Kap. Przem. obr. łac, 
(Ciag dalszy.) 


Iae $. 15. 
Kapituła otrzymuie wieś Cergowę i Jasionkę. *) 


Za panowania Zygmunta III. mała liczba kanoników 
znaydywać się była zwykła przy katedrze. Maciey Pstro- 
Koński B. Przem. i Podkanclerzy Król. Pol. nie upatry- 
wał lepszego środka na, przywiązanie ich do rezydencyi 
ciagłóy przy katedrze, nad aprowadzenie dystry- 
buty codziennćy pomiędzy przytomnych. Gdy atoli 


* Jasionka dzisieysza zwana iest wprzywiłeiach Bi- 
skupich Jasień. Początkowo miała się zwać Bi sku 
peswald. Tak ia zowia stare księgi Konsystor= 
skie, gdy przy Biskupeswald kładą na, brze- 
gu: Jasionka, 


+ 
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' dochody owoczesne nie. starczyły ku temu, umyślił ka- 
pitule dać folwark w Cergowy i wieś Jasi onkę. 
które zrazu do Biskupstwa należały, potćm zos od niego 
` oderwane długo, dosłały się don na powrot ża urzędo- 
| wania Pstrokońskiego. Dnia tedy 20 * Grudnia 1609. od- 
dał ten dobroczynny Biskup na rzecz kapitułydwie wsie 
ł wspomnione, wyiawszy wnich dla siebie wóytos twa 
w Cergowyi w Ja sionce; hkładącten warunek, aby 
hkapitała dochody z Dolihskiego probostwa. z woyto- 
< wstwa Domaradzkiego, z beneficynm w Krośnie, z dzie- 
/ sięcin Biskupich i z dwoch tych wsi w iedno zbiwszy, 
/ obracała ie na codzienne dystrybuty , płacąc dla Kanoni- 
'ka tydzień trzymaiącego 2 fp., prócz tego zaś co tydzień , 
każdemu z przytomnych w równćy części tyle daiąc, ile 
tego dochód powyższy dozwoli. 

Woytowstwó Cergowshie dostało się do kapituły 

r. 1630. iak się powiedziało wyżey. 
> Woytówstwo w Jasion.ce nadał iey r. 1640. Piotr 
Gębichi Biskup Przem., Dziekan Krak,, Jenerał Mie- 
chowitów, z powodu, iż przybył kapitule nowy wydatek 
na wysyłanie Deputata na Trybunał do Lublina nie ko- 
leyno iuż z kapitułą Metropolitalna Lwowską, iak dotad 
bywało, lecz corocznie, Zachował wszelako dla siebie 
| ten Biskup prawo prezentowania plebana w Jasi ance, 


r 5 14. 
4 ` 
F Hapituła otrzymuie Wóytostwo w Przysietnicy: 


A m man 


| Zastanowiwszy się Jan Zbąski B. Przem., iż katedra 
Przemyska na wzgórzu leżąca, na ustawiczne a silne wy- 
( stawiona wiatry na burze gwałtowne, odnosi częste i 
wielkie szkody, którym natychmiast należy zapobiegać, 
by upadek zupełny budowy nie nastąpił, na fabrykę kate- 
* dry zapisał kapitale 20. Lipca 1688. Woytostwo w Przy- 
sietnicy wsi Biskupićy, w kluczu Brzozowskim, przypadłe 
na siebie po zgonie Przeborowskiego , wraz zkmieciami. 
zagrodnikami; z młynem. karczmą, czynszami, łąkami, 
Dochód tego Woytowstwa obracać kapituła iniała na po 
+ prawę i zpiękrzenie kościoła katedralnego Przemyskiego. 
3 Donacyą tę nie tylko zatwierdził Jerzy Albracht Hrabia 
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Denhoff, 8. P. R: ijżeę; B. Przem, W. Kanclerz Krol. 
Pol. 49. Stycznia 1691. r., ale dodał don łan pewny le- 


Żący pustką i zarosły haszczami, zwany W'ronówka. 
Miewała kapituła z Woytostwa tego zrazu400, i SE. 
wr. S fp. 800. 
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Jóre Albrycht Denhoff inkorporuie do enli 


r 


Plebania w Radymnie. 


Jerży Woyc. Hrabia Denhoff, '$. P. R. Xiąże, ŻE 
hanclerz koronny, zważając jak w „owych opłakanych Rze: 
czypospolitey czasach uszczuplił się znacznie prowent ka; 
pituły (zokazyi zagonów Tatarów i spustoszeń r. sabota Ja 
93. poczynionych na Rusi) osobliwie wozynszach iw zie: - 
mi; toż chcąc ich przychęcić do ustawicznego bawienia 
przy katedralnym kościele., dać im nareszcie '-dowód przy- 
chylności, swoićy, heneficynm w Radymnie kollacyiwła | 
snóy wcielił do: stołu kapitały, z dochodami wszelkiemi, 
jakie plebani mieysca tego posiadań, i to wieczyście, 


nieodzownie. Kapituła miała na mieyscu utrzymywać kom: 


mendarza przy kościele z, przyzwoitą pensya. Prayaviley $: 


sam- wydany. iest z Madymna d. 50 Lipca 4794 reii 
Benedykt XIV. Papież za wstawieniem się Wach 


z Boguolawic Sierakowskiego Biskupa Przem. dozwolił 
kapitule przez Brewe 13. Calen. Aprilis 1749. trzyma i > 
Radymiuskie i Kosińskie beneficyaum inkorporowane do 


kapituły za Biskupa Sierakowskiego, a to przez wzgląd, 


iż prawa i dochody: tey kapituły znacznie wczasie. owym 
. madwerężone były. Przy tey okazyi potwierdził także Oy 
ciec s, przyłączenie do stołu kapituły Probostwa w Kro- 
śnie, które się stało w r. 1591. a przez s Stolicę AE ź 


potwiórdzone r. i424. 

Beneficyum Krośnienskie uczyniło w. 1729 
— 36 po 100 fp. Wir: 1745—44. fp, 600 u w latai 
fp. 2400 — 2600. 

Beneficyum w Husienicach, czyli E 
cach czyniło 400 fp. zrazu, daley 850 do 1000 fp. 


Beneficyum Radyminskie czyniło dawne 


'po 4000 i 5000 fp. 
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Wsżystkie powyższe beneficya odpadły od stołu Kas 
pituły prawem Cesarza Józefa. Jedynie Prebenda Rady= 
mihska dekretem z r. 1797. zostawioną przy kapitule 
została do czasu dalszego. 


$. 16. 
Summy kapitalne w wieku 17. 


~ Summ wyderkafowych posiadała kapituła w wiekn 
17., w È 1661. fl 60,000; w r. 1691. w 110,000, od 
htórych procent 7 i 8 od 100, w złocie pobierał się: 
- Zmacznieysze z'nich tylko wspomnę:Bachórż wielki 000 fp. 
- Chodowice i Chraplice 4000 fp., Jacmićrz 10,000 fp., 
Krasiczyn 3000. Zainiechów 6000, Rybotycze Jooo, Pru- 
chnik 5300 fp. Dubkowice 4000 fp., W oiutycze 7700 fp.: 
_U kahału żydowskiego było r. 1677. fp. 25,000, wr.1684. 
42.000: fp. 

= Procenta od summ powyższych przeznaczońe były ta 
(na Anniwersarze, to na fabrykę i inne potrzeby katedry, 


$. 17. 


Kapituła dostaie z Rzymu pozwolenie noszenia 
Rokiet i fioletowych Mócetów. 


Powiedziawszy 0 głównieyszych funduszach kapituły 
wieku 15., 16. i.17., nie mogę milczeniem -ponina 
zaszczytu iey nadanego przez Innocentego XIL wr, 1694: 
„Zapatrzywszy się Qyciecs. nad przywileie katedry Prze: 
myskićy ,* na dostoyność Senatorską Biskupa , maiącego 
zawsze u bohu swego liczny orszak osób znamienitych , 
umyślił kościoła tego kapitułę pomnożyć w nowe hono: 
ry, i prerogatywy. Po wysłuchanem przeto zdaniu kar= 
dynałów s kongregacyi Rituum , dozwolił kanotikóm Przes 
myskim nosić Rokiety i fioletowe "Mocetty, w Katedrze 
i po za katedra, przy processyach , pogrzebach , na po» 
siedzeniach kapitulnych etos" 

‘Oto nieco z Brewe samego i 

Innocentius, Episcopus servus Servor. Dei. Ad pera 
petuam rei memoriam. In apostolicae dignitatis solio et 
potestatis plenitudine constituti, ad ea libenter intendia 
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mus, ut... ecclesiae singulae personaeqte inibi servien= 
tes majoribus semper honorum et dignitatum- honoribus > 
extollantur. Cum itaque Ecclesia Premisliensis . . . pris 
viłegiis , ei tam Apostolica, quam regia authoritatibus E 
concessis .. . illins Praesul inter senatores adscriptus ... 
ministrorum ei inservientium numero, inter insignes to~ 
tius Regni Ecclesias merito sit connumeranda etc. dignun 
yidetur, ut illius Capitulum ac dignitates in ea obye= 
nientes, illiusque canonici aliquo. officio insigniọrı et 
praerogativa in delatione habitus canonicalis . , . condes 
corentur. I , 

uare pro parte dilectorum filiorum: Franc. Zalu. | 
ski et Theodori. Pontecki et Andreae Podolski, Andreae 
Albinowski, Constantini Przedborz modernorum : Praeposi: | 
ti, Archidiaconi, Cantoris, Custodis, ac Pauli Dubrawski, | 
Joan. Bryszkowski, Andreae Ustrzycki, Kiliaui" Wituńe £ 
ski, Ant. Szembek Canonicor. Nobis fuit humiliter sup- 
plicatum ete Nos igitur ipsos Franciscum , Theodor ete 
specialibus favoribus et gratiis prosequi volentes .., ex | 
voto Congregationis Ven. Fratrum Nostr, S, R. Eoclesiae | 
Cardinalium super Ritibus prsepositae .,. iis Francisco 
ete, pro majori Ecclesiae Premisl. decore, ut tam ipsi 
... quam siccessor's Rochettum et Muzzetham violacei | 
coloris, tam in dicta Ecclesia Premisliensi, quam extr E 
eam, in processionibus , funeribus, functionibus quibuss | 
cumque anni temporibus et: diebus deferre .. v illis uti 
libere et licite valeant . ... Apostolica auctoritate conces 
dimus el indulgemus , eosque desuper molestari, perturs 
þari. et inquietari vel impediri nullatenus permittimus 
Romae ad s. Mar. Major. a ln. 1694. 4. Nonas Aug. Pona 
üm ayer i Ý 

` $. 48, 
Fundusze wieku 18. Wieś Lubatowa, 


'Zohazyi Woytowstwa Domaradzkiego i Przysiechiego: 
leżących wśradku dóbr Biskupich, zachodziły nieporo* 
żumienia, kłótnie nawet, to z okazyi wrębu , do lasów, to 
z przyczyny propinacyi, to między podannemi samemi 
niepokoie, osobliwie też między dzieŚawcawi kapituls 
nych Woóytowstw a Biskapich folwarków. Chcąc tym por 
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- łożyć honiec, uprosiła sobie kapituła u Bisktipa, by obka: 
dwa te wóytowsiwa raczey do dobr swego stołu w ciei’ 
lit, a wzamianę ich dał'do stołu kapituły wieś Lubatos, 
"wę przyległa do Cergówy. D. 1. Czerwca 1745, i ptzy- 
chylił się Biskup Sierakowski do tego żądania, na wieczne 
czasy darniąc kapitule wieś Lubato wę, że wszelkiemi 
dochodami i prawami iey służącemi . prawo iedynie pte + 
zentowania Plebsha w Lubatowy przy sobie zostawiwszy,. 
Czyniąc atoli tę zmianę, włożył na kapitułę obowia-: 
zek ponoszenia tych samych ciężarów, iakie były przywias. 
zane: do posiadania wóytówstw w Domaradzu i w. Przy= 
$ietnicy. ($. 12. i 14.) Przytejm zatwićrdził kapitule Bi- 
skup, Sierakowski posiadanie dóbr Cergowy i Jasionki, 
toż woytowstw w nich się znayduiących. ($.18.) =: 
" Cały ten układ zatwierdził na wieczne czasy Bene- 
dykt XIV. Idibus Decembris 1745. i 
Dotąd wszelako w tabuli kraiowey stoia dobra Cer- 
gowa, Lubatowa, a nawet Buszkowiczki iako własność 
Bishupstiwa Przem. obr, łat. EE SZR 
Zyskałaż kapituła na tey czynności, lub utra= 
"ciła, ieh iesi powszechne zdanie? Zrazu przynay= 
imniey nietraciła Woytowstwo. Domaradzkie czyniło 
kapitule od t, 1751 po RZ) u . © 1500 fp: 
Woytowstwo Przysietnichie czyniło r. 1746, i ĝ8o0 — 
Wies Lubatowa czyniła w t: 1746. ` ` 2200 = 
$. 10: > 
Dalsze fundusze kapituły w wieku 18. 
' Nayznacznieyszą eżęść doohodów tuteyszey kapituły, 
w gtunta i dobra szczupło opatrzonćy stanowiły czynsze ` 
od summ odłazanych po haywięksżey częśći przez Bi- 
skupów, Kanoników iinnych kapłanów ha pewne pobo- 
Żne zamiary, Jeszcze też ża Sięrakowshiego Biskupa trwał 
ów od Janusza Biskupa zaprowadzony zwycżzay, iż Ka: 
pituła rozrządzała majatkiem swych bez testamentu zmar= 
łych spółbraci, zaspokaiaiąc z niego pogrzebówe nayprżód 
wydatki, długi, żasługi ludzi; resztę zas spuścizny na 
kapitał fandusżowy obracaiać. Z przyjmowania wszelako 
ha anńiwc'sarze licznych nader a drobnych summek , 
wynoszących niekiedy ledwie po 100— 150 Zł, p. wy: 
Zesz LL z E 
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nikła ta niedogodność, że r. 1744. nyrzała się bydź ka- 
pituła nciśnioną nieżmiernie wielką liczbą funduszo-: 
wych powinnośći , które dopiero po zmnieyszeniu tychże 
przez s. p. Biskupów Sierakowskiego i Kierskiego zna- 
cznie się zniżyły, lecz i dziś są przecież uciążliwe, gdy 
wartość pierwotnych zapisów o tyle się u nas zmieniła; 
a powinność została ta sama, Z drugiey wszelako stro- 
ny liczne obligacye funduszowe zmuszały Kanoników tu- 
teyszych do pilnego przebywania przy katedrze, nie- 
przytomni bowiem na nabożeństwie nienależa tu' odda-. 
wna do codziennych podziałek. Do tego zmierzaią zarto- 
bliwe Xcia. B. Warmihskiego wyrazy powiedziane o - 
sobie, gdy był Kanonikiem Przemyskim. Udałem się do 
kościoła katedralnego : dk) 


Gdzie iah to bywa zwyczaynie na świecie 
Niegdyś i ia też siedząc w Mantolecie. 
Do choru skrzętny , czy się los pomnoży , 
Szedłem dla grosza i dla chwały Bożey. 


I powiodło się z tego mieysca 


Działaiącego uprzeymie choć zprosta 
Zrobił sczęsliwym Proboścza starosta — 


to iest: Proboszcza kapituły Przemyskićy, wykierował 
król potem Polski, pod ów czas starosta Przemyski, Stas 
nisław Poniatowski na Warmińskiego Biskupa, A 
Nayznacznieysze zapisy poczynili dla Kapituły 
kanonicy mieyscowi wlatach : 1645 — 73, toż wlatach 
1750—73. Wynoszą one obeszło 150,000 z. p. a za 
czasow Biskupa Sierakowskiego wszystkie funduszowe; 
kapitały razem wzięte czyniły blisko 1/2 miliona (470,000) 
Zł. p. — 
Pi tey częsci dochodów swoich poniosła Kapituła 
z czasem straty naydotkliwsze, przez umiesczenie ich 
mniey ostrożne, na dobrach niepewnych, przez napady 
nieprzylaciół , Konfederatow , przez zniżenie stopy pro- 
centowey. przez zmianę wartości monety. Pod czas kon“ 
fedaracyi i woien zaciągnąć musiała kapituła długi i Z 
kapitałów obróciła obeszło 50,000 z. p. na potrzeby nay 
nagleysze. W fassyi przeto z r. 1784. iuż tylko hapita- 
łów 430,000 Zł, wykazanych się znaydvoie, o odebranie 


, 


ec 407 > 


260,000: z. p. Z tych summ, toczyły się nadto. processa 
z krydaryusz ami, Długi znacznie ciężały na majatku kapi- 
tuły. Dziś pobićra kapituła od naydawnieyszych „summ 
funduszowych 2ftoo od posiadaczów dóbr; ze skarbu 
1f100 aniekiedy po 3/6j100-w K. M. 


> 5. 20. 
Przywilóy nadaiący Kapitule Ordery Hanonicze, 


Benedykt XIV. nadał kanonikom. tuteyszym na cza“ 
"sy wieczne zaszczyt noszenia na łańcuchach złotych, zna- 
ku zwycięzkiego Krzyża S., ozdobionego promieniami 
w czworogron ułożonejni. Krzyż ma na piersiach wisieć 
po iedney stronie mieć orła białego, herb królestwa 
Polskiego ; w sródku którego ucięta głowa s. Jana po- 
łożona: iest na połmisku; po drugićy zaś stronie herb 
Kapituły. (Wyobrażenie s. Jana Chrzciciela). Znak ów 
zaszczytu miely kanonicy nosić; przy uroczystościach i 0- 
brzędach wszelkich, zawieszać go' na sobie nawet w cza- 
sie odbierania , ostatniego rozgrzeszenia w godzinę 
śmierci ; przy Kardynałach, Legatach Papieskich, Bisku- 
„pach etc. nosić go. >. ; 


©. Oto Wyiątek z Brewe Rzymskiego: 
a Ñ 


Benedictus Episcopus servus servorum Dei. Ad per- 
petuam rei memoriam, Insignes Ecclesias, quas henefi- 
ciis amplioribus divina cumulavit clementia, et tempo- 
ralis et divini cultus splendore voluit eminere .. . par 
est, ut Romani etiam, Pontificis liberalitas praecipuis fa- 
voribus ornet et augeat., atque Ecclesiis ipsis in earum 
ecclesiasticis personis « . . . per triumpbale praesertim 
Dominicae Crucis Insigne ... tribuat incrementum. Cum 
itaque Civitas Premisliensis inter principales et illustres 
„Regni Poloniae urbes connumeretur. illiusque Cathedra- 
lis Bcclesia ob nobilem, et elegantem structuram , nec 
„non illustres.. canonicatus . . . ejusdem Regni decor 
existat; et in ea sex dignitates, septem canonicatus . . 
„erecti reperiantur . . Nos igitur . s in desideriis geren- 
tes, ut salulare redemptionis nostrae signum undique g!0- 
glóriosum, affulgeat . . . . modernis Decano, Praepo- 
sito, Achidiacono, Primicerio, Custodi, Scholastico nec 
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nön €Canonicis.. . concedimus et indulgemus, .. ut 
pórpetóis temporibus crucem auream  tetragonam cum, 
ẹjüs radiis' etiam ` aureis in cruce aquila candida cum 
alis extensis insignia Regni Poloniae representans ac iv | 
ejus pectore imago capitis s. Joannis Baptistae in disc”, 
"jn inverso vero crucis medio, insignia Capituli sculpta 
sint. . . Eamque catena aurea alligatam de pectore pen- 
dentem quócunque tempore et ubique. tam ini Ecclesia 
Cathedrali, quam extra eam, in synodalibus, provincia- | 
libus et generalibus conciliis, etiam in praesentia S,R.E. 
Cardinalium, Legatorum a Latere, Archiepiscoporum, 
Episcoporuin . . . deferre, necnon cum diota cruce in 
mortis articulo constituti benedictionem et plenariam omi 
nium peccatorum indulgentiam consequi . . valeant . . . , 
Romae apud S. Mariam Majorem. A. Incar. 1743. 4. Cal. 
April. Pontif, a. 3: : A. o 
Kapituła dostaie i utraca prawo wolnóy prop 
a ; nacyi w. Przemyślu, $ 
Familia Jagełłonów różne dobrodzieystwa ubogićy | 
tuteyszey swiadczyła Kapitule, nadaiąc iey; role, sol, 
wolny wręb do lasow, Medychkich etc. W. r. 1424. na- 
dał iey Władysław Jagełło browarów dwa w Przemyślu — 
z domem dla gorzelnika, plac obszerny Młynsko zwany; | 
na wystawienie młyna na Sanie, które nadanie r. 1552. 
Zygmunt Augńst zatwierdził. Z mocy tego przywileji 
mieli Kanonici wolność szynkowania trunków wszelkich 
po folwarkach, domach i zagrodąch swoich, w dwor- 
kach nawet własnych. Tego ostatniego, wszelako zabroni- 
li wkrótce Kanonikom Biskupi, iako z przystoynością du-- 
chownego stanu wcale się niedzgadzaiącego. Oprócz 
tego miałą kapituła tuż za dworem Biskupim, ku klaszto= 
rowi Dominikanek dom własny na ulicy zamkowćy s, 
zwany Stypuliński, gdzie ieywszelkie trunki sprze: - 
dawać było wolno. R. 10659.zgorzała cała ulica zamkowa, 
iz domem tym kapitulnym; a w r. 1661. wyrobił X. 
Michał Radziwiłł Przemyski Starosta konstytuncyą, zabra= 
niaiąca wszystkim oprocz Starosty, szynkowania wolnego. 
truoków w mieście i po przedmieściach Przemyśla. Prze- 


ciw -tey konstytacyi zaniosła Kapituła Manifest czyli pro a 


test do aktów Warszawskich i Przemyskich. Zdaje się, iż 
kovstytncya została odwołana , gdy r. 1757. Starosta Prze- 
myski, Oyciec Króla Stan. Aug. 3., i kasztelan Krakowski 
Michał Poniatowski uczynił zi Kapituła kompozytę, «ca 
rocznie za dochody z propinącyi i z młyna obiecniąc iey 
1500 zp. płacić. Kompozyta ta została wniesiona do AW- 
tów grodzkich Przemyskich. Atoli od r. 1752. nie po» 
bierała iuż Kapituła od miasta tóy relnicyi; owszem w 
drodze prawa odsądzoną od niey zupełnie została, tożiod: 
używania prawa wolnego trunków szynkowanią. 

: č s l $. 29. aeia 

O Biskupszczyznie, czyli o dziesięcinach bisku- 
05408 < pich pa. kapitułę zlanych. : 

> Xiążęta i Królowie polscy: pobićrali udzielnie dzie. 
sięciny z dóbr wszystkich swych poddanych, Podatek ten 


"w czasach, w których moneta hyła nader rzadką w kraiu, słu- 
Żył dla zabeśpieczenia go zewnatrz, i wewnątrz; dla utrzy- 
mania dworu, woyska, arązem ze strony mieszkańców odda= 
wanie dziesięcin było dowodem hołdu i poddaństwa: dla’ 
władzy naywyższey. Podatek snópowy iest prosty, łatwy, do 
pobierania, naymniey uciężłiwy, do czasów zastósowany. . 
Przez długi czasu przeciąg, zostawaliKrólowie Pólscy w po- 


siadaniu tego poboru. Po zaprowadzeniu zaś wiary Xuskicy 


do swych kratów, poczęli dziesięciny odkazywać: Bisku= 
jom i kościołom, tak z dóbr skarbowych iah ze szlacheckich 
-1z mieyskich. Gdy Kazmierz W. Ruś zawoiował czerwona, 
mało tam zastał kościołów parafialnych łacińskich w dyece- 
zyi Lwowskićy iw Przemyskićy. Niedziw przeto, iż ża Lu- 
dwika Król. Pol. i Weg. Biskupstwom na nowo ufundowa- 
nym we Lwowie, w Przemyślu, w Łucku, w Chełmie, słu- 
Żyły za utrzymanie dziesięciny z dóbr,“ dla tego zwane Bi- 
skupszczyżną, ze ie Biskupi z prawą dyecezalnego zą 
swoie poczytywąli. Na mocy bowiem ustaw kościelnych Bi- 
skup iest właściwym Pasterzem całćy Dyecezyi. Łaska więc 
Królów nadała Biskupom dziesięciny dawniey Królewskie, 
Widzimy z Aktu odgraniczenie Pyzemyskiey dyecezyi od 
Lwowskiey (Rocz. l. zesz 4.) iż Biskupi Lwowski i Przemy 
ski prawem dzecezalnem domagali się na Rusi dziesięcin, 
htóre raz malac w rękach swoich, przekazywali potem, to 
dlą kapituł, to dla kościołów. Henryk pierwszy Przemyski 


Biskup nadał Kapitule r. 1384. dziesięciny Biskupskie zob- | 
wodu Kanczudzkiego; r 1590.2 Lańcuckiego i Rzeszowshie- 
go. Maciey zaś w zamian za karczmę w Radymnie dał Kapi- 
tule r, 1393. dziesięciny z Jarosławia, Przeworska z Nowo- 
sieleć; ar. 1406. dziesięciny Biskupie z obwodu Przemy- 
skiego, z Żurawicy, Ostrowa, Kosienie , Wyszatyc eto. 
za folwark iakiś pod cmentarzem iey nadał. ` 
Dziesięciny z dóbr tak odległych niemogły się długo 

pobierać w snopie. Przytem powstawały kościoły parafialne 
obrz. tasc. w różnych stronach, a te miały zwykłe utrzymanie 
zdziesięciny snopowėy. Ztych więc przyczyn zamieniono 
wkrótce one dziesięciny biskupie na opłatę pieniężna, Ma- 
cićy Biskup uczynił około r. 1398, z obywatelami dyecezyi 
Przemyskiey ugodę tey tresći, by z każdego łanu czynsz0- 
wego, czyli kmiecego po 6 groszy sżerokich praskich dziesię- 
ciny Biskupićy płacili. Ugodę tę zatwierdził Władysław 
Krol. 1395. Zygmunt zaś podciągnał r. 1540. pod tę ustawę 
łany nawet kmieci szyzmatyków. Dla tego w zapisie Janusza 
Biskupa dla Kapituły z r. 1424, stoi, iz dziesięciny stołu Bi- 
skupiego, które mu się prawem Dyecezalnemz obwodu Ty- 
czynskiego należą, z rol szlacheckich, sołtysich, mieyskich, 
i kmiecych, z woytami, 24 grzywien liczby i wagi polskiey e 

~ kapitule odstępuie. Mowi on tu iuż o pićniądząch zadziesię- 
cinę biskupią dawanych. Następni Biskupi nieskąpiliwcałe 

_ ych dziesięcinna rzecz kapituły. Przedr.1772. przeto poz 
bierała ona co każdóy znacznieyszey wioski po kilka złotych, 
od innych po:kilkanaście tytułem dziesięcin. Że atoli war- 
tość grzywny z czasem się zmieniła, idziekaninre mogliso- 
bie dać rady, przy wybieraniu dziesięcin z wsi tylu. przeto 4 
dochódten coraz stawałsię szczupleyszym, nareszcie zu 
pełnie zniknął, 

W r. 1661. wybrała kapituła titulo dziesięciny Bisku» 
piey z Dyecezyi 162 Zł. p. tylko. W r. 4732. — 62 Zł. p. Bi 
„skup Sierakowski czyni uwagę, iż kapituła za dziesięciny 
te od posiadaczów wsi rożnych powinnaby 625 grzywżen | 
srebrnych pobierać. Grzywna stara co ĝo do loo z. p. 

dawnióy wartała, za Sierakowskiego czasów iuz tylko 48 

gr. pol. lub 1 z. p. 18 gr. rachowaną była. Przeto dozei a 

chód kilka tysięczny spadł był inż w r. 1774, na tysiąo 

Zi pwi 1784. ustat zupełnie. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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